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A b y  s i ą  p o l i c z y ć
Je ś lib y  brać dosłownie nadcho­

dzące z Pa ryża  te legram y— Fran  
c ja  znajdow ałaby się w przede­
dniu rew o lucji czy też w o jny do­
mowej, która ma w*> buchnąć jak  
raz... w  uroczystym  dniu św ięta 
narodowego. Najprawdopodobniej 
zaś ograniczy się wszystko do 
drobnych bójek, o ile i te nie zo 
staną zarządzeniami ochronnemi 
w ładz uniemożliwione.

Trzebaby bowiem rzeczyw iście 
albo zupełnego rozprzężenia ca­
łego aparatu  rządowo - adm in i­
stracyjnego i policyjnego, albo 
też desperackiej de< y zyji lew icy 
do pó jścia na ryzyko w o jny do­
mowej, aby 14-ty lipca sta ł się 
faktyczn ie  dniem krw aw ej roz­
prawy. Na 10 zaś nie zdaje się 
zanosić.

Przyw ódca „K rzyża  Ogliiowe- 
8° “ , po zgłoszeniu o ficja lnem  
s" 'e j kandydatury na dyktatora 
F r a n c ji w  ubiegłą niedzielę, zło­
żył onegdaj dodatkowe oswiad 
czenie jednemu z dzienników pa 
ryskich. I  z nich, jak  z inowy nie­
dzielnej, w yn ika  jasno nietylko 
jego zam iar dojścia do władzy, 
ale i zapewnienie, że „n ic  da się 
wciągnąć w żadną aw antu rę o 
charakaterze destrukcyjnym ". A  
zatem, taktyka chw ilow ej obrony 
i w yczek iw ania na sposobność 
do ataku, a raczej kontraiaku. 
Sygna ł —  mówi mej. Ko pułkoi 
tuk de la Rocąue —  oa mi lewi- 
>a, gdy spróbuje pokusić się o 
zagarnięcie w ładzy.

Czegóż zatem chce lew ica ? M i­
nio gw ałtow nych ataków  przeciw 
prem ierow i Lu va lu w i i krążących 
oogłosek o kursu jące j ju i  jakoby 
liście nowego rządu D alad iera  od 
radykałów po komunistów, lew i­
ca nie m yśli o „zdobywaniu w ła ­
dzy" w dniu 14 lipca. Może to 
przecież uczynić najzupełniej le ­
galn ie po zebraniu się parlam en 
tu, obalając rząd obecny i two­
rząc nowy, w łasny. A le  że „K rzyż  
O gn iow y" zapowiedział przeciw 
staw ien ie  się temu, w ięc obecnie 
trzeba zmobilizować i porachować 
swoje s iły  trzepa wzmóc zaufanie 
we w łasnych szeregach widokiem 
ych zastępów „lu d u “ . gotowych 

00 obronv , w olności", trzeba i ten 
ud zachęcić, aby w chw ili, gdv 

będzie potrzebny, pośpieszył lew i­
cowym parlam entarzystom  z po­
mocą. Je ś li zaś pokaże się np., że 
czerwonych na placu B a s t tTji by­
ło w dniu ją  1 jpj»a 400 tys ięcy a 
„taszy stów " na p]acu E to ile  ty l­
ko uOO tysięcy, no to wzrośnie za­
ufanie lew icy  we w łasne siły .

M gruncie zaś rzeczy jedynie 
organizacje kom unistyczne są 
emi, które mogłyby już teraz dać 

się porwać do rew o lucyjnych  kro- 
* °n e  zresztą są bodajże 

jle ' n( • na które w danej chw i­
li. p r t ° l  lew icow y może napraw-

rad yC ale 1 d? * e ° °  T  > e czy j ,j0 w-aiki. w to
W idka o utrzyma-

n.e parłam  m tarzy.tów  fran cu ­
skich na ich dotychczasowych 
stanowiskach w  państw ie, z a d a ­
wania ich  przy dotychczasowy, h 
w pływ ach, nie potrafi zbytnie 
rozegrzać mas N araz ie  może w
dniu uroczystej m a n ife s ta c j i '__
tak, sie  nastałe —  nie.

Nowy kurs wobec Ukraińców
z n a j d u j e  u r z ę d o w e  p o t w i e r d z e n i e

To 6-cio dniowej podróży in- Szew czenki), prez. M iron  Lu ck ij,
spekcyjnej min. Kościalkowskie­
go po Mułopolscc W scnodr.iej i je 
go znanym krótkim w-ywiadzie 
prasowym , rozesłanym dzienni­
kom przez P A T , zwraca obecnie 
uwagę artyku ł, jak i tej spraw ie 
poświęca o fic ja ln a  „Gazeta P o l­
ska".

Po przypom nieniu słow min. 
Kościalkowskiego, że stw ierdził 
duży postęp pod w-zględem sytua­
c j i  gospodarczej, „Gazeta  Po lska" 
podkreśla, że min. Koscialkowski 
zetknął się z przedstaw icie lam i 
m iejscowej ludności. wT szczegól­
ności także ukra ińsk iej i że na 
przyjęciu  w*ydanem przez w o je ­
wodę Belinę P ra żm o w sk łego  byli 
obecni między ufnymi red. M osyi 
M u d ry j i W ł. Celew icz ( U  lido , 
W ł D ecyk iew ic z  i K u źm ow ic z  ( L .  
K. S .) , dr. Iw an  B ryk  i Semen Dla 
ga las  ( P r o ś w i t a ) ,  prez. Kałuszyn  
ski (R id n a  Szko ła ), pos. M ilena 
Rudnicka (So juz  U k ra in o k ), prez.

inż. H rap lyw y j. inż. Paw likow sk i 
i inż M udrak  (S ils k ij  Hospodar), 
inż. P a l i j  (M asłoso juz ), di r. Sze- 
parow icz (R . U . S U . K . ) ,  dyr. 
kulczycki (N asza T o rh o w la ), 
prez d r Kość Lew ick i (Centro- 
bank), inż. Tworyd ło  (Centroso- 
ju z ), R. Daszkiew icz (W ie lk i 
Ł u h ), posłowie B ilan  i W ełykano  
Wick. „Dodać jeszcze należy że 
duże wrażenie wyw*ołala we Lw o ­
w ie rew izyta, jaką  m in istrow i 
spraw  w ewnętrznych mimo złego

kiem w  ustabilizowaniu stosunków 
polsko - ukraińskich i wstępem do po 
djęcia współpracy na platformie real­
nych poitzeb Rzphiej i jej racji sta­
nu”.

Fiadek na czete masonerii
w  R o s j i  s o w i e c k i e j

Ja k  donosi organ em igrantów 
rosyjsk ich  „W ozrożden je" w  m. 
kw ietn iu  powstało na terenie Ro­
sji sowieckiej sześć lóż masoń­
skich, na których czele stanął 
K aro l Radek. M asonerja  dotąd

była traktow ana w  Sowuetach ja  
ko sprzym ierzeniec ustro ju  ka 
puali/tycznego i należenie dc 
n-iej byio surowo wzbraniane O fi 
e ja ln ie  loże masońskie w  Rosji 
Sow ieck ie j nie is tn ie ją.

Plan manifestacyj 14
Gorączkowe podniereme w obozach politycznych

P A R Y Ż , 11. 7. Ć P A T ). Pa ryż
stanu zd row ia  z łoży ł  ks m etropo-  ; ^ j e Toc  ̂ znakiem p rz yg o to w a ń  do 
l i ta  S zep tyck i" .  i święta 14 lipca.

Pod  p rzew odn ic tw em  prem je ra  
„Gazeta Po lska" konkludu je  w o  j L a v a la odby ła  się Kon ferenc ja ,  

bec skon s ta tow an ego  nrzez min. j maj ąf;a na celu u s ia len ie  os ta tecz  
KosciałKowaśkirgo . pogłębienia po j „ vch zarządzeń  d la u trzym ania
prawy ‘ w  stosunkach narodowo­
ściowych w M atopolsce:

„ W  zgodnej ocenie opinji pubiicz- 
] nej podroż inspekcyjna ministra spraw 
, wewnętrznych, p. Marjana Zyndra-m- 

Kościalkowskiego po Malopolsce
I Iw an  R akow sk i (N au k .  T o w .  >m Wschodniej stała się doniosłym kro-

i

Szkoła spod ciemne' gwiazdy
D y r e k t o r k a  s k a z a n a  n a  8 l a t  w i ę z i e n i a

V Radom iu is tn ia ła  szkoła koe- 
cukacy jna  M a rji Kaha lsk ie j. P o ­
nieważ stosunki w szkole układa­
ły  się n ieedukacyjn ie dla uczniów, 
rodzice masowo poczęli odbierać 
młodzież, a wówczas w łaścic ie lka 
szkoły w ystąp iła  z procesami ey- 
w ilpem i o czesne za ca ły  rok. 
brodziło to dla nie.1 nader przy 
kre następstw?.. Przedewszyst- 
kiem rodzice w n ieśli skargę do 
władz szkolnych o niew łaściw e 
postępom anie z uczniam i, tolero­
wanie nieporządków, o tw ieranie 
Szkoły z dużemi opóźnieniami.

wskutek czego dzieci łobuzowały 
się po u licach  i stale dochodziło 
do częstych aw an tu r i bojek.

K u ra to rju m  szkolne cofnęło 
koncesję na prowadzenie szkoły, 
a ponadto Kabalsk .e j wytoczono 
proces o bicie dzieci. Rozprawa 
sądowa w ypad ła dia oskarżonej 
niekorzystnie i sąd uzna jat je j 
winę, skazał Kabulska na osiem 
lat w ięzienia. Tnstanc.ia ape lacy j­
na wyrok ten zatw ierdziła, a skar­
ga kasacyjna, wniesiona do Sądu 
Najwyższego, została oddalona 
wobec czego w yrok  ,'kazujący po­
został w mocy.

M. G n .

Ks. regent Paweł
p r z y b y ł  d o  R u m u n ) !

B U K A R E S Z T ,  12. 7. ( P A T . ) .—  
iążę regent Paw eł przybył o go 

dżinie ll- e j specja ln i m pocią­
giem do S in a ia . Na dworcu ocze- 
k iw ał go król K a ro l, książę na­
stępca tronu M icha ł, prezes R a ­
dy M in istrów  Tataresco oraz 
całonkowie rządu. W  towarzy­
stw ie kró la K a ro la  ks. Taw el 
azem z towarzyszącem i mu oso-

udał się do pałacu kró lew ­
sku go.

swej niezależności, gdyby zabro­
n iła  a jen tow i rządu A b iśy rutki ego 
przedstaw ić argum enty tego rzą­
du, będącego zdania, żę kom isja 
w ładna jest ocenić wszystkie o- 
koliczności incydentu, by zdać 
sobie dobrze sprawę z zagadnie­
n ia przynależności Ual-Ual.

G E N E W A ,  11 7. ( P A T ) .  Se­
kretarz jen e ra ln y  L ig i Narodów  
otrzym.il od G. Jeze, przedstaw i­
cie la rządu abisyńskiego notę na­
stępu jącą:

„W  im ieniu rządu cesarskiego 
A b isyn ji mam zaszczyt wręczyć 
W aszej Eksce len c ji uw ierzyte ln ia  
ny odpis trzech oddzielnych o- 
rzeczeń, wrydanyrch 9 lipca 1935 r. 
przez arb itrów  kom isji w łosko- 
abisyoskiej, zasiadającej w  Sche- 
yen ing tn  zgodnie z rezolucją, 
pewzietą przez radę L ig i na po­
siedzeniu 25 m aja 1935 r Proszę 
W aszą Eksce lencję  o zakomuni-

porządku i bezpieczeństwa W  kon 
refencji tej wzięli udział m in ister 
cpraw w ew nętrznych i m in ister 
wojny, gubernator wojskowy m ia­
sta Paryża, prefek po lic ji, dyrek ­
tor służby bezpieczeństwa oraz 
szereg wyższych oficerów  sztabo 
wych i urzędników po lic ji.

Z drugiej strony poszczególne 
organizacje ułożyły już  d e fin ilyw  
me pi"bgram uroczystości.

Fo rm acje  republikańskie zwołu­
ją na stadjonie. „B u f fa lo "  o godz. 
9 rano w ie lk ie  zgromadzenie, r.a 
którom złożona będzie przysięga 
na w ierność republice.

O godz. 14.30 zaczną się grupo­
wać jioszczególne organizacje w 
okolicach placu B a s ty lj i, skąd wy­
ruszą pochodem do P o rte  V in ce ’i- 
nes. N a  czele pochodu kroczyć bę­
dą orkiestry i członkowie komite­
tu organizacyjnego. N iesiony bę­
dzie przytem transparent z tek­
stem przysięgi na w ierność repu­
blice. Naste.pnie ustaw ią się w po 
chodzie poszczególne grupy m ani­
festantów które nieść będą tran ­
sparenty z ustalonem i hasłam i 
Czerwone sztandary nie są dozwo­
lone. N a  czele poszczególnych u- 
grupowań będą niesione sztanda­
ry  organizacyjne.

M erow ie t. zw. czerwonych 
przedmieść Pa ryża  i podm iejskich 
gmin Bezons, A rgenteu il i Co- 
ombs i in. przeważnie komuniści 

oostanow ili nie dopuścić do man -
e

czerwonego pasa gmin, otaczają­
cego Paryż . M erow ie tych gmin 
zw rócili się do ludności z wezwa­
ni i ęm, aby w raz ie  koncentracji od­
działów faszystowskich niezwłocz 
nie komunikowano o tem mere- 
stwom. N a  ala'-m syr en wszyscy 
w inni w yjść  na ulicę, zgrupować 
się w  odpowiednich dzielnicach 
działać zgodnie z wydaw anem i n- 
strukcjam i. O tych  zarządzeniach 
merowie gmin podm iejskich za­
w iadom ili w ładze centralne.

U grupow an ia  praw icow e w yda­
ły przedewszystkiem  rozkaz swo­
im członkom staw ien ia  się o godz. 
8-ej rano na placu Gw łazdy, ce­
lem wzięcia udziału w  pow itan iu  
wojsk uczestniczących w* o f ic ja l­
nej rew ji. Te same organizacje 
zgromadzą się popołudniu o godz. 
18-ej pod łukiem  trium fa lnym , a- 
b.v uczestniczyć w roznieceniu zni 
cza na grobie Nieznanego Żołn ie­
rza przez oddziały Croix Je  Feu.

L ig a  so lidarności francusk ie j 
zamierzała demonstrować r.a 
esplanadzie inwralidów\. jednakże 
władze zakazały tej m an ifestacji, 
wobec tego przywódca so lidarno­
ści francusk ie j Je a n  Reynaud we­
zwał członków' organ izacji do sta­
w ien ia  się pojedynczo w  dn u 13 
lipca o godz. 15-ej na P la cu  Re­
publiki celem złożenia tam kw ia ­
tów’ pod pomnikiem Republik i.

K on ferencja  narodowa b. kom­
batantów w ydała  odezwę w  któ­
rej w przededniu m an ifestacji 14 

„B o e r^ s ta ł a lbański m in ister robót p u - jlip ia  uważa za swój obowiązek
pod za-, zwrócić uwagę ogółu na niepokój

Nota Ibisynj! do Lig1 Narodów
o r z e c z e n i e  k o m i s j i  a r b i t r a ż o w e i

G E N E W A , 12. 7. ( P A T , ) .  —  0- kowanie orzeczeń członkom rady
gloszo.ne zostało orzeczenie ko- L ig i Narodów oraz o zwrócenie
nnsji arb itrażowo - pojednawczci ich uwagi na konieczność na-
w Hadze z dnia 9 b. m. Delegaci tychm iastow ej in terw encji rad y "
w łoscy: hr. A ld rovan i i Mon ta- , Stosownie do rezolucji, na któ-
gna stw ierdza j? w  niem, iż przed rą powołuje się przedstaw icie l A- , la,,u ’ uupuscic uo mam

i. , . , - i „  festacyi faszvstowskch w  cbręo;miotem kompromisu, ustalonego oisynji raaa  I . g i  pow iunaby ze- ‘ . , %
miedzy rsądam i w łoskim  i abi- brać się 25 lipca. W  kołach lieo-
syriskim, były okoliczności fak- wych ocen ia ją  jednak różnie
tyczne incydentu w' La l-U a l z m ożliwości zwołania rady. Wo-
wylączeniem  kwestyj granicz- bec obawy, że mogłoby dojść w*
nych. W y raż a ją  oni jednak goto- obecnych w arunkach do wystą-
wość kontynuowania prac korni- pienia W ło ch  z L ig i, w  sekretar-
sj; w ram ach ogran.czonego w jac ie  u ja w n ia ją  się silne tenden-
ten sjiosób kom prom i su. Ze s w e j.c je  do uniknięcia zwołania rady
strony a rb itrzy abisyńscy uważa- W A S Z Y N G T O N , 12.7. P A T . Na
ją, iż komisja zrezygnowałaby ze zaproszenie sekretarza stanu K u ł

la ambasadorowie W . R ry ia n j i i 
F ra n c ji przybyli do departamen 
tu stanu, in form ując H u lla  o e- 
beCtiej sy tuac ji europejskiej w 
związku z konfliktem  v,iosko-abi- 
syńskim. Przedm iotem  rozmowy 
była również sprawra ewentualne­
go zwołania konferencji franeu- 
sko-angielsko-wdosKiej w celu po- 
kojow^ego za łatw ien ia  zatargu. O 
rozmowne tej -nie wydano żadne­
go komunikatu.

M a r s i .  P i ł s u d s k a
w  B u k a r e s z c i e

B U K A R E S Z T ,  1 ], 7. ( P A T ) .  
Dz.ś rano przybyła do Bukaresztu 
ra n i m arszałkowa P iłsudska  z cór 
kami. Na dworcu pow ita li panią 
m arszałkową poseł R, P . Arciszew­
ski,, członkowie poselstwa i kon.su 
lam .

Król oskarża swego ministra
o  p r o w a d z e n i e  b a n d y  p r z e m y t n i k ó w

B E R L IN ,  12.7. (P A T ) ,  
sen Zeitunp am M ittag ' donosi z j b l icznyeh . A G m  Saracci,  
B ia log rodu ,  że naskutek o s o D is t e j1 rzutem, iż stał na cze le szerok- .panu jący w  Eu rop ie , na 'rudne  po
in terw encji kró la  albańskiego rozgałęzionej bandy przemytm łożenie k ra ju  i na konieezność
Achm eta Zogu aresztowany zo-,ków>- p rz e p ro w a d z k a  głębokich re ­

form  K on fe renc ja  zapowiada, źe 
dokona w szelkich wysiłków* celem 
m oralnego i m aterjalnego podnie­
sien ia  k ra ju . Odezwa kończy się 
zdaniem ; Pokolenie które prze­
szło przez ogień w a lk i wykazało 
już swoją odwagę i dało dowody 
swego poświęcenia. Raz już uwol­
n iliśm y k ra j —  gotowi jesteśm y 
dokunać tego po raz drugi.

Poza tą odezw*ą ukazał się na 
m urach m iasta szeieg innych 5- 
dezw*.

O ile we w sztstk ich  obozach po 
litycznych panuje stan gorączko­
wego podniecenia, to trzeba przy­
znać. że ogół ludności zachowuje 
zupełny spokój w  zaufaniu, że 
rząd nie dopuści do żadnych in ­

cydentów w  dniu 14 lipca.
Charakterystyc^nem  jest dużt 

zainteresowanie dla trad ycy jn e j 
re w ji wojskowej, jaka  odbędz;e 
się rano w dniu 14 lipca na placu 
Gw iazdy oraz dla zabaw ludo­
w ych  organizowanych również 
trad ycy jn ie  w tym dniu na p la ­
cach przed ratuszem, p/zed gie - 
dą. na placu N ątion , B a s ty lj i i in 
nych. Ju ż  w p iątek na plaeL W o 
gezów .odbędzie się Koncert skąd > 
wieczorem podąży pochód z po 
pbodniami. W  różnych punktach 
m iasta w  sobotę i niedzielę odby­
w ać się będą na placach uliczne 
bale ludowe i zabawy. W  kilku 
m iejscach wieczorem zapłoną og­
nie sztuczne.

RozJam w Crofr de Feu
M ł o c z i  p r z e c i w  b r a k o w i  z d e c y d o w a n e g o  s t a n o w i s k a  

p ł k  d e  L a  R o c q u e
(A T E . ) .  PoaaneP A R Y Ż . 11. 7 

przez dzisiejsza prasę poranną 
pogłoski o rozłam ie w  szeregach 
„K rzyża  Ognistego" zdają e ię  po­
tw ierdzać. J a k  donosi „ P a r is  M i 
d i", p ięciu przywódców organiza­
c ji „O cho tn ików  narodow ych", 
stanow iącej jeden z członów 
„K rz yż a  Ognistego" postanowiło 
wraz z swym i zwolennikam i w y ­
cofać się z szeregów organ izacji 
pułk. de la Rocąue.

Rozłam  ten w yw o łany został 
różnicam i n a tu ry  po litycznej i so­
c ja lne j m iędzy przywódcam i „ 0 - 
chotników* narodow ych", o rgan i­
zacji, g rupu jącej w  swych szere­
gach młodzież, która nie bra ła  u- 
działu w w ie lk ie j wmjnie, a k ie­
rownictw em  „K rzyża  O gnistego". 
Przyw ódcy „O chotn ików  narodo­

w ych " są szczególnie* niezadowo­
leni ze stanowiska, jak ie  p iilL . de 
la R o cąu t zajm uje w  stosunku da 
rządu. Zarzuca ją  o r i swemu głów­
nemu przyw ódcy brak zdecydo­
wanego stanow iska wobec rządu, 
lak  i zbytni konserwatyzm .

Secesjom ści zam ierzają jeszcze 
przed 1 4 hpca w ydać m an ifest do 
młodzieży francusk ie j. naw*ołuj'ą- 
cy młode elem enty do skupienia 
się pod wspólnym  sztandarem

Pu łk . de la Rocąue ośw iadczył 
przedstawicielom, prasy że roz 
łam ten nie pociągnie za sobą po­
ważniejszych skutków. P rzyw ód ­
cy secesji nie m ają  za sobą po­
ważniejszych sil. m e należeli oni 
n igdy do dyrektorjum  organ izacji 
„K rzvża  O gnistego".

L e w i c a  f r a n c u s k a
Narzedyiem  B a łty k -  sowieckiej

P A R Y Ż , 12. 7. (A T E  ). „P e t it  
Jo u rn a l" ,  k tóry w  związku z zapo- 
w iedzianemi m anifestacjam i w 
dniu 14 b. m. przeprowadził sze­
reg w yw iadów  z przywódcam i po­
szczególnych ugrupowań lewico 
wych, zamieszcza dziś niezwykh 
ciekawe oświadczenia kom uni­
stycznego , secesjonisty Doriota 
nie pozbawione oryg inalności. Dc- 
rio t w ypow iada się m in za ko­
niecznością wy zwolenia francu

skiego ruchu lewicowego spod 
wpływów- sowieckich. D la  Moskw;. 
—  ośw iadczył D orio t —  stanowi 
lew ica  francuska jeden ze śród 
ków* um ocnienia porozumienia 
francusko - sowieckiego. Dorio* 
żyw*i poważne obaw y co do w yn i­
ków tego porozumienia. Przypu 
szcza on, że Sow iety moga być e- 
w entualn ie zainteresowane w w v 
buchu w ojny, podczas gdy Doriot 
i najb liżsi jego n rzy jac ie le  po'i. 
tyczni pragną pokoju.

Rozwigzanie „Stahihfilmu' w Badenii
Konfiskata majątku 45 oddziałów

lo letnich walkach M in is te r spraw 
w ewnętrznych był wobec tego 
zmuszony te rozgałęzienia „Stahl- 
helm u" w 45 gminach badonskirh 
rozwiązać i zabronić ic F  dalszej 
organ izacyjnej działalności. M a ­
jątek  rozw-ią.zanych oddziałów ło  
stał skonfiskowany.

B E R L IN ,  12.7. T A T . N iem ieckie 
łbu ro  In fo rm acyjne  ogłasza na­
stępujący kom unikat badeńskiego 
M in isterstw a Spraw* W ew nętrz ­
nych ' Od czasu objęcia w ładzy w 
stowarzyszeniach narodowo-socja- 
listycznych niem ieckich komoa- 
tantów  ,.Stah!heIm “  znalazły* sie 
znaczne ilości osób. które przed­
tem by ły  czynne jako wrogo na­
stawione nietylko przeciwko ru ­
chowi narodowo-socjalistyeznemu, 
file również wogóle m yśli naro­
dowej. W  w ielu  m iejscach dopro­
wadziło to do tego, że oddziały 
„S tah lh e lm u " pod wypływem tych 
elementów* znalazły* się w  w yraź ­
nie politycznej opozycji przeciwko 
narodowo - socjalistycznem u ru ­
chowi, naraża jąc poważnie jed- Dotychczas nie stwierdzono czy 
nosć narodu, osiągniętą po wie- by ły  o fia ry  w  ludziach.

Wstrząsy podziemne
w  J a p o n j i

T O K IO , 12. 7 ( P A T ) .— W  oki 
gu bzizuoko odczuto ponown. 
w strząsy podziemne. Ludność w 
panice opuściła swe domy, spę­
dzając noc pod gołem nieoem
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W i e l k a  m o w a  m i n .  H o a r e  w  I z b i e  G m i n

Wytyczne angielskiej polityki zagranicznej
N a w r o t  d o  Stresy i r e z y g n a c j i  z  p o p a r c i a  A b i s y n i i

L O N D Y N , 11 7. ( P A T ) .  M in i- więc obecnie kanclerz Niemiec uczyni
ster spraw  zagranicznych Hoare 
w yg łosił dziś w Izbie Gm in p ie rw ­
szą o fic ja ln ą  dek larację  o po lity ­
ce zagranicznej W . B ry ta n ji. Sa- 
la posiedzeń Izby była szczelnie 
wypełniona. N a  g a le r ji obecny był 
p raw ie  ca ły  korpus dyplom atycz­
ny

UGODA Z N IEM C A M I
Jako  pierwsze zagadnienie, Hoare 

omów ił sprawę niemieeko-brytyjbkie- 
go uktadu morskiego i podkreślił z 
naciskiem, że W . Brytanja nie mogła­
by podpisać porozumienia, które nie 
byłoby również pożyteczne dia La­
nych mocarstw morskich. Porozumie-

następnv niezbędny krok naprzód 
pomoże rokowaniom o pakty wschod­
ni i naddunajski dając w ten sposób 
impuls dla zawarcia paktu lotnicze­
go, który chce podoisać.

N IEPO D LEG ŁO ŚĆ  A U S TRJ I

Przechodząc następnie do sprawy 
Austrji Koare podkreślił, że Austrja 
zajmuje strategicznie i gospodarczo 
stanowisko kluczowe w Europie i 
jakakolwiek zmiana w jej statucie 
podważyłaby fundamenty pokoju eu­
ropejskiego.

IL a jC  podkreśla wiemulć \Y B ry ­
tanji dla L ig i Narodów

S P R A W A  A B IS Y Ń S K A  
W. Brytanja przejawia głębokie za-

nie morskie z Niemcami dało możność interesowanie dla sprawy abisyńskiei. 
usunięcia wyścigu w zbrojeniach mor Podejrzenia jakoby W . Brytanja miń­
skich. Skutkiem porozumienia była la na myśli swe własne interesy ko- 
deklnracja Niemiec, w które,i zobo lonjalne są pozbawione wszelkich pod 
wiązują się ograniczyć użycie łodzi staw. Uznajemy konieczność włoskiej 
podwodnych przeciwko marynarce skspansji, uznajemy słuszność niektó- 
hanJlowej. Porozumienie zapewnia rych z zarzutów uczynionych przeciw 
Francji stałą przewagę nad flotą nie- ko rządowi Abisynji, ale czy koniecz- 
miecką w wysokości 43 proc. w po- ność ekspansji i zarzuty przeciwko A- 
równamu ze stanem przedwojennym, bisynji są dostatecznym powodem dla 
który był 1 90 proc niższy, niz flota wszczęcia wojny? Nie mamy zamiaru 
niemiecka. Każdy rząd winien z isinie porzucać jakiejkolwiek sposobiłoś i 
jącej sytuacji wyciągnąć t . jlepsze dla zapooieżenia takiemu nieszczęściu 
korzyści, taka jest droga sęahzmu albo przez procemrę, wymkaja^ą z

Przechodząc do sprawy paktu lot­
niczego Hoare podkreślił, że W . B ry ­
tanja pragnie zawrzeć pakt lotniczy 
oparty na ograniczeniu sił lotni­
czych. Konieczne jest, aby 5 mo­
carstw w tem Francja i Niemcy nań 
się zgodziły. Hoare przyznaje, że za­
łożenie zasadnicze, iż pokój jest jed­
ną nierozerwalną całością i że jedna 
część tej całości nie może być wyod­
rębniona od innych jes^ słuszne

A P E L  DO N IE M IE C
H sprawie organizacji pokoju 

fToare zait»klarował się jako zwolen-

traktaui z roku W06. albo przez Li­
gę Narodów

Hoare podkreślił, ze od lar 30 Fran­
cja jest bhskiem państwem W  Bry 
Inji i będą razem współpracować w 
przyszłości.

Hoare wyraził zadowolenie, że sto­
sunki polityczne i handlowe z Sowie­
tami są lepsze obecnie, niżeli kiedykol 
wiek.

W  stosunku do Japonji Hoare pod­
kreślił niepukój z jakim przyjęto w 
Anglji niepokojące wiadomości o sy­
tuacji w Chinach północnych, poza­
tem jednak minister brytyjski zńslaz! 

nik pat.hłw nieagresji na wschód la i dla Japonji slówa bnrazo życzliwe, 
w środkowej. Europie. Kanclerz Nią- również wobec Chin Hoare poukreśhl 
mice oświadczył g jy  wość rządu nie-" życzliwość W . Brytan,! która wykaza- 
mieckipgo w zasadzie do zawarcia la się w podmesieniu poseLtw do god 
paktów o nieagresji z pojedynczymi ności ambasad ora w wysianiu do
sąsiadami i uzupełnienia ich postano­
wieniami, mającemi na celu izolowa 
nie walczrcych : zlokalizowanie woj­
ny. Rzad francuski notyfikował rzą­
dowi niemieckiemu, ze przyjmy is pro 
pozycje niemiecki*. jako bazę dla ro­
kowań. Pakt naddunajski jest rów­
nież stale aktualny. Oalv św lat i W iel 
ką Brytanję ogarnął niepokój wsku 
tek zbrojeń i innych zjawisk w Nićffn 
ezech, mimo to przyjęliśmy słowa 
kanclerza za dobrą monetr i daliśmy 
tego praktyczne dowodv przez zawar 
cie z nim układu morskiemu Niech

Chin brytyjskiej misji ekonomicznej.
Ustęp mowy min. Hoare o A b i­

syn ji jest bardzo znamienny Do­
wodzi on znacznej zmiany stano­
w iska W . B ry ta n ji na rzecz W łoch* 
Hoare nie znalazł ani jednego sio 
wa w obronie A b isyn ji.

Po przemówieniu nvn. Hoare 
zabierali głos w  dyskusji: s ir H e r­
bert Sam uel, W inston  Church ill, 
L lyod  George i s ir Austin  Chain-

Incydenty w łosko-3i)!syfiskie
D a l s z e  z a o s t r z e n i e  s t o s u n k ó w

R Z Y M , 11. 7. —  O trzym a­
no tu w iat. m ć, żc ubiegłej 
soboty konsul w łoski w  ITarrar, 
k tó ry udaw ał się samochodem do 
D iredaua, został napadnięty 
przez żołn ierzy abisyńskich, któ­
rzy obrzucili go obelgami i usiło 
w ali zatrzym ać samochód. Tego 
samego dnia popołudniu wyda­
rzy ł się w H arra rze  nowy in cy ­
dent. Jeden  z ludzi ze straży kon­
su latu włoskiego został napudnię 
ty  przez 200 Abisyticzyków  i po­

turbowany. W śród napastników 
znajdował się jeden żołnierz w 
mundurze, oraz jeden ffcsliejenb 
Poseł w łoski w \ddis Abebie już 
protestował wobec rządu abisyń- 
skiego z związku z tomi incyden­
tam i.

P ra sa  rzymska nadaje tym in- 
cydentum szerszy rozmiar, uważa 
jąc  je za jeszcze jeden dowód ag­
resywnego stosunku A b isyn .i 
względem Włoch.

żenc* i 4-ro d?ieci
S r r a s z n y  d r a m a t  r o d z i n n y  w  B e i g l i
P A R \ 'Ż  I I .  7. ( A T E ) .  Z B ru k  

seli donoszą: W  jednej z m iejsco 
wości w  pobliżu sto licy rozegrał 
się straszny dram at rodzinny

Sekretarz  rady m ie jsk i?) w przy­
stępie szału zabił swą żonę 1 5 
dzieci. M orderca staw ił się dob­
rowoln ie w  kom isarjacie  po licji.

U p a ł y  w  A m e r y c e

2 4  o s o b y  z m a r ł y  o d  u d a r u
N O W Y  JO R K ,  11 7 (A T E U  W  

stanach M issouri, Oklanoma i T  ■- 
xas zanotowano fa lę  upałów. T e r ­
mometr w skazyw ał średnio 50

beriaine, ostro k ry tyku jąc  po lity ­
kę rządu.

Na zakończenie dyskusji min. 
Eden, broniąc układu morskiego 
bryty jsko  - niem ieckiego ośw iad­
czył: Rząd b ry ty jsk i w drodze dy- 
p! m atycznej prowadzi z zainte- 
resowanemi m ocarstwam i rokowa 
nia o pakcie lotniczym  zachodnan 
' o do form y, jaką ma on przybrać 
i o jego stosunku do paktu 
wschodniego i dunajskiego. Co się 
tyczy A b isyn ii Eden  odpiera ar­
gument. jakoby rząd b ry ty jsk i in- 
terw en jow al w zatargu, k tóry go 
nie dotyczy i ośwuadcza, ze W . 
B ry ta n ja  op iera jąc swą politykę 
na Lidze Narodów  jest zaintere­
sowana we wszystkiem  co może 
zagrażać, pokojowi.

W niosek  Labour P a r ty  o okre­
ślenie części pozycji z budź* tu 
M tótóterstwa Spraw’ Zagran icz­
nych odrzucono w iększością 236 
przeciw  10 glosom i na tem o- 
brady Izby odroczono.

Brudy sportu tokserskiepo
pubNCćSnie prane w lą dzie

Z F ra n c ji p rzyjecha ł syn em i­
grantów , bokser Ju tko w iak , no­
szący pseudonim sportowy Pol- 
Ju t ,  i odstał się pod opiekę trene­
ra klubu .Skoda", Tadeusza 
Kw iatkowskiego. W  związku z tem 
w w ydaw nictw ach  P ra s y  Po lsk ie j 
ukazały się a rtyku ły , zarzucające 
trenerow i Kw iatkowskiem u poni­
żanie i udręki boksera, karm ienie 
go jadłem, jakiegoby św in ie  nie 
ch c ia ły  tknąć, wypędzanie go na 
noc na balkon, zmuszan.e go do 
ciężkich robót na rzecz trenera 
i obieranie z gotówki.

K w a lif ik a c je  trenera K w ia t ­
kowskiego zostały oczywiście 
mocno podwmżone treścią  a rtyku ­
łu, bowiem zarzucono mu, że u- 
czy pupilów pić wódkę i rozma­
w iać z dziewczynkami. wyw,:era 
na mch w p ływ  dem oralizujący i 
zgubny, i o ile propaganda wodl.i 
może być nule w idziana przez 
monopol sp irytusowy, to nie mo­
że być tolerowana przez m iiośni 
ków boksu. Gdy po tego rodzaju 
c r t 'k u la ch  Kw iatkowski s trac ił

O p i n i a  e u r o p e j s k a

o  n o w y m  z w r o c i e  w  p o l i t y c e  A n g l i i
O p i n j a  a n g i e l s k a

L O N D Y N , 12. 7. (A T E . ) .  Dzi­
siejszy „D a ily  H e ra ld " om awia 
mowę m in istra  So raw  Zagranicz- 
nycn s ir  Sam uela Iloare , a w 
w szczególności ustęp, dotyczący 
stosunków włosko - abisyńskich. 
Dziennik podkreśla, że jakko l­
w iek prawdą jest, że A n g lja  nie 
mogła sama bronić prest:żu L ig i 
Narodów, to % jednak rząd angiel­
ski zrobił za mało dla skłonienia 
innych państw  do wzięcia udzia­
łu w kolektywnej organ izacji bez 
pieczeńsiw a.

M orn ing  Po s t" zaznacza, że 
byłobv nierozsądne staw iać mi- ' 
n istrow i ilo a re  zarzuty z powodu 
chaotycznej sytuacji międzyna 
rodowej i zaostrzpn.a

lutego i do uchw ał konferencji w 
Stresie. Je s t  to pocieszający ob­
jaw  nu przyszłość.

„ E r e  N ouve lle “  zaznacza, że 
nie zawsze piękne siowm są zgod­
ne z czynami. Najb liższa przesz­
łość pokaże, czy angielska po lity ­
ku zagraniczna istotnie rozw ija 
się w  nowym kierunku. „L e  F iga­
ro " i ,,Le Jo u rn a l"  w yraża ją  za­
dowolenie z przemówienia sir 
Sam uela Hoare, które jest dowo­
dem, że A n g lja  rozumie koniecz­
ność w spółpracy z F ra n c ją  nad 
kolektywną organizacją bezpie­
czeństwa.

E r f o a  w ł o s k i e
R Z Y M  12.7. A T E . Dzienniki 

w łoskie om aw iają  szczegółowo 
oświadczenie angiel-, ‘ , wczorajszekonfliktu  . . .skiego m ir is tra  spraw  zagranicz-

włosko - abisynskiego. Dziennik Hoare, złożone w  Izbie
podkreśla z zadowoleniem dekla- j Gmin _tp cpr)i0 di Rom a" zazna 
rąeję  m in istra  o niemożności za- byt0,)y p o s a d ą  tw ierdzić,
stosowania bojkotu gospodarcze- w i2}]ca j doniosła mowa angiel- 
go wobec WłóCh, lecz uważa, że 1 <-kiego m in istra  spraw  zagranicz- 
obiona układu morskiego z Niem Py^h posunęła sprawTę pokoju 
eami nie w ypad ła szczęśliw ie • choćby o krok naprzód Dziennik 
„M o rn in g  Po s t" stw ierdza rów- j p0dkrfeśla ze szczególnem zado 
nież, że złudzenia eo do skutecz %voleniem uznanie przez obecnego

stopni powyżej zera. W ed ług  do­
tychczasowych doniesień 24 osoby 
zm arły wskutek porażenia slenecz 
nego.

ilości paktów kolektywnych roz­
w iew ają  się coraz bardziej. P o li­
tyka angielska w inna zmierzać 
do um acniania dotychczasowych 
przyjaźni i do Uczenia tylko na 
swe w łasne s i ł j .

P r z y j c i e  w e  F r a n c j i
M owa m in istra  Hoareki zosta­

ła naogół przyjęta przychyln ie  
przez prasę francuską

„P e t it  P a r is ie n " stwierdza, że 
z mowy s ir Sam uela Hoare w yn i­
ka jasno, że A n g lja  powraca de 
dek larac ji londyńskiej z dnia 3

S p ł y w a j ą c y  l o d o w i e c

& i r & z £  3 ł r « i s z ] i « t - c d z l ą
L O N D Y N , 12.7. ( A T E )  Z K a i jest 90 km. długi i 6 km. szeroK1 

kuty donoszą: W ładze m iasta Sa-1 Is tn ie je  obawa, że stopienie się 
,, :va zawiadom ’!j naczelnictwo o-1 tak olbrzym ich mas lodu spowo- 
kręgu, obejmującego dulinę

k ierow nika po lityk i zewnętrznej 
A n g lji potrzeby ekspansji W ioch 
Zo zrozumieniem tych potrzeb 
przez polityków  angielsk ich spo­
tyka ją  się W io ch y  po raz p ierw ­
szy. Dziennik kończy swe uwagi 
tw ie rdzen iem , że tendencje eks­
pansyjne współczesnych W łoch 
w yp ływ a ją  nie z założeń .mperja- 
listyeznych. ale są wyrazem  n a j­
istotniejszych życiowych potrzeb 
narodu włoskiego, uw arunkow a­
nych dz io jow yr jego rozwojem. 
W łochy muszą zdoby' nowe tery- 
torja, inaczej się zaduszą.

ki B ram apu tra , że jeden z lodow­
ców na połutlniowem zboczu gór 
H im ala jsk ich  posuw a się w  k ie­
runku koryta rzeki. lx>Jowiec ten

duje w y lew  rzeki Brarnputra , któ 
ry  może przekroczyć rozm iary ka­
tastrofy, jaka naw iedziła dolinę 
rzeki w  r. 1931

O  ‘ t r a c ę  d i s :  g o s t a s l l ź ó w
z e  z n i s z c z o n e j  k o p a l n i  R e d e n

S O S N O W IE C , 11. 7. ( P A T ) .  — 
Sy tu ac ja  na kopalni „R ed en " zo­
stała  już ca łkow icie  opanuwana. 
Dziś zakończono prace przy deko­
w an iu  ostatniego szybu w yciągo­
wego. W  dniu dzisiejszym przyby 
ła  do Zagłęb ia specjalna delegacj i 
m in iste rja lna , celem omówieni 1 
spraw y zatrudnienia zredukowa­
nych robotników na kopaln i ,.R e ­
den". K on fe renc ji przewodniczy! 
starosta Boxa. Na konferencji te.

przedstaw icie le dyrekcji kopalni 
„R ed en " ośw iadczyli, że 400 gór­
ników zostanie przyjętych  już w  
m iesiącu lipuu i sierpniu do p rar 
na kopalni „R ed en ", należącej 
również do tow arzystw a franco- 
polskiego. Reszta robotników t. j. 
240 przyjęci będą w  m iarę możno 
ści do prac w  „H u c ie  Ban ko w e j" 
w Dąbrow ie. Ju t ro  odbędzie się 
jeszcze jedna konferencja  w  tej 
soraw ie. '

dwa pożary od piorunów
S k u l k i  w c z o r a j s z e j  b u r z y

W  czasie wczorajszej burzy, któ 
ra  przeszła nad nowiati m w a r ­
szawskim  i radzym m skim , piorun 
uderzył w  zagrodę S tan is ław a  
Jakubowskiego we w si Mrówcze-

wo, Zagroda spło-nęła.
Pod Radzym inem  uderzył p.o 

run  w  dom Czesława K u fla  W sku  
tek uderzenia p ioruna powstał no 
żar. który’ s traw ił ca ły  uom

Polityczny ooiedynek w Londynie
n a  t l s  s p r a w y  a b i s y ń s k i e j

L O N D Y N , 12 7. ( P A T )  —  N ie ­
jak i D ickinson w yzw ał na pojedy 
nek kap itana w łoskiego Panel- 
l i ‘ego, który poczuł się dotknięty 
wystąp ieniem  w Izbie Gm in posła 
Labour P a r ty  m ajora A tlee W y ­
zwany na pojedynek przez Pan-

ne li‘ego m ajor A tlee odmowu u- 
dzielenia sa tysfakc ji zaznacza­
jąc, iż uważa pojedynek za prze­
żytek średniow ieczny D ickinson 
ośw iadczył, iż so lidaryzuje się z 
poglądami m ajora A tlee  i gotów 
jest bronić swego stanow iska z 
bronią w ręku.

F a b r y k i  a n g i e l s k i e

Dostarczą broni

posadę, w ystąp ił do sadu ze skar­
gą o zniesław ienie, obrazę godno­
ści osobistej i pomowdenie o n i­
skie czyny.

W czoraj w Sądzie Okręgowym 
rozpatrywany byl ten proces, w 
którym  oskarżony jest p. Erdm an, 
k ierow nik działu sportowego.

W ed ług  w yjaśn ień  K w ia tko w ­
skiego. Ju tk o w iak  przez pewien 
czas m ieszkał w jego domu i za­
brał garderobę oraz rower. W ó w ­
czas matka Kw iatkowskiego zło­
żyła zameldowanie w po licji, bok 
sera zatrzymano i rzeczy odebra­
no. Dalsze dochodzenia na tle tej 
samowoli zostały jednak umorzo­
ne.

Zdaniem  Kw iatkowskiego, ten wy.

w łaśnie incydent dal broń w rę ­
kę zwalczającem u go dzienn ika­
rzowi. Natom iast oskarżony za 
pośrednictwem swego adwokata, 
Fcg la , pow’ołaI św iadków ria do 
wód. że Ju tk o w iak  zabierając 
ubranie i bieliznę cnciat zrewan 
żować się Kw ia tkow sk iem u, za 
w yzyskiw anie  go.

Proces odsłan ia jący niec.eka- 
we kul sy stosunków *’sród bok­
serów, toczył się do późnego w ie­
czora.

Rozprawa sportowców uległa
jednak odroczeniu, bowiem oka­
zało się, że liczba przybyłych 
świadków jest n iew ystarczająca  
do rozpatrzenia całokształtu spra

Czy 5 ile pobrał p. Pączek
z  K a s y  m i a s t i  L u b l i n a

W  „Gazecie W arszaw sk ie j" o 
pośle sanacyjnym  Pączku b. pre­
zydencie ni. Lub lina , napisano, że 
ukradł 12 tys. zl. W  dwa dni póź­
niej ukazało się sprostowanie, że 
zaszła omyłka zecera i p. Pączek 
nie ukradł, lecz pobrał te sumę.

P . .Pączek w niósł skargę uo są­
du o zniesław ienie. Redakcja  
„G azety W arszaw sk ie j" zaofiaro 
w ala dowód prawdy na tle posta­
w ionych zarzutów. W  aktach 
sp raw y znalazły się ciekawe l i ­
sty dotyczące dz ałalności P 
Pączka w 1928 roku m ianowicie 
nie rozbczyl się on z sumy S 32.) 
zl., która poszła na poparcie f i ­
nansowe pism : „P rze łom ". „Z ie ­
mia Lube lska" oraz F ra k c ji R e ­
w o lucyjnej P P S .  K w ota  8.32) zl. 
od 1928 r. po dziś dzień zapisana 
iest nadal na rachunek p Pącz ­
ka, jako pryw atne zadłużenie.

W praw dzie  p. Pączek u trzym u­
je, że suma ze względów techniez- 
nc-finnasowych nie mogła być 
przeksięgowana i złożył odpo­
w iednie rozliczenie komisarzowi 
m. Lub lina , jednak pełną wyrazi- 
~tośe mnią listy , pisane przez sa­
mego oskłcarżycleŁao' >4

W  jednymi z nich na samym 
wstępie do zarządu m Lub lina  p1

sze w związku z zadaniem zala* 
tw ien ia  w iszącej sum y:

„Przedewszystkiem  zastrzec się 
muszę przeciwko wszelkim  po­
gróżkom". D a le j w yjaśn ia , żc nie 
jako Pączek, ale jako prezydent 
Lub lina  cala sumę użył na sub- 
sydja o charakterze społecznymi i 
niektóre osoby czyniły bardzo s il­
ny nacisk, że jeszcze jes t za mało 
hojny. ,

„N ie  pizeczę, że sprawm w ym a­
ga form alnego za ła tw ien ia— koń­
czy swój lis t p. Pączek —  ale nic 
mógłbym nrzyjąć zarzutu, że nie­
dociągnięcia form alne powstały z 
mojej w in y ".

N a  dowód wydatków’ p Pączek 
z!ożvł odpowiednie kw ity , jednak 
komisarz odesłał mu je spowre- 
tem, stw ierdzając, że nie mógł te j 
sp raw y załatw ić spowodu braku 
kredytów na ten cel.

W  tym stanie rzecz, sprawa 
.Gazety W a rsz aw sk ie j"  znalazła 

się wczoraj przed sadem. O skar­
żenie popierał adw, Dreszer, bro- 
n;ł adw. Dębski.

Proces ndsła Pączka z „Gazetą  
W arszaw ską" zostai umorzony 
wobec cofn ięcia zarzutów i uzna­
nia awj «ł  s , p e n  :Iwnj l ig d  
aktu za w ystarczającą  sa tysfak ­
cję. *

Urządnik pobiły przez żydów
n a  u l i c y  w  W i l n i e

W  W iln ie  późni,1 nocą urzędnik 
H ipoteki, W ito ld  Gurlan is, został 
potrącony przez dwóch kupców 
żydowskich, pow racających  z za­
bawy w kabarecie „P a la is  de 
dance".

N a uwagę, że tylko żydzi by tak 
postąpili, kupcy odrzekli butnie: 
„A  jak  my to co ?“ .

W  toku dalszego zajścia G u rla ­
nis został pobity do krw i klucza­
mi i lekarz pogotowia, wezwany 
na m iejsce wypadku, stw ierdz ił u 
urzędnika złamanie kości ciem ie­
niowej oraz wylew’ k rw i do móz­
gu. Skutki pobicia by ły  fatalne, 
bowiem urzędnik u trac ił władzp 
iv lewej ręce.

Do odpowiedzialności karno) 
pociągnięto Gerca M aeh le ja  i W ik  
tora Chelema. Początkowo sąd 
skazał pierwszego na rok aresztu, 
a drugiego un iew inn ił, jednak pro 
ku rator uznając, że obaj swym 
wzrostem, tuszą i s ilą  przeważali 
nad chudcrlaw ym  urzędnikiem, a 
na rozpraw ie w ykazali popędii- 
wość akcentując swem zachowa­
niem się „przynależność do gr upy 
w’ybrańców , lekceważących wszyst 
k ich innycti". zażądał podwyższe­
nia wyroku. Sad A p e lacy jn y  ska­
zał w ięc obu żydów po roku w ię ­
zienia, a ci odwołali się do Sądu 
Najwższego.

L O N D Y N . 12.7. (A T K ) ,  v 
związku z podaną przez wczoraj­
szą prasę w ieczorną wiadomością 
o wydanym  rzekome • przez rzad 
angielski zakazie wywozu brcm i 
am unicji do A b is yn ji ośw> idezają 
niektóre dzienniki az id e jsz t, że 
w iadomość ta nie jest prawdziwą.

Po 12-stomiesięczne; przerwie 
otrzym ały angielskie fab ryk i bro­
ni i am un ic ji nov e zam ówienia od 
rządu abisyńskiego. Zam ówienia 
te będą niezwłocznie wykonane.

„D a ily  Telegraph ' oświadcza. ;ż 
niema żadnym podstaw’ do przy­
puszczenia, że rząd angielsk i od­
mówi zezwolenia na wywóz zamó­
w ionej broni i am un icja

C z y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  J u ż

Nowiny Cobiienne?

W a r s z a w s k a  g i s ł d a
w  d n i u  12  l i p c a

Dewizy Belgjr 89.25; Holandja | Akcje; Bank Polski 90.50, Węgiel 
360.15; Londyn 26.21; Nowy Jork 11.75; Starachowice 34 50 — 35.00. 
5.28 , sieaem ósmych, Nowy Jork Haberóusch 36.50. Dla pożyczek 
(kabel) 5.29; Paryż. 34.98 Praga państw, tendencja mocniejsza, dla li­

stów zastawnych i akcyj niejednolita.22.08; Szwajcaria 173.15; Sztokholm 
135.20; Wiochy 43.60 Berlin 212.90. 
Ibrnty dewizami małe, tendencja dla 
lewiz niejednolita. Banknoty dolaro- 
,ve w obrotach pozagiełdowych 
5.26,35, rubel zloty 4.70 i pól, dolar 
cioty 9.06, rubel srebrny 1 83, 100 ko 
piejel w bilonie rosyjskim 0.84 gram 
czystego zlcua 5.9244, W  obiumcii 
pryw. marki niem. (banknoty) 179.25. 
vV' obroiacn pryw. funty ang. (ban­
knoty) 26.22.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 43.00- —43.25; 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 66 i pięć ósmych - 66
i siedem ósmych, (odcinki po 500 
doi.) 67.01) (w  proof); 4 proc. państw 
poż. premjowa dolarowm 52.40, o 
proc. konwersjjna 67.50 —  68.00 —  
67.75; 6 proc. poż. dolarowa 83.13— 
83.25 (w  pron.); 8 proc. L. Z. i oblig 
Banku gosp. kraj. pf :)4.00 ,\v
proc.); 7 proc. L. Ż. i oblig. Buiikc 
Gosp. Kraj.  po 83.25; 8 proc. L. '/. 
Banku Rolnego 94,00; 7 pror L. Z. 
Banku Rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. 
budowlane Banku Gosp. F raj. 93.00; 
8 proc. L. Z. Tow. kred. przem. poł 
funtowe 95.00 (w  proc.); 4,5 pioc. L. 
Z. ziemskie 48.75; 4 proc. L. Z ziem-

\V obrotach pryw. pożyczki doi;1 p- 
we: 8 proc. poż. doi. z r. 1925 (Dillo- 
nowska) 95.00, 7 proc. poż. ślaska 
75.25.

W a r s z a w s k a  
G I E Ł D A  Z B G ł O W A

Na dzisiejszem  zebraniu w arszaw ­
skiej gietdy zb o żow o  -  tow arow e j o- 
gó iny  obrót w yniósł 537 ton, w tem 
żyta 103 tony. N otow an o  za 100 kg. 
parytet w agon  -  W arszaw a  w  handlu 
hunow ym , ładunkach w agon ow ych  
pszenica jara czerwona szk li,ta  16.5C 
—  17, pszenica jednolita 16.50 —  17, 
pszenica zbierana 16 —  16.50, ży ta  i 
stand. 12.50 —  12.75, żyT0 fi 12.25- 
12.50, ow ies  I st 16.25 — i6.7a, o. 
wies il 15.75 —  16.25, ow ies  Ili 15 51 
-w 15,75, jęczm ień gat. 2-gi 15.75 -  
Ib .25, jęczm ień g. 3-ci 15.25 —  15.75 
jęczm ień g. 4-ty 14.75 — 15.25. groct 
polny 23 —  25, Y ic ton a  37 —  40 r.i.' 
ka pszenna gat. 1-A 31 —  34. I-B 28— 
31. I-C  28 —  28, I-D 24 —  26, i-E 
2? —  j4, Ił-hS 20 —  22, 11-D 19 —  20 
ll-F  18 —  19. 11-G 17 —  18. H M  1?

skie 45.00; 5 proc. L. Z. Warszawę — 13,' mąka Żytna gat. 1-szi do 55 
■1933 r.) 59,50 —  60,00 —  59,50; 6 proc. 2. —  22. g 1-szy do 60 pic 
proc. 11. 7,. Lublina 55,50 5 proc. L. I 20 —  21, II gat. 15.50 —  16.50, razi 
1, Kalisza (1933 r.ł 47.50—48.00. lw a  16— 17 „poś.edrua" 12.50— 13.50
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l a  I c a z a s i i e  w  k o ś c S e l e
k s .  F i .  W i ś n i e w s k i  s k a z a n y  n a  6 n r e s ś ę r y  a r e s z t u

Dn 9 b. m. Sąd Grodzki w 
Zduńskiej W o li rozpatrywał sp ra­
wę ks. M a rjan a  W iśniew skiego, 
który oskarżony został prztz pro­
kuratora sądu okręgowego w K a  
liszu o obrazę w ładzy „reprezen­
towanej przez urząd M arszalka 
Po lsk i, ś. p. Józefa  P iłsudsk iego", 
której to obrazy m ial sie dopuścić 
podczas Kazania, >głoszonego w 
tin. 16 maja 1935 r. w  kościele w 
Zduńskiej W o li.

Spraw ę sąd sil sędzia grodzki 
Sew eryn  F ich tenho lc . oskarżał 
p. o. podprokuiatora asesor Szcze­
pański, b ron ił oskarżonego adwo 
kat Ja n  Kaczorowski z W arszaw y. 
Obrońca postaw ił wniosek o od 
roezenie rozprawy i wezwanie na 
następny term in 11 św iadków od­
wodowych, k iórzy ustała  faktycz 
ną treść kazania, a w  szczególno­
ść. stw ierdzą, że kaznodzieja nic 
użył stów, w kładanych mu w u- 
sta przez alet oskarżenia. Sąd
grodzki postanow ił na wniosek 
prokuratora św iadków odwodo­
wych nie badać. W ówczas obroń 
ca prosił o zbadanie przynajm nie j 
tych świadków, k iórzy znajdują 
Ł :ę na m iejscu, ale i ten wniosek 
został przez sąd odrzucony

Postępowanie dowodowe do
starczył® w ie lu  ciekawych mo­
mentów. M. in. podczas konfron- 
ncji, zarządzonej na wniosek o- 

brony, przez sąd między głównym  
■świadkiem oskarżenia, przodowni­
kiem Ku jaw iak iem  a św iadkam i 
oskarżenia: Po Łapskim, Badzia-
kiem i Rażniewskim  okazało się, 
zc pewne zwroty, dotyczące oso­
by ś. p. Marsz. Piłsudskiego sly 
zał podczas kazania tylko przo­

downik K u jaw iak , pozostali zaś 5 
św iadkowie dowodowi zaprzeczali 
stanowczo, jakoby zwroty powyż- 
sze zostały wypowiedziane, acz­
kolwiek stali bliżej ambony ani 
żeli przodownik Kujaw iał*. Zw ro­
ty, w  których kaznodzieja m ial 
rzekomo naw oływ ać do wybicia 
Żydów „aż  im łby będą pękały", 
r.łyszał rówm eż tylko główny 
świadek oskarżenia, przodownik 
K u jaw iak , wszyscy zaś pozostali 
w iadkowie oskarżenia w ersji tej 

z■ przeczyli. O p iera jąc sie na po-

wyższem, adwokat Kaczorowski w 
swem przemówieniu obroriczem 
scharakteryzował przodownika 
K u jaw iaka  jako jednostkę o w ie l­
ce wyrobionym  zmyśle wyobraź­
ni, która pod w pływem  gorliw o­
ści zawodowej bierze często w łas­
ne przeżycia psychiczne za rze­
czy wistość i oddziaływa w tym 
kierunku sugestywnie na swoje o- 
toczenie. Obrońca domagał się u- 
n iew inn ien ia Iud umorzenia spra­
wy. Obrońca scharakteryzował 
postać ks. M a rjan a  W iśn iew sk ie ­
go jako kapłana o kryształowym  
charakterze, oddanego z w ielkiem  
poświecemem sprav.’ie Bożej, o 
duszy prostej, szczerej i żo łn ier­
skiej. Podczas kam panii 1920 r. 
ks. W iśn iew sk i był kapelanem

wojsk polskich i pe łn ił swoje o- 
bowiązki w p ierwszych lir.jach 
frontowych.

Oskarżony ks M arjan  W iś ­
niewski nie przyznał się do w iny 
i zrzekł się głosu w’ ostatniem sło­
wie, oświadczając, że dopiero po 
zbadaniu świadków odwodowych 
zabrać może głos.

Sąd w yda l wyrok, skazujący ks. 
M arjan a  W iśn iew skiego na 6 mie- 
sięcy aresztu. Obrona zapowie­
działa apelację.

Sp raw a w yw o ła ła  w ielk ie w ra ­
żenie w  Zduńskiej W o Ji. Sa la  są­
dowa jak  i u lica  przc-d sądem za­
pełnione by ły  publicznością, przy­
s łuchu jącą  się poważnie i z napię­
ciem wszystkim  fragmentom pro­
cesu. (K  A. P .).

W ś r ó d  p i s m
W  „Gazecie P o lsk ie j"  b m in i­

ster I  M atuszewski uważa ch w i­
lę obecną jako przełomową, gdyż 
pod rozmaitemi względami prze* 
ózlość zbiega się z przyszłością 
w' ten sposób, że się przeciwsta­
w ia ją  sobie. Przedewszystkiem  
bowiem :

„Przyszłość nasza, przyszłość ży ­
jących wr Polsce Niepodległej poko­
leń, musi być różna od niedawnej 
przeszłości tych pokoleń, dlatego, że 
w dn. 1 2  maja tego roku zniknął 
czynnik najpotężniej kształtuje 1 / 
życie Polski —  umarł Piłsudski... 
Chwila obecna jest przełomowa dla­
tego przedewszystkiem iż Wielkiego 
Człowieka m u s i m y  zastąnić o r- 
p a „  i z a c j ą“ .

Tę organizację daje prawo, no­
wa Konstytucja . Dopóki żył 
Marsz. P iłsudsk i, sama jego o- 
b ecn ość  rozw iązywała wszystko i 
dlatego

„...cr.oć »-ozumiemy przrłom jak! kratyczny, im prędzej pojmą koniec! 
zachodzi dzięki przejściu Polski od nosć przełamania w sooie partyjno 
Kierarch;i podyktowanej przez fast , wyporezego nastawienia szeregowcy
wielkości, do hierarchji zbudowanej 
prawnie —  to jednak nie dostrzega­
my innego olbrzvmiego przełomu: 
przejścia po wiekach od anarchicz­
nej do hierarchicznej koncepcji Pań­
stwa".

Zachodzi wreszcie przełom 
trzeci

„N owa Konstytucja, składając za­
danie tworzenia Rządu — wyłącznie 
\v ręce Prezydenta —  odbiera istnie­
niu p artji politycznych, jako instru­
mentów walki o władzę, wszelki 
setis. Ordynacja wyborcza wyciąga z 
tego konsekwencje i próbuje zorga­
nizować przedstawicielstwo inte. e- 
sów i potrzeb społecznych, pomijając 
aparaturę partyjną Jest to próba 
słuszna i uczciwa. Czy się uda, czy­
ta właśnie ordynacja okaże się do­
bra —  wykaże doświadczenie. Tm 
szerzej zostaną zrozumiane slow a 
pmrajera Sławka im mniej mieszać 
się będzie do wyborów aparat biuro-

sklepśku p rsf ulicy Lśesiaof
c ? o  r z ą d ó w  m n i i t f j o n a m i  B u c f ^ i

Moskwa, w  lipcu.
Ju ż  bardzo dawno temu, jeszcze 

przed w ie lką  rew olucją, W cichym  
zakątku przy u licy L iesno j w 
M oskwie znajddwał się sklepik pa­
na Kalandadza. W ła śc ic ie l odzna­
czał się snać dużym optymizmem, 
skoro w yp łow ia ły szyld głos.t 
szum nie: „Sk ład  hurtow y ja

rzyn".
Uśm iechnięty Gruzin p. Kalan- 

dadze — ziomek Józefa  Nissario- 
nowicza Dżugaszwillego —  życzli­
w y i uprzejm y g ładził swa bródkę 
i m ó w ił:

Paża łu jsta , proszę, ile życzy 
Pan  sobie arbuzów ’ Pięćdziesiąt 
pudów? ITaraszo! A  suszonych 
ja rz yn ? P u d ?  Haraszo ! A  ziarn 
słoneczn ika? A „kartoszek"... tych 
mącznych, czy tych in n ych ? N iech 
Pan sobie wybierze, proszę. Będą 
ściśle według wzoru. Tak, tak... 
jakby to powiedzieć... mam tu ty l­
ko wzorcownię. Sk lep ik  jest zbyt 
m ałv na większo zapasy... ale do­
starczę jeszcze dziś... z głównego 
składu na A rbatsk ie j Plaszczadi .

P iw n iczka, do której schodziło 
się przez zakryty zazwyczaj otwór

— IEBBE3BB1EB

Jak dostać się do Spały
n a  o t w a r d e  Z t o t u  H a r c e r z y ?

Ju tro  w niedzielę 14 b. nn od­
będzie się w  Spalę  otw arcie Z lo ­
tu H arce rs tw a  według następu­
jącego program u:

godz. 8.30 nabożeństwo dla w y ­
znań niekato lick ich,

godz. 0.30 przegiął! drużyn na 
Madjonie, 

godz. 10 otw arcie Zlotu przez 
P- Prezydenta R zp lite j, 

godz. 10.10 Msza S w „ 
godz. 10.I d defilada na sta­

dionie,
godz. 15 —  15  zwiedzani* obo- 

' tów.
godz. IR  —  20 pokazy harce r­

ki* na stadjonie, 
godz. 21 uroczysto ognisko.
Na otwarcie Z ’otu w ybiera sie 

mnóstwo osób z W arszaw y, dla 
( P 0za pociągami nermal- 

0 " lad z e  kolejowe uruchomi- 
' ,a Pseiąg i, a m ianow icie: 

P ° C:;1S popularny, który od­

chodzi z dworca Głównego godz. 
5.50 i do samej Sp a ły  (p rzysta ­
nek) przychodzi o godz. 9.18, P o ­
w rót ze Spa ły  o godz. 21.15, przy­
jazd do W arszaw y o godz, 0.45. 
B ile t  powrotny trzeba kupić w 
„O rb is ie " za 7.60.

2) pociąg nadzwyczajny odcho­
dzi z dworca Głównego o goclz. 
6.30, przyjazd do samej Spały 
o gedz 9.-18, odjazd do W arszaw y 
o godz. 22.40. B ile ty  powrotne ku- 
] uje się w „O rb is ie "  po 8.00 zl.

Pozatem do Spa ły  odchodzą 
przewidziane w  rozkładzie jazdy 
prciag i zwyczajne, które odchodzą 
z W arszaw y o godz. 6.10, ale nie 
zatrze m ują się na przystanku 
Spała, lecz w Tomaszowie, skąd 
do Spa ły  (7 km.) można będzie 
dojechaiP autobusem lub dorożką. 
Pow rót pociągiem zwycz. z Toma- 

:owa o godz. 21.50, nrzyinzd do 
W arszaw y o godz. 24.

Oeiegaĉa pracowników miejskich
u  w i c e m i n i s t r a  K o r s a k a

Delegacja 
ków ^"zeszenia Zw iąż-1 Zarządu Zrzeszenia. Jcdnocześ- 
n iie jsk i.h  pracowników  nie delegacja przedłożyła p.

zesa dr- ^ - e w sC : ^ r :
kre tarza™  1̂  j ^ ? ń8ki**>. se*kretar a 1 J a r z ę b y , k1 .
g a rb n ik a  J .  D; rnrnla, ,)r^ j ta
b ila  wczoraj przez wte® „  ■ T, -o , '  mini- i kowstra Spraw  W ewn.. W ł. r 01.
ka, któremu przedstawi

wi-
ce-ministrowi, w  form ie memor­
ia łu , uchw ały ostatniego wa'nego 
zjazdu delegatów Zrzeszenia, od 
bytego 29 i 30 czerwca we Lw o­
wie. U ch w a ły  te dotyczą stosun- 

s 1 u żbo w y c h pra c o w n i kó w
'cza- m iejskich, ich uposażeń, emery-

charakterae nowego
s ię  w

prezydjum
ur. uł)OZ[>ieczeń i t, p.

w podłodze sklepiku, była napraw- nie schodziło się tam praw ie ni- 
dę mała. Tak najwyżej na 10 wor-1 gdy. pocóż, skoro skład g łówny 
ków karto fli. Zresztą w łaśc iw ie  | znajdował się na A rb a tie ?

O r d e r  C h r y s t u s a

n a  p i e r s i a c h  P r e z y d e n t a  F r a n c j i
M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE ,  11 

7. (K A P . ) .  —  Odznaczenie pre­
zydenta Repub lik i F rancusk ie j 
L e b ru n a  najwyższym  orderem 
Chrystusa, k tóry zarezerwowany 
jest w yłączn ic  dia m onarchów i 
zw ierzchnjków państw, jest wy- 
mownem stwierdzeniom, że S to li­
cę Apostolską łączą z T ranc ją . a 
przedewszystkiem z obecnym pre 
zydentem jaknajlepsze stosunki. 
Serdeczność tych stosunków zna­
lazła niedawno piękny w yraz w 
uroczystości zam knięcia Roku 
Świętego w  Luutdes i -we wspa

ni a łom przyjęciu, jak ie  zgotuwa- 
no we F ra n c ji Legatow i papie­
skiemu, kardynałów ! seKretarzo- 
vvi stanu, Paeeliem u.

Dowodem, że łączność między 
Sto licą  Św iętą  i F ia n c ją  zacieś­
nia się coraz bardziej, jest rów ­
nież odznaczenie przez O jca  św. 
w ielkim  krzyżem P iu sa  ambasa­
dora F ra n c ji przy W atykan ie , p‘. 
Charles R ou* i m in istra  M arin , 
który w  im ieniu rządu fran cu ­
skiego przyjm ował kard ' nała le­
gata Pacełliego.

Kary za zrywania pEakatuw
o  r e i e s f r a t i i  w y ł w c d w

Agencja  P . I. D. donosi: 
W  szeregu punktach stolicy nie­
znani spraw cy pozrywali plakaty 
wj borcze o spisach wyborców 
do Senatu wydane przez staro­
stów grodzkich. Sp raw ą niszcze­
nia

już po lic ja  i sprawców  oczekują 
surowe kary. N a  podstawie p ra ­
wa o wykroczeniach za z ryw a­
nie obwieszczeń wyborczych sto­
sowane będą kary do 6-ciu tygod­
ni aresztu lub 500 złotych grzyw  

plakatów  zainteresowała się ny.

Unieruchomienie kopalni Reden
p r z e d m i o t e m  b a d a ń  m i n i s t e r i a l n y c h

Zw iązki górników  w ystąp iły  do 
m inisterstw a Opieki o przyjście  
z pomocą robotnikom, którzy 
s tra c ili pracę wobec zamknięcia 
kopalni.

Do Zagłębia Dąbrowskiego uda 
je się specjalna kom isja m in i­
steria lna , która zbada przyczyny 
u n ie ru ch o m ien i kopalni Reden i 
odbędzie konferencję z zarządca­
mi kopalni.

S a f r a s t e S s s & I ®  l s * w a l i ® l @ w
w  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  p a ń s t w o w y c h

M in is te r opipki społecznej U- 
sfa łił wytyczne dla przedsię­
biorstw  państwowych w  s p r a w ie  

zatrudnian ia  inw alidów . N a  każ­
dych 50 pracowników  umysło­
wych zatrudnionych ma być w 
przedsiębiorstw ie państwowem

łub monopoli państwowych jeden 
inw aTda, na każdych 100 zaś 
trzech inw alidów .

T rzy zatrudnianiu  inw alidów  
zwrócona ma bvć uwaga, aby da­
ne im zajęcie odpowiadało ich 
kwa 1 i f  i kac jom zawodowym.

Budowa S^dów Grorizkfch
r o z p o c z n i e  s i ?  w e  w r z e ś m u

W  najbliższych dniach udzielo­
ne zostaną pierwsze kredyty na 
budowę centra li Sądu Grodzkiego 
przy u licy  Ogrodowej 12 11. B u ­
dowa Sądu rozpocznie się w 
pierwszych dniach m. września.

Zburzeni-i ulec ma parterowy bu­
dynek znajdu jący się obecnie na 
terenach przyszłego Sądu. Wed- 
Jug przewidy-wań trzyp iętrowy 
gmach centra li Sądu Grodzkiego 
ma być wzniesiony na jesieni ro­
ku przyszłego.

Ha mwtgimsie

M e S a a n o r f o z a

Dyzercterja szerzy się
N i e  J e ś ć  n i e m y t y c h  o w o c ó w

w
w y ni

a no po i 4 wy-

związku z sezonem owoco- 
obserwowany jest wzrost

— »» . j  „m  —n - m m n
Czasowe kierownictwo posel­

stwa szwajcarskiego w  Polsce ob 
ję ł charge d‘a ffa ircs  dr. De La- 
P«ret- Nom inacja  nowego posła 
1 w vajcarji w W arszaw ie  nastąpi 
w końcu h. m. Najpoważniejszym  
_ 'ndydatem nn to stanowisko 
AD ^’ r(!ktor departam entu
-'■ime Zagra iliczn ł’(h  M a* 1 no ic i wsi i m iast przed konsumo

011lz- waniem  owmców niemytyclp.

uadków zachorowań na dy zen- 
t^ Ję .  W ed ług  danych Państwo- 
■' “j S fu Sby  Zd-owia w ub. tygod 
niu zanotowano 12 wypadków dy- 
zente iji, podczas gdy w poprzed 
nich rejestrów  
oadki.

A najliliższych dniach przęsła 
ne będą urzędom wmjewódzkim 

i a na.i dla iud-w p lakaty z ostrzeżeni

)\’ łódzkim przemyśle dzianym 
zachodzą w ielk ie przemiany. 
Przedsięb iorstw a większe iikwu- 
du ą się, pozostają na placu 
w arsztaty, w których bądź pre­
cli je  sam tylko w łaśc ic ie l, bądź 
w łaśc ic ie l z dwoma lub jednym  
wyrobnikiem  Przemyslow-cy zmie 
n ia ją  się w chałupników' lub p ra ­
cowników we w łasnych w arszta­
tach

Prasa  w ie lkokapitalisty czna 
łódzkich potentatów jęczy i bije 
na trwogę, żc następuje równo­
cześnie spadek uruchomienm do­
chodzący do 50 proc., że fabryk i 
stają...

Trodukcja to jednak nie produ­

cenci. I  interes produkcji a in te ­
res producentów, to także nie to 
samo.

W ca le  nas nie przeraża zanik 
tej form y działan ia gospodarcze­
go, przy której producent jest 
władzą najem nych robotników i 
kasą gromadzącą zysk? płynące 
z ich pracy

Przedsiębiorca w łaścicielem  
warsztatu, pracownikiem  na wła- 
snem —  to nie klęska, to droga 
ku naturalnym  formom ustroju 
spraw iedliwości gospodarczej.

Łódzka metamorfoza może nie­
pokoić ludzi wczoraj —  my je ­
steśmy' ludźmi ju tra  i w idzim y ją  
z radością. * a g.j.

Jed nak  czasem schodziło tam 
trzech —  czterech tajem niczych 
gości pana Kalandadzego... Odsta­
w ia li w ork i ziemniaków/ i, oto, 
ukazyw ał się ich oczom in n y  o- 
twmr w  podłodze z pochyłą dra ­
binką, a na dnie boczny otwór, jak  
w' psiej budzie, prowadzący do ma­
lej n iskiej izdebki, oświetlonej 
lampką naftową.

Izdebka? Cóż za w ielk ie słowo! 
Raczej trum na, lódż podw/otlna 
lub podziemna grota troglodytów. 
Albo grób, lub dzwon nurkowy, 
wogóle coś dusznego i casnego. 
Możnaby przypuszczać, że pomie­
ścić zdoła tylko jednego człowie 
ka A le, oto, okazuje się, że weszło 
tam aż czterech ludzi, a obok nich 
stoi jeszcze pokaźna ręczna ma­
szyna drukarska.

K iedy  C IK  ‘ Centralny Kom itet 
W ykon aw czy) frak c ji bolszewi­
ckiej przeniósł się po rozejściu 
się z m ienszewikam i z Baku do 
Moskwy, zorganizowali tę tajną 
drukarn ię  w  sklepiku p. K a lan da ­
dzego czołowi funkcjonariusze 
fr a k c ji .  K rasm  i bram a Jenuki- 
dze. By ło  to w  burz liw ych cza­
sach rew o lucyjnych  podczas w o j­
ny rosyjsko ■ japońskiej. N ie lega l­
na drukarn ia  pracow ała sprawnie 
i bez w ytchn ien ia  aż do Dolszcw i- 
ckiej rew o lucji październikowej. 
W ypuściła  tysiące ulotek rew olu ­
cyjnych i gazet, a pomimo tego 
nigdy nie została w ykryta , nawet 
przez tak czujną „ca rska  ochran- 
kę“ .

Rewm lucja w yciągnęła  na śwda 
tło dzienne drukarnię, je j au to ­
rów i współpracowników . W y n io ­
sła ich bardzo w ysoko! Kalanda- 
dze ma zabezpieczone spokojne 
la ta  starości na sw'ym rodzinnym 
Kaukazie, K ra s in  dosięgnął dale­
ko —  aż do posła, a nazwisko Je- 
nukidzego doniedawna czyta liś ­
my jako podpis na najwyższych 
dekretach sowieckich, publikowa 
nych w  „ Iz w ie s t ia ch " i zobowią­
zujących 160 m iljonów  ludzi.

A le  niedawno w idz ieliśm y jesz 
cze wyższy dekret —  dekret, S ta ­
lina, „ lik w id u ją c y "  Jenukidzego. 
S tra c ił członkostwo w  p a rtji i 
sw'ą wysoką funkcję  sekretarza 
w związku z w alką  S ta lin a  „prze 
ci w pasożytom stronnictw a i lu ­
dziom, którzy w ykorzystu ją  człon 
kostwo dla w łasnych  korzyści. 
Człowiek sam dla siebie tak suro 
wy i tw ardy  może pozwolić sobie 
na podobne postępowanie wobec 
innych, nawet najwyższych, na j­
bliższych i najbardziej zasłużo­
nych, o ile  opanowała ich chęć 
„po siad an ia " i namiętność korup
cji.

Z jad liw ie  i z uta joną radością 
odzywa się zarówno praw ica, jak 
i lew ica :

—  Czy nie mówiłem, —  słyszy 
my głos p raw icy  —  że ludzkiej 
na tu ry  zmienić nie można” 
Gdzieżtam, na instynkt gromadzę 
nia m ienia słabym i okażą się na 
wet n a js iln ie js i bolszew icy!

—  Ach , co za „n a tu ra  ludzka"? 
— odpowiada lew ica. —  Czy w 
naturze ludzkiej leży pasożytnic- 
two, protekcjonizm  i kradzieże? 
S ą  to wrzody na zdrowem ciele, 
a ako takie, należy je  usunąć bez 
względnem i radykalnem  cięciem 
noża ch irurg icznego

M n iejw ięce j tak  powiedział już 
kiedyś k ró l Ju g u r ta  starym  Rzy- 
mianom.-

>bozu prorządowego —  tem większe 
beda szanse powodzenia podjętej pró 
bv“ .

Te zastrzeżenia jednak nie 
zm ieniają istoty rzeezj że obec­
nie

„...organizada polityczna społe­
czeństwa musi ulec przebudowie. I 
U jest trzecia wielka zmiana, jaka 
ri,^n,ć winna nietylko przeszłość, 
lecz i teraźniejszość od przyszło­
ści".

K w estja  w ięc tylko, w jakim  
kierunku la  przebudowa pójdzie. 
Różne na ten temat spotykamy 
w prasie poglądy.

D W A  F R O N T Y

W  „R obo tn iku " pos. N iedziaL 
kowski tak i Drzeprowadza bi­
lans ch w ili obecnej:

„Isrniałj w społeczeństwie dość 
liczne Koła, które oozek.wały, że kie­
rownictwo „sanacj-jnego" obozu 
zrozumie —  po zgonie Józefa P i ł ­
sudskiego —  istotną zmianę, jaka z a  
szla^ w życiu wrewmętrznem kraju, i 
wyciągnie z tego zrozumienia w ła ­
ściwe konsekwencje. Bvły w  samej 
rz v z y  przejaww : ozsądku i w  E.B- 
W.R. i puza B.B.W.R. Ddnieś’ iśmj 
się cło mch z całym sceptycyzmem.
1 m-eliśm słuszność. W  tej .chwili 
linja p. Rławkr świeci swój tr iumf— 
„monopol na Polskę" obejmuje „gru­
pa pułkowników'1'  w  połączeniu z e  
„sferamj gospodarczemi". Ustalono 
jakiś tam kompromis..."

Pc  drugiej stronie zaśr
„Idea bojkotu wyboróu ogarnęła 

m r'stwo ludzi w Polsce. Najbardziej 
różnorodne czynniki deklarują eo- 
(‘-iennie. że -w takich y r  borach u- 
dziaiu nie cczma... P? Sławek two­
rzy „Polskę oficjalna"... Równolegle 
dźwigać się bedziz Polska „rzeczy- 
wińtośei rzeczywistej" pozbawiana 
faktycznie nrsw politycznych we 
własr.em państwie"...

K I O  IN N Y ...
Natom iast „G łos N arodu". za» 

s ianaw ia jąc  się nad tak obecnie 
powszechnem pytan iem : co bę­
dzie’  dochodzi do innych konklu 
zyj. Fak t, że taKie pytan ia  sa sta­
w iane, jest najlepszym  aowodem 
iż

„...B. B. nu ma programu. Mało te 
go! Sanacja nie ma nawet ideologji. 
Dopoki Marsz Piłsudski żył, mówko 
się o ideologji Marsz. Piłsudskiego. 
Lecz dziś Go niema... lieołogję sana­
cji stanowi rrazes „państwo", Frazes 
i mc więcej!”

By łoby tedy „m iejsce n a ‘ nowy 
ruch ". A le  „G łos N aro d u " - nie 
w ierzy, by wyszedł on spośród o- 
pozyc.ii, Polska obecna przypom i­
na czasy rzym skie z I-go stu lecia 
przed Chrystusem , gdy walKa to­
czyła się między ideą repub likań ­
ską a Cezarem. Dziś jsdnak „sa ­
nacja Cezara niema, a próby stwo 
rżenia treści ideologicznej pań­
stwa są w je j obozie nik łe i n ie ­
zdarne", natom iast onozycja 
przypomina Katona, który bronił 
republiki „szczerze i z odwagą 
ale nierozum nie" i nie zdoławszy 
porwać op in ji za sobą, m usiał 
skończyć samobójstwem

„Nic inny łos —  czytamy —  czeka 
nasze organizacje opozycyjne, jeśli 
pójdą po arodze, po której idą. Jak 
Katon głoszą tylko hasła negacji, i jak 
on nie mogą stworzyć masowego ru­
chu. Jeśli sanacji brak programu i 
brak ideologji, te same braki wyka­
zuje opozycja Jest w Polsce miejsce 
i roia do odegrania dia nowego ru­
chu. Ale to musi być ruch o hasłach 
pozytywnych i o programie zwróco­
nym ku przyszłości. Przyszłość pań­
stwa polskiego nie należy ani do dzi­
siejszej sanacji, ani do któregoś z u- 
grunowań opozycji...”

„K u r je r  Bydgosk i" zaś, naw ią ­
zując jeszcze raz do mowy pre- 
m jera S ław ka  i jego wyraźnych 
wskazań, ja cy  powinni być nowi 
posłowie, zajm uje się znanym w 
ostatnich latach typem ludzi,

 którzy w każdej sytuacji myślą
o sobie, którzy nie pominą żadnej na­
darzającej s.'ę okazji popróbowania 
szczęścia... byle wypłynąć i zagarnąć 
wszystko w swe nieczyste ręce... Ten 
gatunek ludzi to największa klęska 
społeczna dzisiejszych czasów, to 
wrzód na organizmie polskim, nad 
usunięciem którego od wielu lat pra­
cują tacy ludzie nieskazitelni jat płk. 
Stawek... Mimo to nie zdołano dotąd 
wypiemc w Polsce tego typu „działa­
cza” Dolitycznego i snok-cznego... 1 nie 
wypletli go jeden człowiek, cnoćby i 
najwyższe w Polsce zajmował stano­
wisko. Wszyscy do tej pracy uzdro- 
wieńczej przyłożyć musimy rękę” .

Jak aż  zaś jest sy tu ac ja ?

„Wpływowe osobistości zarzucane 
są „bilecikami” z prośbą o w-s 
protekcję, o tę piotekcję, którą w ry 
statniej swojej mowie tak bezwzględ­
nie potępił płk. Sławek, zapowiadając 
jej walkę nieubłaganą.

A rty su ł kończy się stw ierdze­
niem, że

„...Ciężko w Polsce stworzyć typ 
nowego człowieka” .

i



A B C  R A D J O W E
W i i a s f a "  i „ f o n j a

Dwoje cudownych radjowych dzieci

P P

Ju ż  dziś nazwa „ra d jo fo n ja " 
rrie ogarn ia  tych  w szystkich cu 
dów techniki, jak iem i obdarza nas 
radjo. Obok „ fo n ja "  staje je j 
młoctaza siostra „w iz ja " . Przed ty ­
godniem opisaliśm y ją szczegó­
łowo te ra* zaś pora wspomnieć o 
tem. że siostra młodsza w  "lad za 
starszą zostają w łaśn ie  uroczyście 
wprov adzona w św iat. P ierw szy 
wystąp najmłodszego cudownego 
dziecka rad ja  w różnych kra jach  
odbywa się z różną m iarą droczy- 
suzścj

Największa, pompa i ceremo­
n ia ł jeat chyba w  A n g lji, gdzie 
p n e o e ż  utworzono aa specjalną 
komieję rządowe - parlam entarną 
do studjów  nad wprowadzeniem 
te lew iz ji Ogłoszony przed paru 
m iesiącam i raport kom isji uznał 
praietycaną realizację te lew iz ji sa 
a o r a w ę  do jrzała  1 tapow iedział 
wprowadzenie w rad jo angiel- 
nkieia regularnego programu te 
łew iw/j"ego.

Goprawda w okiuinnyeh rozmia­
rach  taJci program  jest już  nada­
w any od trzech lat, bo od r  1932 
przez koncern rad jow y Ba irda , 
a łe  je s t to emasja oparta  tylko na 
30 1 1 n i a c h  (patrz  —  poprzed­
ni dodatek rad jow y „ A B C "  - No 
w in  Codziennych) i '  12 i p 6 ł 
e p o j r z e n i a c h  na sekundę. 
Toteż obraz je r t  barozo n ik ły  i 
nadania  B a ird a  m ają  znaczenie 
■wyłącznie doświadczalne, n ic na­
dając *ię  w tej postaci do popu­
larnego odbioru.

Em is je  telew izyjne, zapowie­
dziane przez wspomnianą k o n rjję  
angielsKą, mają rozpocząć się na 
jes ien i bież. roku. Kom isja  uznała 
że em isja 180 lin jo w a  jest n iew y­
starczająca i wobec programu an­
g ielskiej .,rad jcw iz ji“  będzie na­
daw any 240 lin jam i przy czysto 
ści 25 „spo jrzeń " na sekundę. 
Je s t  to in teresu jące z tego wzglę­
du, że em isji przy 240 lin jach  do­

tychczas nigdzie zastosowano w 
eksploatacji przem ysłowej rad ja .

B io adcastin g  angielski staw ia 
już rusztow ania i przebudowuje 
fundam enty w jednem ze skrzydeł 
pałacu w londynskim  A iexandry - 
P a rk  W ie lk i oszklony gmach sto, 
na najwyższym  w  Londyn ie  pozio­
mie 306 stóp w  stosunku do pozio­
mu morza. Pon iew aż znś projekt 
Duaowy przew iduje zawieszanie 
anteny na m asztach wysokości 300 
stóp ponad terenem A lexand rj - 
ParK , w ięc antena stac ji znajdzie 
się na wysokości 606 su>p ponad 
poziomem morza. Fachow cy tw ie r­
dzą, ze zapewni to zas ęg „radjo- 
w iz ji"  na ca ły  obszar „w ie lk iego 
Londynu"

Ja k to ’  W ięc  zasięg stac ji zależy 
od wysokości masztu antenowego? 
Czyż do „ ra d jo w iz ji"  odnoszą się 
inne regu ły niż do ra d jo fo n ji" ?

Istotnie, tak. I  to w łaśn ie  jest 
najw iększą chyba trudnością przy 
rea lizacji praktycznej. „Radjow  - 
z ja " m ożliwa je s l tylko na fa lach  
kroucicn, a fa le  krótk ie  są do­
prawdy fa iam i, które najw ięcej 
zm artw ień przyczyn ia ją  techni­
kom radiowymi.

pełnie b ia ły, prąd byłby stały, a 
tem samem nie byłoby zupełnie 
drgań pobocznych. A le  jeś li trze­
ba będzie oddać obraz posiadają­
cy w ;ele rożnych stopni jasno­
ści i c ien ia  i gdy np. em isja będzie 
dokonywana przy 180 lin jach  i 25 
„sp o jrz tn a ich " na sekunde i gdy 
zastosujemy np. jedną z przecięt­
nych fa l rad iostacji europejskich 
—  t. j 300-metrową, transm isja  
zajm ie „obszar" od 500.000 drgań 
do 1500000 drgań, czyli od fa l! 
200 m etrowej do 600 m etrowej.

skich

S z c z e g ó ł y  k o n c e r t u  i d d j n w e g o
i. i. Paderewskiego w Szwajcarii

O rk iestra  rad jow a Szv. a jen rji 
rom ańskiej ma nadać w paździor

PoicryłuDj to niemal wszystkie sta Pon iew aż w ieża wysoka jes t na

W  porównaniu z projektem  an niku r. b. na cześć Fadarewakie- 
gieiskim  „ra d jo w iz ja " wt Niem- ko w ie lk i koncert fcstiva l, k tóry 
czetb i F ra n c ji jest jeszcze w  za- będzie transm itowany m. in. i 
ezątkach W  Be rlin ie , w  gmachu Przez Polskę, k o n cert odbędzie 
M in. Poczt i te legrafów  stac ja  się w  Lozannie, przy wspóludzia- 
państwowa nadaje program y na l e> jak  donos:lism y, samego ar- 
fa li 6 m. 57. Akom panjam ent tysty. Znacznie tym  razem zwięk 
dźwiękowy ma fa lę  6 m. 98 cm. szoną orkiestrę poprowadzą: G. 
Em is ja  opiera się na 180 lin jach  
i 25 „spo jrzen iach " na sekundę.
A n teny zainstalowane są na szczy 
eic w ieży m etalowej w  parku w y  
stawowym  w  B e r lin  ■ W itz leb °n .

Doret i R . Denzier. Program  nie 
jes t jeszcze ca łkow icie  ustalony, 
wiadomo jednak, że wykonane 
bedą dwa spośród najznakom it­
szych utworów Paderew sk iego : 
„S ym fo n ja ", która jes t apoteozą 
polskiego ducha, i „K o n ce rt fo r­
tepianowy z towarzyszeniem  or­
k iestry".

cje rad jofon iczne! 138 m., radjow iz ja berlińska ma
Je d yn y  zatem środek —  to u- zasięg 40 kim. 

ciec się do pomocy fa l krótkich. W e  F ra n c ji doświadczenia i 
Okazuje się, że jedyn ie  fa le  krót- próby prowadzi znany wynalazca,

Dwa komnlety nowoczesnej anaratury
d o  n a g r y w a n i a  a u d y c y j  i  r e p o r t a ż ó w

Polskie Radjo w najbliższych i ważne pod względem państwo-
już dniach otrzyma zamówione 
zagranicą dwa komplety specja l­
nej aparatury, um ożliw ia jącej na 
g ryw an ie  na p łytach różnego ro­
dzaju audycyj i transm isyj. .Te-

sze niż 10 metrów’- mogą być za- M. Bartnelem y, p racu jąc z em isją <jen z tycb kompletów wnionto- 
stosowane do te lew iz ji, bez wywo przy 30 lin jach  Ooecnie jednak, w an y  zostanie w  specjalne auto, 
ływ an ia  in te rfe ren c ji dla trans- jedno z p ryw atn ych  francusk ich  które w ten sposób u ła tw i ogrom- 
m isyj rad jofon icznych. A le  tu no ( tow arzystw  rad jow ych  otrzymało n ic pracę W ydz ia łow i Transmi-
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W iadom o, że np. przy transm ito- ! Cg po j j njj prostej, 
w am u muzyki rad jostacja  wysyła 
fale o częstości drgań n ietylko od 
pow iadającej norm alnej fa li sta­
c ji, ale także fa le  o częstości 
drgań zbliżonej dc fa li zasadni­
czej. Tak  np., jeżeli chcemy nada­
w ać muzykę, której d rgania dźwię 
kowe w ah a ją  się. m iędzy 0 a 5000 
drgań na sekundę, przj pomocy 
fa li długości 300 metrov , a w ięc 
m ającej około i  000.000 drgań na 
sekundę wówczas przy transm i­
s ji powstaną poa wpływem  modu„ . .
ac ji f  le  30boczne w gram caćh ™ o*hw ie  najwyższego m iejsca w

od (1000000+5000) do (1000000 
— 500C) drgań na sek. Dinom 1

wa trudność —  fa le  tej długości koncesję na radjowiz.ię na fa li 
rozchodzą się tak, jak  fa le  św ietl '7  metrów. S ta c ja  nadawcza bę 
ne, to znaczy w yłączn ie  po lin ji , dzie się m ieściła tv Taryżu , w 
prostej. Wobec tego odbiór tej dzieln icy M arignac  Praw ’dopo- 
fa li możliww jes t dopóty, dopóki dobnie w em isji będzie zastosowa 
odbiornika od aparatu  nadawcze- ne 25 „sp o jrzeń " i 180 lin ij. S ita  
go me odgrodzi krzyw izna ku li aparatu  nadawczego ma wynosić 
ziemskiej, zatrzym ująca fa lę, idą zaledwie 300 watów, w  porówna­

niu z 4 k ilow atam i s tac ji rad jow i 
Tak, jak  wchodzim y na wysoką =i> , D o liń sk ie j i projektowanym i 

wieżę, gdy chcemy zobaczyć coś 
odległego, co nam zasłan ia wypu 
kłość ku li ziemskiej, tak samo n u  
sim y budować wysokie maszty an 
tenowe dla em isji radiów izji. W i ­
dać stąd jasne, że „ra d jo w iz ja " 
ma bardzo ograniczony zasięg, 
k tóry jes t tem m niejszy, nim ni 
żej położona jes t stacja  nadaw ­
cza. D latego też tak ważne byt!o 
znalezienie dla stac ji angielskiej

10 k ilow atam i przyszłej w ie lk ie j 
s tac ji londyńskiej.

syj, o tw ie ra jąc nowe horyzonty 
przed tym działem pracy 

A p a ra tu ry  do nagryw an ia  płyt 
niż dawno są stosowane w w ielu  
rad jo fon jach  zagranicznych i od 
dają nieocenione wprost usługi. 
Dzięki nim bodzie można również 
rozpocząć pracę nad stworze­
niem specjalnogo płytowego a r ­
chiwum  radjowego, w którem 
przechowywane będą fragm enty 
ciekawszych audycyj, utrwalone
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wym,* w ychowawczyni 1 historycz 
nym w ydarzenia i konserwowane 
glosy najw ybitn iejszych jedno­
stek.

Poniew aż montaż apara tu r po­
trw a  dość długo, przeto należy 
się1 spodziewać, że dopiero w  dru 
giej połowie sierpnia, usłyszymy 
pi cny sze audycje  nagrane na ply 
tach aluminioyyych.

I  a n t e r  c a ł e g o  ś w i a t a
postępy tcieyvizj*. Z Londynu dono­

szą, że konstruktorom angielskim u- 
dalo się osiągnąć śyyietne wyniki w 
dziedzinie telewizji, manowicu* ohra- 
zy telewizyjne mają 405 linij j mogą 
być nsdawanc z szybkością 50 obra­
zów na sekundę, co znakomicie zwięk 
sza dokładność obrazu

słowy em isja zajm ie w  eterze „ob ­
szar" od 995 000 do 1005000 drgań 
na sek. czyli f krotko „obszar" 
10000 drgań albo —  według te rm i­
nologii technicznej 10 k ilo cyk li. 
Jeeż li druga stac ja  pracu je  na fa ­
li znajdu jącej się w  granicach 
„obszaru " p ierwszej, stacje bedą 
sobie wzajem nie przeszkadza.. 
D latego też przy „podz ia łach " et-.-- 
ru i przyznam aniu każdej stacji 
innej fa li, konwencje m iędzynaro­
dowe przestrzegają, ażeby stacje 
pracow ałj' na aflach  oddalonych 
od siebie o 10 k ilocykli.

J a k  przedstaw ia się spraw a o 
yyych drgań pobocznych, jeś li idz‘e 
o te lew iz ję ? Częstość drgań będzi. 
zależeć od gran ic zmienności prą­
du w ysyłanego przez kom- >r!cę fo- 
toelektyczną, a tc znów od ilości 
szczegółów transm itowanego o- 

brazu. Jeże li, np. obraz byłby z-.i-

Londyn ie  Techn icy  cieszą się. że 
odbiór em isji „ ra d jo w iz ji"  bedzie 
dostępny dia całego „yyielkiego 
Londynu"... jakże jednak daleko 
od tego do ogarn ięcia  całe j An- 
g ji. K ra j  m usiałby zostać pokry 
ty siecią  stacy j.

B roadcasting  angielsk i w  po­
w iada, że zć stac ji w  Alexandrv-

Z  p o k ł o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

H y m n  p o i s k i  w  B e r l i n i e
W  pam ięci k ilku słuchaczy po­

został jszcze dotąd ten radosny 
moment sprzed o lat, gdy na lot­
nisku berlińskiem  w Tem pelhofie 
przy dźwiękach polskiego hymnu 
narodowego w ystrze liła  na wiei- 
kim maszcie flaga państwowa 
Po lsk i jako symbol zwycięstwa 
challcngeowego ś. p. Żw irk i
1 „Słucham duZ.o —  pisze p. J. śwte-
>ccka z Białegostoku —  i odnoszę bar

Park, „w iz ja "  pójdzie na krótk iej ] d*o silne dodatnie wrażenia, niestety
fa li 6,6 m., a .d ruga" na fa li 7.2 cz^anii i ujemne. Dzięki umiejętnemu
m  i r'A o . - z i  c i ś c i e  t a l  o  r e d u k c i a  p r z e *  r a d j o  p o w a ż n e j  m t i -. Oczyw iście t ika le.duk ja  #yW obiaśllicń słowem wstęp-
fa li zmieni w Iiondyn ie  typ od-| nabrałam zrozumienia i zamiló- 
haornika radjowego. Rarjosłucha- wania dla konwirtow symfonicznych, 
cze vi zasięgu nowej stacji, a których dawniej nie lubialarn. Nieżd- 

, , „  . • tarte wrażenia zostawiły mi niektóre
więc w’ kole o płom ieniu oO kilo- słuchowiska, fragmenty teatralne, 
metrów będą m usieli otrzymać mi - transmisje koncertowo Paderewskie 
w v odbiornik, mogące równocześ- go, Kiepury, Aoy Sari itd. jeżeli jed­
nie odbierać i „w iz ję '1 i „ fo n ję " . '“ k ^  °. najsilniejsze .wrażenie, nie- 
_r , . . ,, . .. . zatarte w moiei pamłeci« to było niem
Model tego odbiornika i j-?go cc- - Challcm;e'u w reku 19 >.
na w sery jnej produkcji bedą oo- iredy nieodżałowany ntu,z lotnik ś, p 
pierc prawdziwym  egzaminem o- Żwirko ukazał su na horyzoncie lot- 
becnego stanu te lew iz ji. E k ra n —  niska w Tempelhcrfie. 
j , k  H W r r i .  M areo.ii
miec rozm iary 12 na 9 cal. angiel nli w piersi zaparto, c c i to uyło

radością, dumą. szczęściem Gdy usłv leżnwne *od tego czy tatuś skończy
szaiam nasz hymn grany na lotnisku 
w sercu Niemiec, to płakałam z rado. 
ści i dumy, że byio to zwycięstwo 
mózgu n a s z y c h  inżynicrów-kon- 
strukterów. siła wytrwałości, niespo­
żytej pracy i opanowania nerwów n o 
s z e g o 'otnika. Oto moje najsilniejsze 
wrażenie radjowe” .

W ś r ó d  n a j m ś o t i s z y t f i
A  otu kom binacja wrażeń spor­

towych i.rącljoteehnicznych w u ję ­
ciu jednego z najm łodszych uczes- 
ników naszego kursu :

..Mam dopiero dwanaście lat —  pi­
sze p. |an Kopeć uczeń 5-cej klasy 
szkoły powszeenrej w War:.z.aw:e —  
ale detektory buduję już dobrze, panie 
waż nauczyłem sie od tatusia, kióry 
staie buduie różn 1 lampowe i Hetek 
torowe aparaty. Toteż jako taki nic
zapoinnę chwili, w rtórej ja z fnoja
wiedzą radioamatorską g.jrrwatem
nad moim tatusiem, który jest radio­
amatorem doświadczonym

Otóż zeszłego roku. w ckrecte
,.Chaiien<ze-u” , bytem chory I leżałem | wiadomość o zwycięstwie Polanów, 
w tozku;'a wiec o tem, aoy być r.a ii Jakże byl z-Jzjwlony, gdy opowted/ir 
nale zawodów, nawet marzyć nie nio ‘-111 ,T u o mojero dziele. Powiedział 
"łem. Cieszylc. mnie jednak to, żc ch<- [ wtedy: „Przekonałeś siy v ęc sam, 
ciaż, przez radjo będę mógi słuchać jak ważnym czynnikiem iest radjo w 
sprawozdania o zawodach. Ale słucha życiu społeczeństwa” , 
nie tej audycji z zawodów było uza I praw a.

na dzień zawodów lampówkę. czy nie, 
bo akurat dwa dni temu ja podarowa 
tem swoj detektor pewnemu biedako­
wi.

Koniec końców, na pół godziny 
przed pamiętną transmisią aparat był 
gotowy; nalużato gc włączyć teraz 
do siec! prgdu. Ale niestety, pech nas 
prześladował, gdyż po włączeniu apa 
ratu do sieci lampy się przepaliły By 
iem zrozpaczony. A tatuś, zdenerwo­
wany. wyszedł gdzieś. Myślę tedy, ci 
robić?

Otoz wstałem z łóżka, wyszperalnr 
z rupieci intusia kilkadziesiąt metrów 
drutu, zy, mątem naprędce cewkę, po­
łączyłem prymitywnie 7. gniazdkami, 
delektore'--, :4uehavvkami, anteną, zic 
mią —  i tak połączyłem się z Mokoio 
wcin. Odetchnąłem wtedy. Z  radości 
aż skoltahn...

A co się działo ze mną podczas ca- 
tej transmisji! —  A gdy  padły stów J 
. Pnjan zwyciężył... Ojej, proszę Pa ­
nów  tu mało pięciu kart na opi.
jrr.te wszystkiego!

Wkrótce potem tatuś przyniósł mi

Z t y g o d n i a
C a łą  fa lą  buchnęły w  ostatnim  

tygodniu wstrzym ane od dwóch 
miesięcy, spowodu żałoby, audy- | 
eje wesołe zameldowat się zno­
wu Lwów, ukazała w  nowej edy­
c ji W arszaw a, po jaw iły  pióra do -. 
tąd jescze przez radjo nie wyzy- . 
skiwane. Należy do nich przede- J 
wszystkiem p. Hem ar, k tóry w 
ubiegły piątek rozpoczął swoje 
tygodniowe „wesołe monologi ak 
tua lne".

Przep lan tow yw an ie  lite ra tu ry  
na m ikrofon jest naokół, ja k  nas 
uczy doświadczenie, e-spi rymen- 
tem dość ryzvkov < yin, który bar ­
dzo często zawodzi. P r .y zyny 
aą rozmaite.

Jed n a  ta. że koncypowam e aow 
c!pów, obrazów, porównań, jeś li 
oparte jes t na tej in tencji, aby 
przez drukowane słowo tra fia ć  
do oczu, za ich pośrednictwem 
do mózgu, w yw o łu jąc  w  n.m pew 
ne refleksje —  słowem ca ła  me­
chanika twórczości lite rack ie j, J 
na in telektualizm ie ooarta —  
przed m ikrofonem zaw odz!, gdyż 
ucho jes t Ha intelektualizm u 
kiepskim przewodnikiem zanim 
aię słuchacz zorjentuje w m ister 
nej konstrukcj by w niej po­
cząć gustować, już następne zda­
nie zaciera ją  w pam ięci —  na 
refleksje  „fo te lo w e " niema czasu.

Przyczyna druga —  przy utwo­
rach  przeznaczonych na scenę 
lub scenkę —  bywa ta, że ca ły  
aparat wzrokowośc1 aktorstwa i

sztafażu scenicznego potężnie 
u ła tw ia  autorow i kentakt z w i­
downią, zac ie ra jc  nieraz w  ’ego 
umyśle zdanie sobie sprawy, że 
z powodzeniem byłoby zgoła ina­
czej, gdyby gorsza, była inscen i­
zacja i słabsza obsada Przed mi- 
krofontm  zaś. pozbawione w zro- 
kowej podpory, takie braki tek 
stu (a  raczej jego niedostosowa­
nie do samej jedyn ie  słuchowos- 
c i)  w ystępu je bardzo jaskrawo.

Przyczyną zaś trzecią bywa 
sposob podejścia do słuchacza i 
tematu. A  w ięc niejednokrotnie 
nadużywanie patosu, sentymenta 
lizmu nastrojowości, wogóle 
wszelkiej sztuczności; choćby się 
w ydaw ała  > autorow i bardzo dy ­
skretnie i um .ejętnie zawoaiowa- 
na, w m ikrofonie wychodzi na 
w ierzch, jak  wszelkie uster i cc 
ry na kliszy fotograficznej. N a ­
stępnie —  bezpośredniość, umie­
jętność zahaczenia o g łówny 
nerw  w zbiorowej w raż liw ości 
słuchaczy, przykucia ich -uwagi, 
pociągnięcia za soba W reszcie  
zaś i tam temat daje  n ieraz po­
wód do nieporozum ienia; m o in r 
w m ikrofonie bez większego ry ­
zyka robić podróże na księżyc, 
prowadzić wyobraźnię s łu cha ją ­
cych w  najfantastyczn iejsze 
kra iny, a niebezpieczny bywa rea 
lizm najpowszedniejszego iycua 
codziennego, je ś li. .  szwankuje 
na punkcie realizmu 

N asuw ają  się te uwtagi w fo r­

mie ogólnej nietylko Jako resu- 
mć z w ie lu  prób, jak ich  dokony­
wano na tem polu w ciągu ostat­
niego półrocza, ale także w związ 
ku z nowemi planam i program o­
wemu które się obecnie rea lizu ją , 
U cieka jąc się do systemu płodo- 
zmianu autorskiego, rad jo nasze 
zastosowało najlepszą drogę w yj 
śc ia : w ynajdzie  się bowriem osta­
tecznie w  ten sposób newną ilość 
p.ór w łaśc iw ych , a piewien tu r­
nus między niemi uchroni każde 
od przeforsowania zbyt ciągłą 
pracą.

Debiut p. Hem ara wyszedł 
obronną ręką ze wszystk ich w y­
żej przytoczonych obaw : jego
paradoksy na tem at powodzenia 
w życiu by ły  przekonywujące, 
kontakt ze słuchaczami niewym u 
szon,- —  po trafił zaciekaw ić me- 
tylko pierwszą konferencierką, 
ale i dalszym ich ciągiem

Hum orystyczną fa lę  w arszaw ­
ską. przem ianowaną obecnie na 
„W eso łą  Syrenę ", objęl w  pacht 
na okres najbliższy pp F trp iń -  
ski i M inkiew icz. N adaw any 
przed paru m iesiącam i fragm ent 
z ich izopki lite rack ie j (M ick ie ­
w icz w  śkadcm ji) w ypad ł dodab 
mo, fćw m e jak  i w  ostatn ią  śro­
dę dziesięc;om inutówka humoru. 
Z inauguracyjnego w ieczoru „W e  
sołej S y re n y " złapałem niestety 
tylko część ostatnią, n iezbyt mo 
cną, z której jednak nie można 
sądzić o . całości. Ocenę w ięc no­
wej wesołej fa li w arszawskiej 
trzeba odłożyć na później.

W znow ienie wesołej fa li ze 
Lw ow a w ybra ło  sobie bardzo 
szczęśliwie za temat stary  fo lk lo r 
Iwmwski, a duet Szczepka i Toń- 
ka zostat uzupełniony trzecią f i ­
gurą Strońeia, który z powodze­
niem może w ejść już na stałe do 
repertuaru, gdyż reprezentuje
w alory pierwszorzędne jago typ 
charak terystj czny i znakomicie 
podpatrzony.

Udało  się również W arszaw ie  
ostatnie słuchowisko f„S ą s ied z i" 
p. Uzar-Jriogo), w sam raz na let­
ni sezon. Natom iast skecz T u w i­
ma ( „K a r je r a  Ja c k a  N obo dy"), 
zastosowując „unhappy end", roz 
m iną! się z in tencją  wesołego 
nastro ju , k tóry stanowi już t r a ­
dycją środowych skeczów.

•
Bardzo udaną transm is ją  z 

życia był reportaż .krakowski z 
nauki p ływ an ia  dla młodzieży —  
dzięki rad joccnicznośei samego 
tematu. In teresu jące  reportaże z 
regat wr B rd yu jśc iu  i prof. W a c ­
ka z obozu przysposobienia w o j­
skowego w Pasiecznej w  niedzic 
lę  oraz nazajutrz p H u lew icza z 
Nałęczowa Popis harcerzy to
ruńskich p^zed w yjazdem do Spa­
ły w ypad ł nazbyt sztucznie, jak 
wvue»ona lekcja Stw ierdzę 
wreszcie ca łą  masę dostosowa­
nych do le tn ie j pory pogadanek, 

|i odczytów, o których  jednak nie 
mam n ic specjalnego do powie­
dzenia

O statn ia  pogadanka b\ur a stu- 
, djów, które stale trzym a słucha­

czy au courant n a jak tu a ln ie j­
szych spraw  rozważanych za ku- 

j lisam i Polskiego Rad ja , zwróciła 
•specjalną uwagę na kwestję 
( śpiewu, brak należytej szieoiy u 

tandydatow do występów’ przed 
mikrofonem, brak kontaktu z ra- 

j djem ze strony n iu czyc ie li łf/ie- 
!w u  i t. d. Je s t  to rzeczywiście 

Jz iedziiia  mocno dotąd szwanku­
jąca, a ponieważ tak się złożyło, 

j że i w listach  od słuchaczy sporo 
1 było utyskiwań na śpiewaczki,
J w ięc zapanowała pcv. nego rodza­

ju moda na „tęp ien ie " rec ita li 
' śpiewuiczych. Czy nic zaszia ta 
moda zbyt daleko —  byłoby nn- 

jże kwestją do dyskusji W  każ- 
i dym razie w idać obecnie s iir  
j skoncentrowanie uwagi wydziału 

muzycznego na cala wogóle kwe- 
I stję śpiewu w  radjo, w ięc należy 
| tylko życzyć tej p racy jaknajpo- 
m yślni !jszych wyników.

W  muzyce sym fonicznej zasłu­
guje na uznanie zwrócenie się ku 
polskim utworom dotąd niezna­
nym (sym fon ja  Anonim a z X V I I I  
w. i uw ertura  E lsn e ra  „Su łtan  
W a m p u n "1 w  poniedziałek), inte­
resu jąca  była także we wtorek 
suita baletowa Nowowiejskiego, 
dyrygowana osobiście prz z kom- 

jpoz.vtora. Z innych audycyj mu­
zycznych wym ieńm y przedewszy- 

I stkiem operę Rachm an inow a 
\ ,A Ieko “  (w e  w to rek ), w ieczór 
, muzki słow iańskiej i recita l fo r­
tepianowy p. Jonasów ny poświę­
cony kompozycjom polskim (w  
niedzielę) oraz środowy w ieczór 
W ien iawskiego.

Chopin zatem znalazł się na 
spisie redukcyjnym . W  jesien i ma 
być reaktyw ow any w zmienionej 
form ie (przegląd całej twórczo­
ści Chopina w  ścisłym  związku z 
biogrr.fją i dziejam i powstania 
poszczególnych utworów’). Rze­
czyw iście. środy Chopinowskie 
w padły już w pewnego rodzaju 
rutynę, a przedewszystkiem ude­
rza ła  w nich bezplanowość. N it 
należałoby jednak w yco fyw ać mi 
żyki Chopinowskiej z pierwszegt 
planu, któr> je j się stale powi­
nien należeć, To czego na jbar 

i dziej dotąd temu działow i bra-
i u-kło, było zbyt abstrakcyjne  trak- 
I tcw am e muzyki, k tóra w ie le  mo­
że zyskać dzięki ob jaśnien iom : ł 
rzeczyw iście, każdy słuchacz ra ­
d ja zna Chopina w  całości, ale 
w ie  o nim —  bardzo mało.

tVi.-c7.0r W ien iaw  skiego, po­
przedzony stowem wTstępnem, za­
stosował tę formę audycyj mu­
zycznych, która powinna stać się 
normą obowiązującą. N aieży mu 
zyke łączyć z żywem słowem — 
ale nie w  fo-rnie m niej lub bar­
dziej zbliżonej do konferencier'.i 
czy nawt* , szmoncesu", ani też 
-w postaci suchych teoretycznych 

I wykładów , niezrozum iałych d l i  
szerszego ogółu, lecz zapomoca 
objaśnień um iejących zaintereso­
wać słuchacza i porwać go za so­
ba. O m aw iany już poprzednio 
w ieczór młodego M ozarta" by ł 
':iasyc7ńiym przykładem , jak  u- 

.k ładać tak ie audycje, aby osią­
gały masamnm skuteczności 

* M arjan  Grzegorczyk.
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W dżungli „spraw rr»i*lrj/mon?alnych“

8 m i e s i ę c y  w  s i d ł a c h
h a n d l a r z a  n a r k o t y k ó w  i w y r a f i n o w a n e g o  s z a n t a ż y s t y

Ma bardzo ładną lekko-złota- 
Wą cerę, dobrze zarysowane usta 
i jasne, pogodne cezy. Zgrabna, 
mua w  ruchach, swobodna. Do 
brze ubrana, ze smakiem. P rz y ­
szła do mnie do redakcji. Po przy 
w itan iu  się i przedstaw ieniu, po­
w iedzia ła  :

—  Proszę pana! Od ukazania 
się p ierwszych artykułów* w  spra 
wach m atrym onjalnych  w dzien­
n ika pana, czytuję je  stale. N iech 
pan nie sądzi, że przez prostą 
ciekawość. K iedyś i ja  spróbowa­
łam  tej arogi. N abyłam  ~mutne- 
go dośw iadczenia. D ziś po trzech 
latach, k iedy już na chłodno pa­
trzę na to, co minęło, chciałabym  
by pan korzysta jąc z tej akcji, ja ­
ką pismo prowadzi wskazał dziew 
częlom na konieczność, jeżeli wo­
góle zdecydują się na coś podob­
nego, n iebywałej ostrożności. 
M am  odwagę o tem mówić, no 
sądzę, ,że jestem  napewno niejc- 
dyną, którą spotkał p rzykry za­
wód i ciężkie rozczarowanie, ale 
inne m ilcza ły  i m ilczą.

Jasne , pogodne oczy uśm iecha­
ły  się z żalem, ze smutkiem.

—  To. proszę pana, trochę k rę ­
puje i wstyd mówić o sobie A le  
wolałam  przyjść i powiedzieć, ru i 
pisać, bo myfalałam sobie; list, 
jako anonim  pan zlekceważy i 
rzuci do kosza

— T rzy  lata  temu skończyłam 
Pensję W W arszaw ie . J a k  każda 
Pensjonarka m iałam  z ikresu 
rzkolnego w iele m iłości. B i  łv  to 
rżecz prosta m iłości płatonicznc, 
f>ny„ći film ow i i tea tra ln i, często
• udzi^ raz jeden w życiu widzia- 
nJ.̂  Żyłam  z tą grupa koleżanek, 
które czuły podobnie. Inne bar­
dziej przedsiębiorcze, kochały się 
naprawdę, żyły juz pełnenr ży­
ciem dojrzałych kobiet. N iektóre 
poprostu i bez zażenowania obno 
s iły  się 7. tem, opow iadając rze- 
‘zy, które r.as przerażały ale i 

za jm owały
—  Gdy przystępowałyśm y do 

m atury, k ilka  z nas m iało już na­
rzeczonych. a dw ie zaraz po egza­
m inach m ia ły  w y jść  za mąż. To

,w łaśn i” m n j^  pcdrij^oTow ało.
7właszoza, żo z obiema żylanr bar 
d-wo blisko że zw ierzały mi się zc 
swych nadziei marzeń i rozkosz­
nych wzruszeń. A  pozatem te 
wszystkie przygotow an ia! W y ­
prawa. w łasn y  dom Boże, żyły 
jak  gorączce, św iat ca ły  w i­
działy innem i oczyma. Szczerzo 
pow,em zazdrościłam  im. Zna ­
łam wprawdzie k ilku chłopr >\v, 
którzy mi się ośw iadczali co dru 
gi dzień ale to była  przecież nie- 
obowiązująca zabawa. W  żadnym 
r- nieb nie w idziałam  męża. kto 
rego tak nagle zaczęłam pragnąć,

— Raź może przypadkiem, mo­
że um yślnie przeglądając dział 
m atrym onia lny w* jednej z gazet 
znalazłam ogłoszenie, które mnie 
porwało; Zaraz napisałam  długi 
is l, pełen zaklęć obietnic i na j­

ładniejszych słów, jak ie  tylko
m iałam . Dołączyłam  fotografję .

p_ ja  potem przeżyłam przez 
zgórą tydzień - czekania na odpo- 
'i.edż ! R yłam  już zakochana.
• uz go. p raw ie w idniałam , sły-

H czułam. Odpowiedź na- 
esz a. Tylko, krótkie zaprosze- 

na ^Potkanie Teraz zdair

tował się we mnie i jak  wiedział, 
w jak i sposób zacząć grę.

—  Po pierwszym w idzeniu by­
łam olśniona. W  jednej chw ih  
zm ienił się w „m ój typ ” . Mimo, 
że dotąd nie znosiłam blondynów', 
żc był zbyt szczupły, i m iał głos 
zimny i surowy. M ów ił do mnie 
krótko grzecznie, ale rozkazują­
co. Dużo komplementów, które 
tak mi się podobały. P raw dz iw y 
mężczyzna. Bezwiednie przyw ią ­
zywałam  się coraz bardziej do 
mego a on staw ał się coraz m il­
szy delikatniejszy'. Raz kazał 
ni przyjść do siebie. Strasznie 
się tego bałam, ale Jeszcze w ię ­
cej bałam się, że jak  się nie zgo­
dzę. obrazi się 1 utracę go. Z re ­
sztą pow iedział: „U  m nie pomó­
wimy o m ałżeństw ie” .

—  Pow iedzia łam : — Dobrze, 
chciałabym  w iedzieć różne rze­
czy. A  w m., śli postanowiłam so­
bie, że nareszcie powiem o 
wszystkiem w  domu, że będę. m ia­
ła. spokój.

—  To był mój zły dzień. U le ­
głam mu z bojażni i ze wstydu.

Bałam  się, że się wszystko w jd a . 
Przysięgał nu, że mnie kocha, że 
niedługo weźmiemy ślub. Potem 
było coraz gorzej. Lekcew ażył 
mnie, był o rdynarny, a im bar­
dziej byłam  dobra dla niego, tem 
w ięcej mi dokuczał. Później za­
czął mnie wprost prześiadoyyać. 
T rac iłam  siły , brzydłam, W  do­
mu m yśle li, że mam gruźlicę, Ca­
łe dnie płakałam . N ie  chciałam  
iść do lekarza, nie pozwoliłam się 
badać wezwanemu przez rodzi­
ców doktórowi. ‘ N ie  w iedziałam , 
że on robił wszystko, bym go o- 
puscila. Raz powiedział mi 
wprost, gdy byłam  u niego: —  
Teraz będziesz m usiała zarabiać, 
rozumiesz? W iedziałam  co to zna­
czy, już w tedy rozumiałam w iele 
rzeczy. P i  zestalam się z nim w i­
dywać, szantażował mnie. M ia ł 
moje listy, wyznanie, groził, że 
opoyeie wszystko w domu.

- - N ie  mogłam powiedzieć m at­
ce. ani ojcu jak jest. że potrze­
buję pomocy, N  e zrozumieliby' 
mnie, pogardziliby mną, a zre­
sztą sami zmęczeni życiem sta­

rzy i schorowani, jaką  mogli m 
dać obronę Szczęściem dia mnie 
zainteresował się mną jeden z o- 
ficeróyy, jeden z tych, którzy k ie­
dyś znali mnie jako pensjonarkę 
Pokochałam  go, jemu szczerze o- 
powiedziałam wszystko. E n e r ­
gicznie rozpraw ił się z tym  pa­
nem. P o lic ja  w y jaśn iła  jego rolę. 
Ten wykwintny', dystyngowany 
„m łodzieniec”  był handlarzem
narkotyków z zawodu a szanta­
żystą z zam iłowania. M ia ł już 
kilkanaście sp iaw  o szantaż —  a 
ile kobiet chciało uniknąć roz­
głosu? Bogata kolekcja foto- 
g rafji i listów  powiedziały w iele.

M oja smutna „przygoda”
trw ała  8 m iesięcy. A le  dosyć w  
tym czasie przeżyłam C h c ia ła ­
bym ustrzec inne, szczególnie
młode, dziewczęta. Stanowczo
więcej ostrożności. J a  zap łaci­
łam drogo —  mogłam zapłacić 
mszczę surow iej N ie  yvszystko 
panu mogłam opowiedzieć, ale to 
chyba wy starczy.

Czv potrzebny kom entarz?
A. S.

ze u x s j

Mńcielów na W ołyniu

sob,ę sprawę, jak tpn pan orien-

Dziwno są dzieje Mat lejowa. 
B y ł tu zamek M aciejowskich po­
tem Sapiehów, następnie Mią- 
czynsku-h, otoczony zbliska sze­
roką fosą, pełną wody Z zaniku 
pozostały obecnie już tylko gru­
zy, tajem nicze podziemia, stare 
baszty i dużo legend o skarbach 
ukrytych tu przez wojewodę Ata 
nazego M iączyńskiego po w iedeń­
skiej w ypraw ie  kró la Ja n a

M iąezjńsey wybudowali w koń 
cu 18-gc w ieku duży, piękny pa­
łac na szczątkach starożytnego 
zam ku; oni też zu fosą założyli 
park pełen ślicznych drzew, roz­
ległe sady owocowe i ufundowali 
dwa bliźniaczo podobne do siebie 
i naprzeciwko siebie stojące ko- 
śi.ioh . rzymsko - katolicki i grec­
ko - katolicki, rozdzielone cieka- 
wą bramą dzwonnicą. Są  to
piękne zabytki renesansowe, pęt­
lic pamiątek, dokumentów, p ły t 
grobowych i kosztownego sprzę­
tu kościelnego. Oczyw iście za 
Moskali oba kościoły zar.- 
zoslaly na cerkw ie i dopiero w 
1019 roku jeden z nich, ten 
rzim sko - kato li(k i, zwrócono po 
rew indykacji kato lick iej parafji.

O statn i z dziedziców, Ksaw ery 
M iąezyński, który znaczną część 
w ie lk ie j fortuny strac ił na bez­
owocne poszukiwania ukrytego 
skarbu, sprzedał dobra sw:e i re­
zydencję na prawosławne semi­
narium  duchowne w latach 
80-yeh zeszłego stulecia. W ten 
sposób stal się M acie jów  siedzi­
bą rusyfikatorów . placówką m 
syjns prawosław ia, ośrodkom  
ag itac ji na Uhełmszyczyznę i W o 
lyń.

W  czasie w ie lk ie j w o jny pra ­
w osławni natura ln ie  m ięk li. a 
do M aciejpwa zaraz po woj io 
zawit dy białe hab ity Sióst Nie 
pokalanek. Rozpoczęła się praca, 
przerwana ,na parę m iesięcy bol­

szewickim najazdem, praca na 
gruzach, praca od podstaw a tak 

j zdum iewająco owocna, błogosła­
wiona w* swych rezultatach i 
skuteczną w  zamierzeń.ach, że 
wpraw ia w rzetelny podziw wszy 
Btkich. którzy się z n ią zełkną. 
Obszerny pałac i dobudowana 
w ielka oficyna, mieszczą gim na­
zjum dla dziewcząt, szkolę po­
wszechną i ostatnie kursy kaso­
wanego stopniowo sem inarium  
nauczycielsKiego, które już mnó­
stwo wzorowych nauczycieli ' i 
działaczek ludowych w św iat w y ­
puściło,

P ra cu ją  przeważnie na W o ły  
niu i Po lesiu , nieraz w bardzo

ciężkiem do zniesienia osamotnię 
niu i w  niezm iernie tw ardych  wa 
runkach. Są  dzielne, pełne zapa 
lu, podobne do „S iła cz k i” . Od 
czasu do czasu zjeżdżają sic w 
drogim swym  M acie jow ic, aby 
pod dyrekływ ą b iałych S ió s tr za­
czerpnąć sil do daUzegp bojowa 
nia z ciem notą i z ag itacją  w y ­
wrotową która się szerzy zastia- 
szająeo C iekawym  i znamiennym 
jest fakt, że pomimo to szkoła 
powszechna Niepokalanek jest 
uczęszczana w  75 proc przez 

'dzieci prawosławne, a ludność, 
bez różnicy w yznania, garn ie s,ę 
do klasztoru w  każdej potrzebie.

A . Fudakowska

Wierzytelności rzecItosłowacHe zagranica
P o l s k a  f i g u r u j e  z  s u m ą  2 0 7  m i l i o n ó w  k o r o n
Czechosłowacki Bank  Narodo­

wy rozpisał onegdaj ankietę 
wśród eksporterów czechosło­
wackich, aby stw ierdzić ile Cze­
chosłowacja posiada w ierzyte l­
ności zagranicą. Obecnie na pod- 
staw ia zebranego w  ten sposób 
m aterja łu  Ban k  N arodow y publi­
kuje dane statystyczne, według 
których pod koniec pierwszego 
kw arta łu  b. r. Czechosłowacja Pc 
siada zagranicą 1 m ilja rd  219 mii 
jonów w ierzytelności w pań­
stwach, w  których nie istnieją 
ograniczenia, dewiaowe, zaś , 2 
m ilja rd y  243 miljonów Kcz. w 
państwach, w  których obowiązu­
ją  przepisy - odnośne'w yw ozu dc­
ii s. Ogółem w iec w ierzytelności 
czechosłowackie zagranicą wyno­

szą 3 m ilja rd y  -162 m iljonów  Kcz. 
Term iny .-płatności peszczcgó1 
nych w ierzyte lności są różr 
państirach bez ograniczeń dewi­
zowych w ierzytelność czechosło­
wackie wynoszą: A n g lja  150 m il­
jonów K cz „ F ra n c ja  120 m iljo ­
nów Kcz., H o land ja  115 itfiljonów 
Kcz., Po lska 207 m iljonów  Kcz  . 
S ta n j Zjednoczone 90 m iljonów  
Kcz., S z w a jca r ją  65 m ljo 
Szw ecja 35. Z państw z ograni­
czeniam i dewizowemi dłużne są 
Czechosłow acji: N iem cy 608 r 
jonów, Rum un ja  460 m iljonow, 
A u s t r j i  370 m iljonow, Jugosła- 
w ja  240 m iljonów, W ę g ry  135 
m iljonów, T u rc ja  135 m iljonów, 
G rec ja  70 i B u łg a r ia  43 mi jo­
nów. (C P S  )

Spisy w ybarcrtw  no Senatu
n a  o t ł s z a r z e  I X  k o m i s a r i a t u
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rnt? £  ^  ‘ Ł Olł.oly O m
P y g * 1 , I G j c t o n  W o j c i e c h ;  W a -

n̂ pW ł,CZ'?a6lw0 nr fihnidnogac satyrę jana W&śnicw- 
7**X° „  on Tm do szarego ćztowic- 
r L .  * V en (S i Piast, k  >,

cejnip i  książęl- (R  MumsUi, A. jc 
loncwi.K j Baikowski M Kondrai.- 

d 'U i polemiki p, t. „Wycinanki ’, 
Prasy, dział aktualjów p. f 

,Na ma gintsie” , kroniki: N unrr zdo­
bią liczne iluutracje wśród nich kary­
katury aktualnr £ . D odackiego, W . 

rymewicza i Z. Jurkowskiego.
Cena numert 50 groszy Prenumirn 

a zł 1.20, kwartalna źl. 
, śdres n-dakcji i administracji: 

w arszawn U1 Nowy świat 24

N o w y  z e s z y t  „ P r a s y "
p-WysaedJ z druku n„\vy zeszyt•»Prasy“ , organ„  Polskiego Związku niad.

Wydawców Dzienników "i CtaSopism, 
poświęconego sprawom wydawni­
czym .i prasowym, ukazującego się
00 lar sześciu pod redakcja Stani­
sława Kauzika

Z e s z y t  zawiera treść nu.itepującą: 
S ic fau  Krzywosz^wski: Marszałek
Piłsudski lako wydawca h naczelny 
redaktor; Zagraniczn0 aąikieta pocz 
towa Związku Wyoowcęw ; > abii :a
porówńaWrza cen dzienników zag-a- 
ńicą; Praca nad rozwojem rekiem”  
w Polsce: Statut dziennikarski w  
Francji; Prasą a radjo zagranicą: 
Nowt tosdnki prasowe w  N iem ­
czech; PraSa fachowa w  Niemczech 
u reklama redakcyjna; Aparat pra 
sowy partji faszystowskiej; Suge- 
t ja  nakazu w ogłoszeniu prasowem; 

N a marginesie reklamy turystycz­
nej Poprawa interesów wydawni­
czych w Anglji; Życie organizacyj­
ne: Stefan li r z y w o s z e w s k i  —  Szói-te 
mocrrsi;v.-o; \V:’ pólna stała komisja 
w  dawców i dziemiikarzy;_ Prace 
Polskiego Związku Wydawców; Ol 
ganlzacje dziennikarskie; Kronika 
krajowa; Ustawy, rozporządzenia i
1 rzerzenia sądowe; Prasa na szero­
kim świecie

Cc im zeszytu Zł. 2.50. Do nabycia 
w administracji: Warszawa, Krak
Przedm. 40. w większych 1 ięgar-

Dla wygód r wyborców dn Sena­
tu na obtóąrz* .IX komisariatu P. P- 

ujących w jego górnej części, 
Koło Alei Ujazdowskich)', uruchomio­
na będzie z dniem 13 h. m dudatku- 
i.a  komisja spisowa w lokalu szkoły

cwiczeń przy Afejach Ujazdowskich 
25. V, ten sposób wyborcy do Sena­
tu z powyższego komisaijatu mają 
do rozporządzenia 2 komisje spiso­
we: przy ni Czerniakowskiej 128 i w 
Alejach Ujazdowskich 25.

B - t i  P l e i l e r
p o d  n a d z o r e m  s ą d o w y m

Ja k  już  donosiliśmy przed k il­
koma dniami do w ydziału  han­
dlowego Sądu Okręgcwego w 
W arszaw ie  w p łynęła  nrośba na j­
w iększych zakładów garbarskich 
w stolicy, B-ci P fe ife r  (Sniocza 
43) o udzielenie nadzoru sądo­

wego W  dniu wczorajszym Sąd 
H and low y pod przewodnictwem 
prezesa Lam era  udzielił odro­
czenia w yp ła t fabryce P fe ife ra , 
m ianu jąc nadzorcami adw. St. 
Supiiiskiego i sędziego Gietla

0bn!żka gaż aktorskich
w  t e a t r a c h  T .  K .  K. T .

Egzaminy konkursowe
w F o L i t e c h n i c e  W a r s z a w s k i e j

W  foku bieżącym tak, jak  i w 
latach ubiegłych, przyjm owanie 
słuchaczy na wszystkie w ydz ia ły  
Po litechn ik i W arszaw sk ie j odby­
wać sio bęnzfe na podstawie w y­
niku egzaminów konkursowych, 
które się odbędą w czasie od 23 
do 27 w rześnia b. r.

Podan ia o przyjęcie należy 
składać w  sekretariac ie  Po litech ­
niki w  czasie od 2 do 7 września- 
b. r. w łącznie.

Aby um ożliw ić nowowstępują- 
cym gruntowne przygotowanie się 
do egzaminów, T-wo B ra tn ie j P o ­

mocy Studentów  Po litechn ik ! 
W arszaw sk ie j zorganizowało wzo­
rem la t ubiegłych specjalny kurs 
przygotdwawczy. Którego program 
obejmuje ca łkow ity zakres w ym a­
gań, staw ianych przy egzaminie 
konkursowym na poszczególnych 
wydziałach Po litechn ik i W a r  
szawskiej.

K u rs  rozpocznie się 16 sierpnia 
i trw ać będzie do 21 w rześnia br

Zapisy . szczegółowe in form a­
cje f Za m iejscowym  lis tow n ie ) w  
i.anceiarj; ku rsu : W arszaw a, ul. 
Koszykowa 80, tel. 849-93.

Otwarcie ośrodka turystycznego
s p o r t ó w  w o d n y c h

M in isterstw o  Sp raw  W ojsko ­
wych, przy- pumoey Funduszu O- 
ficerskiego Domów W ypoczynko­
wych oraz O ficerskiego Jacht- 
K lubu, za in icjow ało  budowę w ie l­
kiego ośrodka turystycznego nad 
jeziorem Kreeho\vieckiem w Au­
gustowie, przystępując późną Je- 
sien ią r. z do budowy domu w y­
poczynkowego i oficerskiego
Jacht-K lubu  na półwyspie tego je ­
ziora.

W  ub. niedzielę nastąpiło uro­
czyste o tw arcie  tego domu, w y ­
konanego podług projektu arch. 
Ju l it S a a  Nagórskiego. Dom ten 
zaw iera szereg nowoczesnych u- 
rządzeń sportowych dla żeglar­
stwa, sale ogólne (jadalne , bryd­
żową, czy te ln ię  etc ) oraz część 
hotelową wypoczynową, zaw iera

jąc-ą około 40 pokojów z wszelkię- 
nii wygodam i. Budynek położony' 
jest na wysokim  cyplu w spom ria : 
nego półwyspu, otoczony tarasa 
mi i schodami, wiodącemi wnrost 
do wooy oraz posiada nowocześ­
nie urządzony- port żeglarski. Ca 
łość wzniesiona jest wśród dzit 
wiczego lasu.

Z domu będą mogli korzystać, 
prócz oficerów  i członków K lu ­
bu, tu ryśc i i członkowie Zaprzy­
jaźnionych ton sportowych i tu 
ry-stycznych. BtTdowa domu przy 
czyni się n iew ątp liw ie  do rozwo­
ju  sportu żeglarskiego i do wzmo­
żenia ruchu turystycznego na Je­
ziorach Augustowskich, stosunJco 
we mało uczęszczanych, 'a  poło­
żonych w taK pięknej części 
kraju

Wycieczka studentów niemieckich
j e d z i e  d o  P o l s k i

K O L O N JA  12.7 F A T .  W  p ierw ­
szych dniach sierpnia wyjedzię 
do Po lsk i ó studentów U n iw e rsy ­
tetu kolonskiego. Są  to k ierow n i­
cy życia studenckiego na U n iw e r­
sytecie, zarządzający domami a- 
Kadem ickierri W yjeżdżają oni 
dz;ęk poparciu M in isterstw a P ro ­
pagandy, które kładzie duży n a ­
cisk, by studenci wszystkich unl-

Czy dojdzie
s c h r o n i s k a  n a

Tuż pod szczytem Bab ie j Góry, 
iv odległości zaledwie 10 m inut 
drogi od szczytu, stoi na poziomie 
około 1,630 m. kamienne schron i­
sko Tow  Turystycznego Beskiden 
le rc in  z B ;elska, zbudowane w 
1901 r. na teryto rjum  ówczesnych 
W eg ier. na paraeli należącej do 
w spó łw łaścic ie li dóbr orawskich. 
Dobra te, w  części leżącej na te­
ryto rjum  Po lsk i, zostały w  1933 r. 
nabyte przez rząd polski i prze­
szły pod zarząd dyrekcji lasów 
państwowych we Lw ow ie.

D yrekc ja  ta, wychodząc z zalo- 
nżeia, że schronisko powyższe 
stoi na gruncie państwowym , we­
zwała Tow. jeszcze w 1933 r. do 
opróżnienia schroniska. Tow Bo- 
sk idenrerein  zwróciło się z propo 
zycją wszczęcia ugodowych per­
trak tac ji co do dalszej dzierżawy 
schroniska.

Ostatnio dyrekcja  zawiadom iła, 
że nie może się zgodzić na ugodo­
we załatw ienie  tej sp raw y i zażą­
dała opróżnienia tego schroniska 
w rórm i.iie do 30 w rześnia r. b. z 
zagrożeniem w przeciwnym  razie 
wytoczenia procesu sadowego o

nersyte tów  niem ieckich pozniwa* 
1! Fo lskę i zbliżyli się do naszych 
kół akadem ickich. Dotychczas 
praw ie w yłącznie  un iw ersytety 
wschodnie w ykazyw ały zaintere­
sowanie naszem życiem akademlc- 
kiem, obecnie jak w idzim y i za­
chodnie uniw ersytety idą ich  ś la ­
dem. W spom niana wycieczka za­
trzym ać się ma w  Polsce 3 —  4 
tygodnie.

d o  a k s m l s j i
Safapej G ó r z e ?
oddanie gruntu w iaz  z budy.T 
kiem.

W  sferach turystycznych budzi 
ogromne zainteresowanie w yn ik  
ewentualnego procesu, ber które­
go zapewnie nie obejdzie się, gdy 
Beskiaeni-erein powołuje się na 
zasiedzenie oraz na takt, że schro­
nisko w niósł w łasnym  koszicm za 
zgodą poprzednich w łaśc ic ie li, t. j. 
m agnatów węgierskich, będących 
w łaśc ic ie lam i dób” orawskich

i w kioskach „Ruchu” .

Między Związkiem  A rtystów  
Scen Fo-lskich i Zarząaem  Tow a­
rzystwa K rzew ien ia  Ku ltu ry Tea­
tra lne j podpisana została kon­
wencja na nowy sezon teatralny. 
W  teatrach Nowym , Narodowym. 
Letn im . Polskim  i Małym  wystę­
pować bedzie 3 30 aktorów. W  u 
rucham ianych przez T , K . K  r 
teatrach dzielnicowych personel

aktorski składać się będzie z 25 
esób.

P łace  aktorów w nowym sezo­
nie teatralnym  obniżone zostały w 
g ranicach «d 15 do 20 proc.

Konw encję  z Z A  S. P  em pod 
pisał rowuueż F ryd e ryk  Jarossy, 
który tworzy w W arszaw ie  od no­
wego sezonu teatr sa ty ry  i rew ji 
*n, n. Pyi-lllilr W im a w ia t ; "

D o p u s z c z e n i e  z a s t ę p c ó w
w  b u d k a c h  p a p i e r o s o w y c h

Koncesjonariusze ulicznej sprze 
dąży wyrobów tytoniowych zw ra­
ca ją  sie często do w ładz skarbo­
wych z prośbą o zezwolenie na 
w ykonyw anie tej sprzedaży- przez 
zastępców

M in isterstw o Skarbu w yjaśn iło , 
i i  me ma za^trzezeri, aby urzed' 
skarbowe w ydaw a ły  takie zezwo 
lenia o ile w  poszczególnych przy 
padkach nie zachodzą jak ieś spe­
cja lne przeszkody

Składajcie ofiary 
na Fundusz 

Obrony Morskiej

J a r a c z  i F e r t n e i
w  P o z n a n i u  '

j S te fan  Ja ra cz  rozpoczął w f 
wtorek w  Teatrze Polsk im  w yślę 
pv gościnne z zesDołem „T ea tru  
A k to ra ”  z W arszaw y Ja ra c z  za­
prezentował w Poznaniu dosko­
n a łą  komedję francuską F le rsa  i 
C a illa i eta . Fan  Brotonneau”  
P ierw sze p izedstaw ienie zespoh* 

'Ja ra c z a  ściągnęło do teatru tłum y 
publiczności, która zgotowała 
znakomitemu artyśc ie  serdeczne 
przyjęcie,

• Równocześnie baw i w Poznaniu 
w Teatrze Nowym  na występach" 
gościnnych Antoni Fe rtn er. Po 
znanej 2 poprzednich la t fars ie  
. Pan  naczelnik, to ja “ , zfciers 
F e rtn e r laury w- wesołej fars ie  
„K łopo t z papą” .

N o w e  f i l m y  p o l s k i e
W  chw ili obecnej znajdu ją się 

w przygotowaniu następujące fA 
my po lsk ie- ..Dwie Jo as ie ” , w t  
twornia Blok-Muza-FTm, reżyse- 
r ji M ieczysława K raw icza. role 
g iówne: Jad w ig a  Sm osarska t
Brodn iew icz : „ćWicuś”  w ytw . Rex- 
F ilm , reżyserji M . Waszynskiego, 
role g łów ne- A d c lf  Dvmsz& i 
Jad w ig a  A ndrze jew ska; „D z ień  
W ie lk ie j P rzygody”  w ytw . Panta- 
f 'lm , r-eż. Józefa  Le jtesa , scenarj. 
Fe rdynanda  Goetla, ro le g łów ne ; 
Ju .iosza - S tepo iysk i; „Rapsod ja  
B a łty k u ”  reż. Leonarda Bucz­
kowskiego, role główne M arja  
Bogda, Adam  Brodzisz, Je rz y  
M a r r ;  przygotowuje się też reaT 
zacja przer >bki film ow ej „R ó ż y ”  
/eromsk ecrc w rożvse--i
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k o l e j k i  g r ó j e c k i e j
Obecnie w budowie jest stacja 

prow izoryczna kolejki G ró jeck ie j 
przy ul. Odyńca, w pobbzu ul. Pu 
law skie j, do którego to punktu 
przeniesiona będzie końcowa sta 
c ja  tej kolejki z pl. U n ji Lubel 
skiej. co ma na.-iąpić 1-go sierp ­
nia. Poczekalnia, kasy i b iura ko­
le jk i m ieścić się będą w  nowym 
domu, położonym w bezpośred- 
niem sąsiedztw ie tej ko lcik i.

Pozatem przenoszona jest

L IP IE C

13
S O B O T A

S Ł 0 K L E
w senna raeln

3 -  31 19-51

K S 1 Ę 2 V C

wschon

17-52 0 — 4
Dl dni? Ubyło

16- 20 0 -  25

Dziś: św. Małgorzaty. 
Ju t ro :  św. Bonaw entury.

D o s t  c h ł o d n o ^
(V zachodnich dzielnicach Polski 

było wczoraj rankiem zupełnie po­
godnie i cienlo, natomiast w pozo­
stałych utrzymywało sie jeszcze za­
chmurzenie naogól duże, miejscami 
nawet przepadywał deszcz, a tempe 
ratura byia niewysoka.

O godz. 7-ej zanotowano: 6 do 9 
stopni w  Tatrach, okolc 10 stopni na 
Czarnohorze, 12 st. na Podhalu i 11 
st. w Beskidzie śląskim (Mała Gą­
sienicowa 6 st.. Chochołowska 9, Mor 
skie Oko 8 , Worocota 10, Zakopane, 
Krynica Iwonicz po 12 st. i Wisła 
14 st.). Na nizinach temperatura u- 
trzymvwała sie w- granicach od 1 1  
st. na Polesiu i Wołyniu do 19 st. w 
Poznanskiem.

Dość obfite deszcze w- ciągu doby 
ub. spadły głównie na południowym 
wschodzie Polski (Łuck 10 mm., 
Przemyśl U ,  Worochta 19 mm.),

Przewidywany przebieg pogody do 
południa drna dzisiejszego: Małonol- 
ska Wschodnia wraz z Pokuciem: 
zachmurzenie zmienne i zanikajace 
deszcze, dość chłodno, słabe w ia t iy  
północne. Pozostałe okolice: pogod­
nie lub dość pogodnie, ciepto, słabe 
wiatry północne lub cisza.

V} łeattach i kmu^h
bepertuar na dzień dzisiejszy 

przedstaw ia s/ę następująco:
T ca fr  W ie lk i: „Tir. Lusemburg

Lohara.
T ea tr  N a rodow i „S ta re  w in o”

T ea tr Polski ..K ró l” . T ea tr l etni „T y , 
to  ja ” . T . Kam eralny „S p raw ied li­
w ość ”

T ea tr  Aktora : „C h ory  z urojenia”  z 
Jaraczem.

A  te ra z , na co w a rto  pójść do k i­
na? Św ia tow id  (M arsza łkow ska 
1 1 1 ) — „ N ie  chcę w iedzieć  kim jesteś”  
S ty lo w y  (M arsza łk ow sk ą  112) —  
„C z ło w iek  k tó ry  sp rz id a ł g tow ę” ,
A t la n tic  (C h m ie ln a  3” ) —  „ T a ­
jem nica ekspresu” . A p o llo  (M a r ­
szałkowska 100) „B cn ga li” . Capital 
(M arsza łków . 120) —  „U r w ii  z W ied ­
nia”. Europa (N o w y  św ia t 631 
„K ry jó w k a  szczęścia” . R ia llo  (Jasna 
3 ) „N o c e  w iedeńsk ie” . F ilh arm on ia  
(Jasna 5 ) „R ew o lu c ja  śm iechu” .

Casino (N o w y  Kwint 40) „N ie d o ­
kończona sym fon ia ".

czębć warsztatów  z pl. U n ji L u ­
belskiej do Piaseczna. W arsz ta ty  
te mieścić się będą w  prowizo­
rycznym  budynku do czasu w y ­
budowania w arsztatów  głównych 
w Piasecznie, których projekt 
jest już w  opracowaniu.

N o w y  d y r e k t o r
t r a m w a jó w  miejsKich

W edle is tn ie jących  przepisów 
władze m iejskie pow inny rozpi­
sać konkurs na stanowisko dyrek­
tora tram w ajów  w W arszaw ie, o- 
próżnione przez ustąpienie pik. 
Głazka.

Ja k  się dowiadujemy władze

miejskie zaniechają narazie ogło­
szenia konkursu i powierzą peł­
nienie obowiązków dyrektora 
tram w ajów  w icedyrektorow i, p. 
Niepokoy-czyekiemu, który do 
służby m iejsk ie j przeszedł z dy 
i'akcji monopolu spirytusowego.

P r o j e k t  p r z e n i e s i e n i a
E l e k t r o w n i  m i e j s k i e j

W  związku z zamierzeniam i in- 
westycyjnem i w  elektrowni w a r ­
szawskiej dowiadujem y się, że za­
rząd m iejski stoi na stanowisku, 
iż elektrownia nie może dalej roz­
szerzać się przy ul Leszczyńskiej 
lecz musi być przeniesiona w in-

£udzcz i i femcu 4!o P o l s k i
Najważniejsze zadań,a Ligi popferania turystyki

Do zagadnień turystycznych w 
Polsce zaczynamy podchodzić co­
raz rac jona ln ie j i z coraz więk 
snem zrozumieniem tego przed 
miotu. Tempo y\ pracy jest 
wprawdzie powolne, lecz wplywa- 
wszystkicm  duże rozbieżności w 
poglądach na zagadnienia tury'- 
stycznc, brak koordynacji w y s ił­
ków oraz brak niezbędnej do te­
go gotówki.

Obecnie p rtce  te zaczynają iść 
z sobą yv parze zgodnie, nieskló- 
eono. Jeszcze do niedawna noto­
w aliśm y fak ty  przykre, że na przę­
śl ad Zw iązek Propagandy T u ry ­
stycznej m. st. W arszaw y nic 
rrógł znaleźć posłuchu dla swo­
ich poczynań tam gdzie cen tra li­
zują się wszelkie zagadnienia tu ­
rystyczne. a w ięc w W ydz ia le  T u ­
rystycznym  M in . Kom unikacji. 
D zisiaj stosunki zm ieniły się na 
lepsze. Związek Propagandy T u ­
rystycznej w W arszaw ie  rośnie, 
rozw ija* sie i pracu je  z pożytkiem 
ło na to k ilka  czynników, przede- 
illa licznych rzesz turystów', przy­
bywających do W arszaw y. Z w ią ­
zek ten zajm uje się t. zw'. tury- 
slvką bierna, a w ięc zadaniem je 
go jest obsłużenie sprawne tu ry ­
stów', przybywających do sio licy 
zarówno z lcraiu jak  i z zagran i­
cy. P ra ca  dokonana przez Z w ią ­
zek Turystyczny w W arszaw ie  
jest duża, przedewszystkiem każ­
dy tu rysta  przybyw ający na dwo­
rzec G iówny w Warszawde dowia­
duje się o istn ien iu  Związku z ol­
brzymich tab lic in form acyjnych , 
umieszczonych na widocznych 
m iejscach w czterech językach: 
.eolskim, francuskim , niemieckim 
i angielskim . N a dworcu Główroym 
funkcjonuje spraw nie kiosk 
Związku, który udziela in form a­
cyj bezpłatnych i k ieru je  przyby­
łych turvstów pod w łaściw ym  ad 
resem. Oosluga Związku Propa ­
gandy działa sprawmie i uprzej­
mie. Zdarzały się k ilkakrotn ie  
wypadki, i ? do W arszaw y przyby­
w ały wycieczki, złożone z k ilku ­
dziesięciu osób, nieawizowane, 
które za pośrednictwem Związku 
Propagandy otrzym yw ały natych ­
miast tanie i wygedne kwatery. 
Związek ma do swej dj snozycj: 
przewodników kilkudziesięciu, któ­
rzy łącznic winda hi 2.3 n a  jęzv 
kami. W  ten sposób 7wiazelc zdol­
ny jest oslużyć turystów , przyb . - 
w ająeych  ze wszystkich zakątków 
naszego glo’..'

Zw iązek Propagandy zdobywa 
adresy i w ysy ła  listy  propagando­
wa zagranicę, pobudzając w  ten 
sposób dc organizowania w ycie ­
czek do sto licy naszego kraju . Na 
zapytania kierowane Związek od­
powiada natychm iast w  tym ję ­
zyku. w którym  zapytanie zosta­
ło zgłoszone Jednocześnie Z w ią ­
zek w ydał ca ły  szereg puhlika- 
cyj i prospektów które rozsyłane 
są w k ra ju  i zagranicą. W  roku 
1934 Związek obsłużył 247 tys ię ­
cy tu rystów  przybyłych do W a r ­
szawy, z czego około 30 tys. cu­
dzoziemców'.

Jeże li chodzi o rozwój tu rysty ­
ki polskiej, to ostatnio uczynio­
ny zestal krok naprzód, który nie

w-ątpliwie sprawę tę pchnie na 
w łaśc iw e tory. Pow sta ła  m iano­
w icie pod ausp icjam i m in ister­
stwa Kom unikacji L ig a  popiera­
nia tu rystyk i, która m ając cha­
rakter społeczny, będzie jedno­
cześnie pewnego rodzaju czynni­
kiem nadrzędnym, jeżeli chodzi o 
zagadnienia tu rystyk i w  Polsce. 
L ig a  na wzór L O P P  u będzie o- 
gniskowala w swem łonie n ie ty l­
ko wszystkie związki i stowarzy-

! szema zajm ujące się 1 propagu­
jące turystykę, lecz będzie jedno­
czyła poszczególne jednook i in ­
teresujące się zagadnieniam i tu ­
rystyki. Drogą specjalnych, m in i­
m alnych zresztą opłat od rozmai­
tych ulg i zniżek turystycznych.

Roboty kanalizacyjne
na B i e l a n a c h ,  O c h o c i e ,  M o k o t o w i e  i P r a d z e

K e l e j f k a  e i e k t r y e s n a
d o  M i l a n ó w k a

Elektryczne koleje dojazdowe 
m ają zam iar przystąpić w- r. b. 
do realizacji- projektu budowy 
odgałęzienia kolei elektrycznej 
W arszaw a  - Grodzisk z Pudkowy

N a roboiy wodne - m eljoracyj- 
ne przeznaczono w r. 1935-36 — I 
1,225,000 zł., nie licząc 40.000 zł. 
przeznaczonych na studja i pro-1 
jekty. P rzy budowach kanaliza- 
cyjno-odwadi>iających, przeważ­
nie na p e ry fe rjach  m iasta, za-1 
trudnionych jest obecnie około 
950 osób z kredytów  P’unduszu 
P ra cy .

Poza koniecznym: naprawam i
kanałów, wykonanych w latach  
ubiegłych, prowadzone są obec­
nie nrtst°pująoe roboty: 1) Mary- 
mont - Slodowiec - Pow ązki —  
wykończono kanały odwadniające 
lasek B ie lańsk i, rozpoczęto da l­
szą regu lację  rzeczki Rudaw ki, 
r-oGgającą na ujęciu je j środko­
wego i górnego biegu w  kanał 
k ryty betonowy. U  u jścia  R u daw ­
ki do W is ły  przew idziana jest 
budowa stac ji pomp, co uniemoż­
liw iłoby zalewanie przyleg łych 
zabudowanych terenów podczas 
wysokich stanów wod na W iś le ;

2) Okęcie Ochota —  wykończo 
no kanał W ola--O kęcie, zaczęty 
w r. z. oraz buduje się boczny je ­
go kanał w'zdłuż ul G ró jeck ie j, 
które, poza skasowaniem istn ie­
jących  głębokich rynsztoków', od­
w adn ia ją  teren do projektowane­
go parku W olności oraz ulice 
przy szkole powszechnej w ośrod 
ku zdrowia przy ul. Opaczew- 
s k ie j ;

3) Mokotów —  w dzieln icy tQj 
jest budowany kanał Mokotów — 
Służew iec. Obecnie wykonywu.je 
się jego dolną część, jako kanał 
otw arty. K a n a ł ten da możność 
odwodnienia projektowanej trasy

kolejowej na Radom oraz zapew­
ni o d p row adzen i wód powierz­
chniowych i gruntowych z ko- 
lan ji Henryków  i sąsiednich ulic. 
Ponadto jest w budowie prow izo­
ryczna górna część tego kanału, 
która odprowadzać bedzie do cza­
su przeprowadzenia kanalizacji, 
wody opadowe z terenów przyle ­
g ł} ch do ul. M adalihskiego i K a r ­
łowicza.

4) Czerniaków - S iek ie rk i —  
buduje się kanał k ry ty  wzdłuż 
ul Goplańskiej do g ran icy m ia ­
sta Cod Pow sińsk ie j do Sobie­
skiego) oraz kanał k ryty wzdłuż 
ul. Św. Bon ifacego. W  sezonie 
bieżącym rozpoczęte bedą roboty 
na nizinie Czerniakowskiej przy 
budowie stac ji pomp i kanału  
Czerniakowsko - Siekiedkowskie- 
go (od fortu  do jeziora Czern ia­
kowskiego) Roboty te będą sta­
nowić p ierwszy i podstawowy e- 
t.np lin ji Siekierkowsko - Czer­
n iakowskiej

5) Saska Kępa - Kam ionek - 
Gocław' - Grochów —  wykończono 
zupełnie kanał w ystaw ow y oraz 
poszerzanie kanału Kamionkow- 
sko - W aw ersk iego, ułożono ru 
rociag k ry ty  dla wód opadowych 
na ul. L ip sk ie j (do F ra n cu sk ie j), 
który jest budowany w dalszymi 
ciągli. Podobno rurociąg i będą 
ułożone również na sąsiednich u- 
licach. Zaczęto budowę kanału

dwadniającego krytego ul. G ro­
chowską na odcinku od Mladz- 
k iej do gran ic m iasta i 6) Feleo- 
wizr.a — budowlany jest kanał 
k ry ty  wzdłuż ul. To>-uńskipi, któ­
ry  ma no. celu skasowanie istn ie ­
jącego od la t cuch lacrgo rowu.

aK W W b JN K LiniiBiM  u — — ■

Leśnej do M ilanówka. To r ułożo­
ny byłby na długości około 5 km .' 
Budowa ta ma być sfinansowana 
z kredytów uzyskanrch Ti.rrnnh 
cą.

B u d o w a  n o w y c h

P a r k ó w  i  t r a w n i k ó w

W  najbliższym  czasie wydział 
ogrodniczy Zarządu M iejskiego

B a s e n  d l a  m e d ź w i e d z f
w  Z o o

A' W arszazwskim  Ogrodzie Zo­
ologicznym jest już na ukończe­
niu budowa dużego basenu dla 
lwów i niedźwiedzi morskich. Po- 
w eirzchnia basenu wynosi lOUO 
metrów kw ., a głębokość około 2 
mtr. Basen ten jest otoczony sty- 
lizowanemi skatami betonowymi, 
w których mieszczą się ukryte 
schrony dla zw ierząt oraz basen 
zimowy. Ska ły  te tworzą rodzaj 
ram, po których zwierzęta będą 
w chodziły na górę i stąd będą 
mogły skakać do wocIv. Basen 
ten. obliczony na pomieszczenie 
k ilkunastu  zwierząt, będzie od­
dany do użytku już w ciągu n a j­
bliższych tygodni.

podejmie nowe roboty inw esty­
cyjne z kredytów, przew idzianych 
w budżecie nadzwyczajnym  na r. 
1935 36 w' sumie 75.000 zl.

M ianow icie  kontynuowane będą 
roboty przy- budowie parków na 
Żoliborzu dolnym w granicach
12.000 zl. i na W o li w granicach
30.000 zi., przy zakładaniu dal­
szych zieleńców na ul. U rsynow ­
skiej kosztem 10,000 zl., urządza­
niu nowych pasów zieleni na Żoli- 
torzu na ul. Krasińskiego, Mary- 
monckiej, Al. W o jska Polskiego i 
pl. W ilso n a  w gran icach 5.000 zł., 
wykończeniu zieleńca na ul. N ie ­
golewskiego na Żoliborzu (3.000 
zl.). dalszych pracach przy urzą­
dzeniu skwerów  na wybrzeżu Ko­
ści uszkowskiem (5.000 z ł.), tra w ­
ników i zieleńców na tererne sch r i 
niska na Anopolu (5.000 zł..), 
wreszcie urządzeniu traw ników  
na rondzie parku Paderewskiego 
i na ul. Grochowskiej.

NISZCZENIE W A LU  NA ZOLlP>ORZU
Jedną z najbardziej uczęszczanych 

arteryj spacerowych  na Żoliborzu w 
okresie letnim jest wat ochronny prze 
c iw pu w odziow y , b iegnący wzdłuż 
brzegu w iślanego. N iegdyś  na trasie 
tego  v.ra!u ustaw iono kilka ławek, któ 
re już dawno zniknęły, p raw dopodob­
nie padły ofiarą kradzieży.

Obecnie tysiące spacerujących, nie 
maiac możności norm alnego odpo­
czynku, siada na wat, niszcząc go 
dość dotkliw ie. Aczko lw iek  wat nie 
jest zasadniczo miejscem przeznacza 
nem na spacery, należałoby, dla o- 
chrony sam ego walu, ustawić pewną 
ilość inwek.

WZROST PRODUKCII PRĄDU 
W  czerwcu r. b. elektrow nia w ar­

szawska w y tw orzy ła  7.310.600 kiio- 
w a togod dn , gd y  w  czerwcu r. /, 
6.801.100, w zrost w ięc produkcji w  
czcrwcu r. b. w  porównaniu z czerw ­
cem r. z wynosi 7 i pól proc. W  pier 
w szem  półroczu r. b., t. j od 1 s tycz­
nia do 30 czerw ca  w zrost ten wynosi 
10,23 proc.

A R E SZ TO W A N Y  KAjAKOW ICC 
Starostwo grodzk ie prasko-warezaw  

skie skazało na 14 dni b ezw zg lędn e­
go  aresztu P iotra Staniszewskiego 
(R yhak i 30) i Stanisława G aw ronkię- 
w icza  (K on arsk iego  l- a )  oraz na 7 
dni h ezw zg lędp  go  aresztu Boniface­
go  W cneia (M a la  15) i Stanisława U )  
ininiaka (W o lsk a  KJ2), wszystkich z i 
jazdę kajakiem bez jsozwoicnia. 

ZASIEKI Dl A REZERWISTÓW 
D ow iadu jem y s.ę , że  rodziny re­

ze rw istów , powołanych na ćw iczenia, 
m ogą ubiegać się o zasiłek w  w ydzia  
le v o jskow ym  zarządu m iejsk iego tył 
ko w  ciągu 30 dn; od daty ukończe­
n i  ćw iczeń.

' n i o M a
S P R O S T O M  A N IE l f R Z Ę D O W E

Na podstawie artykułu 22 Dekretu w 
przedmiocie Tymczasowych Przepisów 
Prasowych z dnia 7 lutego 1019 roku, 
w" związku z. notatką, zamieszczoną w 
pi dc , \B C ‘ ‘ N r. IQÓ z datą 11 lipca 
193.5 roku p. t. „Bruku ją i znów rozko­
pują” , proszę o zamieszczenie następn- 
jcącgo sprostowania: 1)  N ieprawdą
jest, że 11I. Chełmska została rozkopana 
na całej długości, natomiast prawdą 
jest, żc dotąd nic została zupełnie na­
ruszona i w przy sz.tości nie przewiduje 
sic n.iwet, ażeby budowany kanat m ał 
przejść pod jezdnią, a tem samem st ić 
sie przyczyną rujnowania niedawno u- 
tożoncj kostki granitowej. 2)  N iepraw ­
dą jest, żc ta sprawa m iędzywydziało­
wo nie byia uzgadniana natomiast 
prawd: jest, że w  roku ubiegłym przed 
ułożeniem bruku z kostki ustalono tra 
sc przyszłego kanału pod chodnikiem.

K ierow nik  Referatu P rasow  go 
Jerzy Kossoteski

A i j t o r a f y z a c . i a
t e l e f o n ó w

W a i s 7t » w a  - O i w o c k
Prace  techniczne nad autom a­

tyzacją telefonów na lin ji W a r  
szawa —  Otwock są w  pełnym to­
ku. Obecnie odbywa się budowa 
central autom atycznych w An in ie , 
Fa len icy  i Otwocku. Centrale te 
m ają być uruchomione na jesien i 
i najpóźniej w  grudniu r. b. odda­
ne do użytku publicznego.

gromadzone będą fundusze, któ­
re um ożliw ią przystosowanie Po] 
ski do potrzeb ruchu turystyczne­
go L iga działa pozatem pod ha­
słem „poznania własnego k ra ju ” . 
Droga do tego celu w iedzie prze­
dewszystkiem przez urządzanie 
całego szeregu wycieczek t. zw. 
pociągami popularnemi Pociąg i 
te znamy wszyscy i w iem y, jaką 
spełn iają one rolę. Jeże li np. z 
W arszaw y qo Gdyni można w y je ­
chać na trzydniową wycieczkę za 
zł. 71.90, w czem mieszczą się 
już koszty przejazdu w  obie stro ­
ny, noclegów w  Gdyni oraz zw ie­
dzanie portu 1 wybrzeża, to trze­
ba jtrzyznać objektywnle, ze po­
ciąg i te rolę swą krojoznawczą 
spełn ia ją  dobrze.

W raz  z założeniem L ig i; mamy 
nadzieję, sprawa zagadnień tu ry ­
stycznych wejdzie na w łaściw e 
lo ry. Z dotychczasowej wszakże 
działalności L ig : i z je j progra­
mu na przyszłość, nie w yn ika  
jedno, a m ianowicie, że L ig a  bar­
dzo m ały nacisk kładzie na pro­
pagandę tu rystyk i polskiej zagra 
nicą. Poprostu ludzi r k ie ru jący  
tą in stytu cją  nie w ierzą w to. iż 
ściąganie turystów  zagranicznych 
do Po lsk i może przynieść jak ieś 
realne efekty. Pod tym w zglę­
dem, sądzimy, L ig a  jest na nie­
w łaśc iw ej drodze. C ytu je  się przy­
kłady klasycznego kra ju  tu ry ­
stów, a w ięc Szw a jca rji, która w  
tej ch w ili zbankrutowała, jeżeli 
choazi o napływ  turystów  zagra­
nicznych do tego kra ju . N ic  w 
tem dziwnego, jeżeli sie zważy, 
ze tu rystyka szwajcarska- zogni­
skowana w rętcaeh przedsiębior­
ców pryw atnych,, byia obliczona 
ne ludzi bogatych, którzy duże su 
my pieniędzy zostaw iali w hote­
lach, pensjonatach, schroniskach 
i restauracjach  szw ajcarskich. 
Obecnie św iat zubożał i rozbudo­
w any na w ie lką  skalę przemysł 
turystyczny szw ajcarski, bankru ­
tuje, gdyż jedyn ie  nieliczne oso­
by mogą na tę skalę podrożować 
jak dawniej. Pozostała olbrzymia 
Większość turystów  —  to ludzie 
biedni, którzy swoj budżet tu ry ­
styczny zam ykają w ram ach kil 
kuset a czasami nawet k ilkudzie­
sięciu złotych. Toteż w Szw ajca ­
r j i  p lajta.

N ic  oznacza to wszakże, żeby u 
nas, w Polsce, odnosić się zupeł­
nie biernie do zagadnienia ściąg ­
nięcia turystów  zagranicznych do 
Polski. Nasza turystyka, choć mio 
da, trak tu je  swe onowiązki w łaś ­
nie pod kątem w idzenia ściągnię­
cia jak  najw iększych mas. Nasze 
urządzenia turystyczne, nowopo­
wstające, są ku ltu ra lne , lecz jed ­
nocześnie pomyślane w  ten spo­
sób, że mogą obsłużyć zarówno tu 
rystę bogatego, jak  i biednego.

Na tem możemy budować wiele. 
Dlatego też zagadnienia tu rystyk i 
w Polsce należy traktow ać nie 
pod kątem widzenia krojoznaw  
stwa, lecz ściągn ięcia  gości za­
granicznych do Polski

ne m iejset, co zresztą zarząd c- 
lektrowni p rzew idyw ał już od sze­
regu lat, sprawę tę bowiem 
wszczęto jeszcze w 1914 r.

Zc względu jednak na koniecz­
ność niezwłocznego powiększenia 
w ydajności e lektrowni, Zarząd 
M ie jsk i zmuszony jes t czasowo 
zgodzić się na zwiększenie pro­
dukcji prądu w elektrowni przy 
ul. Leszczyńskiej.

Sp raw a kosztów projeictowa- 
nych inw estycji nie była jeszcze 
rozpatr.wwana, nastąpi to w  na j­
bliższym czasie.

JIM ) JO
W AR SZAW A  

oobota, dn. 13 lipca
6.30 „k ie d y  ranne...” . 6 33 Gimna­

styka. 6.50 Muz. (p ł. ) .  W  przerw ie 
o godz. 720 L b ier por. oraz pogad. 
sport.-u iryst. 8.20 Program  r.ó dz. 
bież. 8.25 W skaż, prant. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 W iad . m eteorol. 12.05 
Dzien potudn. 12.15 Muz. (p t. ).  i3.00 
Chwilka dla kobiet. 13.05 Zespól sa­
lonow y P. Rynasa i Z. I.edermana.
14.30 N ow ości z płyt. 15.15 Przegląd  
gietd. 15.25 „N a sz  handel m orski” .
15.30 W eso ła  aud. dla dzieci ze L v  o- 
wa. 16.15 Recital fortep ianow y z Kra­
kowa. 16.50 „W ęd ró w k a  Joanny” , E- 
vvy S zeiburg-Zarem oiny, czyta  W. 
Brydziński. 17.00 „D la  naszych let­
nisk i u zdrow isk ", koncert ork. P . R. 
pod dyr. T .  Jaworskiego. 18.00 Do- 
radnik sportow y. 18.10 „M inu ta poe­
z ji” , w iersz Ś w n top elk a  Karpińskie­
go  „W ich e r ” . 18.15 „C a la  Polska spie 
w a ” , koncert chóru z Krakowa. 18.30 
„P rzeg ląd  w ydaw n ictw  18.40 „Ż y c ie  
kultur i artyst. s to licy” . 18.45 Konc.. 
sol. (p t . ).  19.05 P rogram  na dz. nast.
19.15 Konc. reki. 19.30 „N asze  p ie ­
śni”  w  wyk. J Honnert. 19 50 P ogaa . 
akt. 20.00 W iadom . roln. 20 10 Aud. 
muz. ze Lw ow a . 20.45 Dzien. wiecz. 
20.55 „O brazk i z życia  Polsk i”  2100 
Aud. dla P o laków  z zagranicy, pośw. 
m łodzieży z zagr. 21,30 „N o c e  Pułuu- 
nia” , koncert w  w yk. ork. symf. P R, 
pod dyr. G. Fitelberga. 22.00 Soort. 
22.10 Aud. z Poznania. 22.30 M ala 
Ork. P. R pod dyr Z. G órzyńsk iego. 
W  przerw ie o godz. 23.00 W iad . 
m eteorol dla kom. lotn.

N iedziela, dn. 14 czerw ca
8.30 „K ied y  ranne...” . 8 33 G if^na* 

styka. 8.50 M y z. ( p l ) .  W  przerw ie o 
godz 9.15 Dzien. por. 9 50 Pogad . 
sport.-turyst. 9.55 Program  na dzień 
bież. 10.00 U roczyste o tw . lubileuszo 
\ycgo Zloui Harcerstwa P o lsk iego  w  
Spalę, n  .57 Sygnał czasu. 12.0o ,Kra 
ina lasów  i jezior —  A u gu stow szczyz 
na” —  Feljeton z cyklu „Podrćżu|- 
m y". 12.20 Konc. muz. frant, w  w yk. 
OrK. Sym l. P. R  pod dyr. U. Fitej- 
berga. W  pr -erw ie o godz. 13.00 „F i­
garo, burzyciel B asty lji”  —  fragm en­
ty z „W ese la  F igara” —  Beauruar- 
chais 14.U0 Muz. sal. w  w yk . Ork. 
M. W ebera  (p h ).  14 57 W iad . 
meteorol.-roln. 15.00 ,.Jare należy bu­
dow ać na w s i” . 15.10 Muz. lekka 
(p t.). 15.22 „P rzeg ląd  rynków  jiro- 
duktów  ro lnvch” . 15.35 Auber Fra 
D avolo -A  Uwertura (p ł. ).  15.45 „P o  
rady w eterynaryjne” . 16.00 Recital 
fortepianow y M olly Reiznek. 16.25 
C hór Juranda ( z  K ra k o w a ! 16.45 
„W ie s z  kto jest w ie lk im ?” (W ie lk o s „ 
w' koncepcji N o rw id a ), szkic literac­
ki. 17.110 „Konc. dla naszych letnisk i 
u zdrow isk” —  Ork. T .  Scredyńskiego 
(z e  l.w o w a ) 18,(X) „W  obozach ha - 
carskich” —  (T r .  ze S pa ły ). .18.20 
Massenet: Sceny m alownicze (pl.>.
18.30 „C a la -P o lsk a  śp iew a”  —  aud. 
popr. B. W allek  -  W a lew sk i. 18.45 
„N a d  O lzą " —  Reportaż —  w y g i. 
pułk. T .  Tom aszew ski. 19.00 Program  
na dzień nast. 19.10 Konc. rekf. 19.25 
M arsze w  wyk. Ork. sym f. (p ł. ) .  
19.50 „P raca  aktora" —  feljeton M. 
M aszyńskiego. 20.00 .P ierw szy  mie­
siąc w  Polsce n iepod ległej” . 20.10 Za 
pomniane litw ory  W ojc iech a  G awronu 
skiego W yk . A. Szlemihska (ś p ie w ),  
T  Kteinman (sk rzyn ce ). W’. S z—li­
man (fo r tep ian ). 20.45 „W yją tk  1 
pism Józefa P iłsudsk iego". 20.50 
Dzien. w iecz. 21.00 Transm. z Jum- 
leuszow ego Zlotu Fiarc. Pois. w  Spa­
lę. 21.45 „N a  wesołe j lw ow sk ie j fa li” .
2.15 Soort. 22.35 „N asza  M arynarka 
gra”  —  Konc. w  w yk . Ork. M arynar­
ki W o j 23.00 W iad . m eteorol dla 
kom. lotn. 23.05 Muz. tan (p h ).  w  
wyk. różnych zesnolów .

Wypadki i foiadzUże
Wypadek przy pracy. Przy  uh Lesz 

no 33, robotnica. 16-1. Helena Mada- 
lińska (Zawiszy 13)., w czasie pracy, 
doznała zmiażdżenia w maszynie 
dwóch palców ręki.

Zraniony szybą, W podwórzu głów­
nego urzędu pocztowego (pl. Najtole- 
ona 1 0 ), spadli, z okna szyba, raniąc 
w  głowę urzędnika miejscowego, 48-1. 
Henryka Mauryna

Wypadek motocyklowy. Na  rogu 
u l .  Chłodnej i pl. Kercelego j idący 
motocyklem, 24-1. Władysław W ierz­
bicki (29-go Listopada 1), chcąc wy 
minąć nrzeebodnia, zahamov ał taK, 
że spadł z motocykla i jednocześnie 
najechał na 28-1. Edwarda Lewandow 
skiego, (wieś Jawczyce, gm. Bliznę). 
P ierwszy doznał potłuczenia ezola. le­
wej ręki i nogi drugi, zaś —  poranis- 
nia tylnej części głowy.

Samobójstwo w wannie. Przy' ul. 0- 
hoźnej 5, w zakładzie kąpielowym 
n. f. „Wenecja” numerowy wczoraj w 
południe usłyszał słabe jęki z jedne 
go z numerów. Po otworzeniu drzwi, 
numerowy ujrzał w wannie 61-1. A n- 
toniego Leszowskiego (Kopernika 
42), zecera, który w  zamiarze samo- 
bó’czvm zadał sobie nożykiem od ma­

szynki dc golenia rany cięte obił 
przedramion. Stan ciężk..

Wyprawa złodziejska pt wyjssii1 z 
więzienia. Za pomocą wytrycha, d o  
mieszkania Eugeniusza Gecena, kie­
rownika szkoły powszech.ej (K redy ­
towa 2/4), dostał się złodziej. Ge cen 
drzemał w  ostatnim pokoju. Woźny 
ujrzawszy nieznajomego zapyta* go 
o powód przybycia, na co otrzyma’ 
odpowiedź: „Przyszedłem w  sprawie
otrzymania posady o d  pana . d e r o v  
nika“ . Woźny poprosił przybysza d o  
pokoju, zamknął drzwi na klucz i u- 
dał się po policjanta. U jętym okazał 
się Wincenty Maj, złodziej mieszka­
niowy, który  po rocznem odbyciu ka­
ry, jirzed kilku dniami wyszedł z 
wiezienia.

Pogryzieni przez psy P -zy  uWcy 
Puławskiej Nr. 55, na przechodzącą 
chodnikiem Mariannę Chomontowską. 
lat 66, zam. przy mężu, Putawska 
47, rautil się pies który nogryzł ja 
dotkliwie w podbrzusze. Przy  ul cy 
Marszałkowskiej pies pogryzł A lek­
sandra Kwmtkowskiego, lat 40, (Par 
ska 13). Kwiatkowski odniósł rany 
szarpane ręki prawej i prawegc 
przedramienia.
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( M i t  afera fałszerzy monet m  Pomorzu
S z e f e m  s z a f k i  „ k r ó l "  f a ł s z e r z y  z  Ł o d z i

G R U D Z IĄ D Z , 12.7 Od pewnego 
czasu wc wszystkich praw ie mia 
stach na Pomorzu, a nav, ct i po 
w siach, znalazły się w  obiegu 
zręcznie podrobione monety 2, 5 
i 10-ziotowe, które rzucono r.a ry ­
nek masowo, tak że w krótkim 
czasie cale województwo pomoi 
skie zostało zalane falszywem i 
pieniędzmi.

Na trop fałszerzy naprowadziła 
po licję krótka in form acja  z Ło ­
dzi, że w ielokrotn ie Karany za fa ł­
szerstwo monet Bo les ław  Markie­
wicz, m ieszkaniec Łodzi, po od 
cierp ien iu  kiikoletniego w ięzienia 
za fa łszerstwo pieniędzy przcniórir 
się na Pomorze.

V\ poszukiwan.u fałszerzy, po- 
lic j. aresztowała w  jeanym  z ho­
te lików  w  Grudziądzu niejakiego 
Pranciszka Lewandowskiego i 
dwie rnitszkająee z nim  ntewfa- 
s'>'- W a le r ję  Jab łońską i H e n ry ­
kę W ojciechow ską, przy których 
znalezmno 500 sztuk doskonale 
podrobionych ó-złoiowek. W  krzy­
żowym ogniu pytań W o jc iechow ­
ska przyznała się, że jest kochan­
ką szefa fałszerzy i że Ju rk ie ­
wicz mieszka stale w  Gniew ie, ja  
ko sublokator n ie jak ich  Szjm łcz- 
ków.

Idąc po nitce do kłebka. po licja 
przeprowadziła rew izję  u Szy- 
miczków, gdzie aresztowała same­
go szefa szajki, Bo les ław a Ju rk ie ­
wicza. i w yk ry ła  św ietn ie zmonto­

w aną fabryko fa łszyw ych monet. 
Okazało się, że również Szymicz- 
kowie, cieszący się w Gniew ie 
najlepszą opinją, byli g łównym i

udziałowcam i spółki fałszerzy, 
która pozatem praw ie w  każdem 
mieście na Pomorzu m iała swych 
przedstaw icieli.

Woźny lombardu miejskiego
p r o w a d z i ł  n i e l e g a l n i e  w ł a s n y  l o m b a r d

A B C  S P O R T O W E

C z y z o y  to b y ła  prawda?
D z i w n e  p o w o d y  d y s k w a l i f i k a c j i  K o ł o d z i e j c z y k a

PO Z N A Ń . 12. 7. W ie lką  nie­
spodziankę lom bardowi m iejsk ie­

m u  spraw .1 woźny tej in s tytu cji 
Ja n  Paw lak , k tóry przekonawszy 
się naocznie o dobrem prosper i- 
n am u  lombardu, założył w raz ze 
swą żoną Konstancją  w swoim 
domu lombard pryw atny. Ja k  w y ­
nika z rozprawy sądowej, która 
odbyła się w  Sądzie Grodzkim, 
Paw lakow ie  przyjm owali pod za­
staw wszelkie przedmioty, które 
dokładnie księgowali. przyczem

W yścig kolarski dokoła Lodzi w 
ub niedzielę wygra) Kołodziejczyk z 
łódzkiego kluou „W im a’ , został on 
jeanak zdyskwalifikowany, a pierwsze 
miejsce przyznano następnemu skolei, 
Bobrowi z „Orkanu” warszawskiego.

Jak się okazuje powodem dyskwa­
lifikacji znanego kolarza byio skorzy­
stanie z kubka wody, który podał 
mu jeaen z przygodnych wieśniaków, 

procent od pobrany, h pieniędzy Kołodziejczyk' naruszy! w ten sposób 
był w pryw atnym  lombardzie ; PrzcT ,sy res u*aminu. które ,-nowią. że 
Paw laków  znacznie wyższy niż w
lombardzie m iejskim , gdyż w yno­
sił 60 od sta rocznie. Oczyw iście 
po licja  m usiała zamknąć tak lu ­
k ratyw ne przedsiębiorstwo jako 
n.elegalne, a Paw lakow ie  znaleźli 
się przed sądem gdz.e nie przy­
znają się. do szefostwa firmy'. 
Spraw a została odroczona. ’dla 
przesłuchania dalszych św iad ­
ków

Zfbóic? swych pięciorga dzieci
o d d a n y  z o s v a n ’ e  d o  z a k ł a d u  d l a  o b ł ą k a n y c h

T A R N Ó W , 12.7. Ja k  donosiliś­
my przed kilku m iesiącam i, fo r ­
nal S tan is ław  Pypeć ojciec dzie­
w ięciorga nieletnich dzieci, za­
m ieszkały we wsi K rzyż  pod T a r ­
nowem po zwolnienia z pracy’ w 
dobrach ks. ks. Sanguszków w y ­
mordował swych pięcioro dzieci w

G d a ń s k a  p u ł a p k a
n a  o b y w a t e l i  p o l s k i c h

G D A Ń S K , 12.7. Przed sądem 
gdańskim odbyły się trzy rozpra­
w y przeciwko obywatelom poi 
skim, osKarżonym o rzekome prze­
m ycanie dewiz. W yrok , w ‘.ych 
spraw ach zapadły surowe. I  tak : 
Ja n  Lub ińsk i z Czerska, który o- 
bok dozwolonych 20 zł. przewoził 
przez granicę 15 femgów "du ń ­
skich, został skazany na ‘0 g>(l 
dc nów grzywny i konfiskatę pie­

niędzy. Leon Patek  z Beton , któ­
ry  ponad dozwolon" 2fi zt. wiózł 
10 zl. 25 gr., skazany został na 
130 guldenów’ grzy v ry  z zamianą 
na 15 dni w ięz.enia . na konfi 
skatę pieniędzy. K 's : a Sarnowska 
z Bukow ie, któi a chcia ła  prze­
wieźć 80 zt., skazana została na 
800 guldpnow grzyw ny z zamianą 
r a  4 miesiące w ięzienia i na kon­
fiskatę pieniędzy.

Z a w i e s z e n i e  w y p ł a t
p r r ^ z  w i ę k s z e g o  p r z e m y s ł o w c a  n a f t o w e g o

L W Ó W  12.7 W ie lką  sensację 
W sferach przemysłowych Zagłę­
bia Naftowego w yw o ła ł fak t za­
wieszenia wypłat i wniesienia o 
Postępowanie układowe przez jed- 
1 ego z najw iększych przemysłow­
ców naftow ych Bo rys ław ia , IIer-*

zmana Dienstaga.

w i a d o m o ś c i  z

Ja K  wynika

T Q * U

wniosku układowego,- nktyw-srfir­
my wynoszą przeszło półtora m il­
iona złotych, pasywa zaś poł m il 
jona złotych. D ienstac o fiaru je  
sw\m wierzycielom  pełne 1(15 pro­
cent ich pretensy.i wraz z Koszta­
mi i lU-procentowemi odsetkami.

Wyniki gonitw z  dnia 11 b. m.
Gen i. Dyst: 2.200 m. Nagr. 2.CXiO 

zk _1 ) kncyper ż. Gili, 2) Ochotna 
1.50) 3) Sarmata (11), yyygr. w 2 

m. 25 sek. łatwo półtorej —  trzy i pól 
dług. 'lot y.

Gon. II Dyst. 2.200 m. Nagr. 1.400 
, J )  Gerwazy chi. Kozaczuk, 2) Kcy 
/ o V 3!R ' i3) Sa>vatoi (29), 4) Turek 
1 ‘i ’.  5 ). Lex'kon (10.50) wygr. w 2m. 28 sek. w 
Tot. 18.50 frysylany —  półtorej dług.

- 9.50, 11. 
łłł- Dyst. 2.800 m. Nagr. 2.200

J  P. Rómmcl, 2> Che-r^ r( 18.5(0, a) Minerwa „  (yyyo ). D
w 3 tu. 23 iDżonka

Pół sek (^ J)’ w V«r.
7 ot. A t, 6 ^ " - ,atwo 6 ~  fi d‘ug

,G n IV  D*
7.50.

zł n  c l '  L >’st- 1 .GOC) m. Nagr. 1.400 
(27) Tv r,nc^a c*1k Zając, 2) Nałęcz
Ggina (16ynnes f V,L', nire ' : l >- 4) Kar w-yer Z  r  \ Lauda IV  (58.50) 
O' wnie O ! 1 p<)* sel'‘- bąrjz.o
9, 50 j ,3  ~  - i PG dług. Tot. 17, fr.

f G 0 ' ^ CzJomnv5!--^--m; NaSr‘ Akcent ( 18> kv - Michalczyk, 2) 
reat Scot (35.50).

wygr. w 2 min. 38 sek. bardzo lalwo 
o 2 —  3 dtug. Tot. 6-50.

Gon. V I Dyst. 1 3ÓQ m. Nagr. 3.000 
/.I I )  Nord z. UilT, 2) Tatiano (17),
3) Hellada (95.50). 4) Terem (108), 
5) l.itawor ($250), 6) lwar (39.50), 
7) Cagliostro (73), wygr. w 1 m. 20 
sek. tatwo 2 i pól —  krótka szyia — 
teb w łeb. Tot. 12, fr. fi. fi.50, 7.50, 8.

Gon. VII. Dyst. 1.600 m Nagr. 
2.200 r. I ) Nert ida ż. G 11, 2) ks Sca 
la (28), 3) lW a n ia  (16.50), 4) Stru- 
ra (20), wygr. w 1 m. 40 sek. pewnie
0 szyię —  4 dług. Tot. 11.50, fr. 
6.50, 8.

Gon. VIII. Dyst. l.óOO m Nagr.
1 800 z). I )  llonflenr ż. Gulyas, 2) 
Złote Runo (56), 3) Laszka il (50',
4) lleana (23), 5) Kkran II (3 i) , fi) 
Harry (15.50), 7) l.angbfa (27). 8) 
Qui pojrras? (107.50), wygr. w 1 m. 
41 sek wvsMany o 2 — 5 dług. Tot. 
154.30, ft. 32. 14.50, 13.

Gon. IX . Dyst. 2,40u n- Nagr, 
1 600 zl. 1) j. Kusznieruk, 2) kubar 
(19 50), 3) lontck (33.50), t) Weksel 
(15), Wygr. w 2 ra. 37 sek w walce 
pól —  8 dług. Tot. 12. fr. 7, 8.50.

Ho Cuski arbiter elaaancj:
33 p a r n i i u r y  m a h a r a d ż y

N ie  książę W a lj i ,  an ; 
an, żaden ze s.awnych w v-IV . 
s ow europejskich, czy *, le r jfe ń  
Pl ich. A rb itrem  elegancji w j n’ 
J ja c h  w  każdym razie —  jest 
haradża Jonpuru . k tó ry cieszy s ję 
sława najwytworniejszego przeu 
•stawiciela sv;ego kra ju  Mahara- 
(1/-a powrócił z uroczystości 

y ńsk.ch z 4 walizam i, 
nem: garn itu ram i. A

lon-
wypcha-

wszystko

według najnowszej mody.
Dotychczas maharadża posiada! 

)8t) garn iturów , obecnie ma ich 
SOS. Marzeniem jego jes t dopro­
wadzić ilość sw j ch garn itu rów  do 
365 i mice na każdy dzień spe­
c ja ln y  garn itu r. K tóż może sobie 
na to pozwolić, jak nie najbogat­
szy człowiek In d y j, za jakiego 
słusznie uchodzi m aharadża Jo n ­
puru

K o b i e t a  p c  r a z  p i e r w s i

Skoczyła ze spadochronem w nocy
W ed ługR Y G A , i i .  7 (A T E . )

^ n i e s i e ń  z M oskw y , żoną dowód- 
cy  J tan ego  z oddz ia łów  a rm ji

ń 7m W°$sł. W ?‘°-,tow ie nad Do- 
głpf „  epar,owrj dokonała ubie- 

nocy skoku t  samolotu p rry

pomocy spadochronu z wysokości 
7(10 m. B y ł to pierw,', zy skok przy 
pomocy spadochronu dokonany

czasie nieobecności żony, Po a re ­
sztowaniu zarówmo w poMeji jak  
i w  więzieniu Pypeć zarbowywa? 
się spokojnie, nie zdradzając ś la ­
du nienorm alności. Sąd jednak, 
m ając w ątp liw ości co do jego sta­
nu umysłowego, w ys ła ł go do K ra  
kowa celom zbadania prz, z p,y- 
ck jatrę . Po 2 miesięcznej obser­
w acji na k lin ice  psych iatrycznej 
wydano orzeczenie, że F.vpeć w- 
chw ili popełnienia czynu nie zda­
wał sobie sp raw y z tego, co czyni.

A k ta  sp raw y w róc iły  do Tarno- 
wa i należy przypuszczać, że do­
chodzenia przeciwko Pypc iow i zo­
staną umorzone i przekazany on 
zostanie do zakładu d! a obłąka­
nych.

posiłek woino przyjmować tylko na 
punkcie żywnościowym lub etapie. Po 
wód dyskwalifikacji Kołodziejczyka

wydaje się nam jednak niesiuszny. 1 
równo poćczas czteroefapowtgo wy 
ścigu Warszawa —  Poznań —  War­
szawa jak i podczas szescioetapow e- 
go wyścigu do morza, byliśmy często 
swiadsami picia wody po drodze 
przez zawodników w obecności sę­
dziów Ba, nawet sami sędziowie pro­
sili miejscową ludność, aby wynosiła 
przed swoje chaty-wodę .w kubłach 
dla kolarzy. ’ ■'>

Klub Kołodziejczyka założył p,o- 
test spowodu jego dyskwalifikacji. 
Cickaw-em będzie jak na to zareagu­
je zarząd okręgu łódzkiego.

1 0 0  l e k k o s t l e i e k
n a  m i s t r z o s t w a c h  P o i s k i  w  K r a k o w i e

W  sobotę i niedzielę odbędą się w 
Krakawie ogólno - polskie mistrzo­
stwa lekkoatletyczne pan. Do zawis 
dów tych zgłosiło się około 100 za­
wodniczek. Największem powodze­
niem cieszyć się będz.e bieg na CO m„ 
do której to konkurencji zapisało się 
16 pań. Pod względem ilości startują­
cych idzie następnie biep 100 m„ do 
którego zgłosiło się 15 pań, a następ­
nie skok w dal z rozbiegiem —  <4, 
skok w dal z miejsca i skok wzwyż 
_  12, dysk sztafeta —  11, bieg 200 
m —  10, bieg 800 m. —  9, 80 m. 
przez płotki i kula — 8, wreszcie C*- 
szczep —  7.

Do mistrzostw kluby nie zgłosiły 
v, przepisowym czasie kilku wybit­
nych zawodniczek, wobec czego za­
rząd Pol. Zw. Lekkoatletycznego ti- 
cliwalit polecić zarządowi Krak. Okręg. 
Zw. kekkoatl. donuścić do startu Węzy 
stkie uczestniczki obozu przedolimpij­
skiego bez względu na to, czy były 
formalnie, czy nieformalnie _ zcłoszo* 
rte. Punkty zdobyte przez zawodnicz-

Niemka zapisała 6.500 dolarów
d l a  s i e r o c i ń c a  w  T c z e w i e

G D Y N IA , 12.7. Przed k ilkuna ­
stu la ty  wyem igrow ała z Tczewa 
do Am eryk i n ie jaka W ilh e lm in a  
Doertng, z pochodzenia N iem ka.
W  Am eryce pov. odziło s.ę j?« nie­

źle i k iedy 'przed rżterema la fy  
am arL . pozostawiła spadek 10.000 
dolarów,

Po otwarciu testamentu stw ie r­
dzono. źe zmarła zap isa ła : jed ­
nego dolara swemu rozwiedzione­
mu mężowi, przyjaciółkom  swoim 
po k ilkaset dolarów, na koszty po­
grzebu 250 dolarów, na stypę po­
grzebową 100 dolarów, nr. kościół 
ewangelicki 250 dolarów, na s ie ­
rociniec 500 dolarów, a pam iętała 
również o swoich stronach rodzin­
nych, zapisując na rece burm i­

strza m Tczewa, Wojczyńskiego, 
6.500 dolarów na utrzym anie sie­
rocińca w’ Tczewie.

Testam ent Doenngowęj . z.ostal 
jędnajc zaskarżony przez organi­
zacje niem ieckie, .KTóre; aowedzi- 
ły, i e D oeringo w i' jako -Niemka 
zamierzała pozostawić legat ty l­
ko na cele sierocińca niem ieckie­
go, a takiego w Tczew ie niema. W  
pierwszej instancji sąd przyznał 
rację  Niemcom, jednakże magi 
stra t tczewski w yrok ton zaskar­
żył i w  drugiej in s tanc ji sprawę 
w ygrał. Poniew aż w  instancji 
trzeciej wwrok dla Tczewa był 
również pom yślny, spodziewmć się 
należy, że iuż niedługo sieroci­
niec w Tczew ie otrzyma znaczną 
kwotę.

ki . mcformalnic zgłoszone nic’ będą 
jeanak zaliczane do punktacji druży­
nowej .

X .  n a r  o d o  w e
z a w o d y  s t r z e l e c k i e

Związek Strzelecki przystąpił już 
do spraw organizacyjnych nad prze­
gotowaniem do zawodów strzelec­
kich, myśliwskich i łuczniczych, któ­
re odbędą się w Warszawie w dniach 
21 do 28 h. m. -■ - -— —

Największa ta impreza strzelecica 
jiozwoli na sjirawdzenic sił zawodni­
ków z całej Polski. Zgłoszenia nale­
ży nadsyłać do komitetu organizacyj­
nego, Warszawa, Al. Jerozolimska 27 
m. 3.

P r ó b y  n a  P . 0 . 5 ,
Okręgowy Oiroolck Wychowania 

kizjeznego w Warszawie organizuje 
i ps-zejzrowndza próby (egzaminy) na 
Państwową Oznakę Sportową (P . C-. 
S .) w każdy wtorek i czwartek w go- 
dzwiaeh cd 17 do 19 na stadjonie 
Wojska Polskiego

Ahy udostępnić jak najszerszej 
warstwie społeczeństwa zdobycie P. 
O. S. ośrodek przeprowadza ponadto 
zaprawę aportową do P. O. S. dla pań 
i panów w poniedziałki, środv i.piątki 
w godz 17, 19.

Zapisy przyjmuje oraz udziela wszel 
kii lt 'n.ormacjj kancelaria ośrodka co
dziennie 
19.

w godziniach 8 — 12 i li

O (.* o

Z  w y  c l ę z c a  m e c z u .
N i e m c y — C z e c h o s ł o w a c j a

s p o i k a  s i ę  o  p u h a r  D a v i £ a  z  U S A
w Trąd ze 

o puhar D.i-
Dzu, rozpoczyna sie 

czeskiej finałowy mec? 
visa w strefie europejskiej potruedzy 
Czechosłowacją a  Niemcami. Loso­
wani? dało nastppujące wyniki:

Dz;ś, t. j. w piątek, walczy Men- 
zel z Henklerr i Cramrr z Caską. W  
sobotę gra podv, ojna, przyczem Cze­
si zgłosił. Men/da i Małecka, a Niem­
cy ustalą paro dopiero po pierwszym 
dniu rozgrywek.

rewarżowe, przyczem walczą Cramfi. 
z Menzlem i Henijgi z Caską.

Trudno przew idzieć, która z tych 
drużyn uzyska zwycięstwo. Prawdo­
podobnie pierwszego dnia wynik bi. 
dzie remisowy, liczymy się bowiem ze 
zwycięstw em Menzla nad Henklem • i 
Cramma nad Caską Zadecyduje o 
zwycięstwie ostatni dzień,' przyczem 
oba mecze zarówno Oramm-— Menzel, 

W  niedzielę, singłe | jak i Henkel— Caska oędą mfwątpii- 
1 wie bardzo zacięte i wyrównane

Uforsiawscy wioślarze na czele
f e b e l i  w k i s t a r s k i e j

Po ostatnich regatach wioślarskich, 
stan tabeli punktacyjnej przedstawia 
się następująco:

I )  W T C  — 158 Dkt , 2) AZS — 
Poznań —  127 pkt., 3) Kolejowy K. 
W . —  Bydgoszcz —  110,5 pkt.. 4) 
W isla —  W arszawa —  87 pkt.. 5) 
BT W  —  Bydgoszcz —  83 pkt. >) 
Frithjof —  Bydgoszcz —  76 pkt,, 7) 
Grtudenzer Ruder Verein —  Gru-

' dziądz — 62. pkt., 8) 0-ł —  Poznań — 
37 pkt, ,9 ) AZS —  Warszawa — n) 
jikt., 10) Śmiglj’ —r Wilno —  48 pkk.

I I )  Kaliskie T. W . —  44,3 ą)Kt., 121 
K W  Toruń — 30 pkt., 13) PK S  -  Ka 
lisz —  30 pkt., 14) W K S  — Prosną -

Kaiisz —  28 pkt., 15) T W  —  Płock 
■— 26 pkt., 16) AZS —  Kraków —  2ó 
pkt.. 17) Klub Wioślarski —  Gdanst 
23 pkt., 18) RKS Prąd — M arsza*a
—  22 pkt., 19) Syrena Warszawa -— 
14 pkt., 20) W K S  — Grodno —  14 
punktów.

21) AZS — \\ .Ino — .8 i pot pk:,
22) Wileńskie T. W . — 4 i pot pkt.,
23) KW  - 30 Kalisz —  4 pkt., 24) Try 
ton — , Pozifnń 4 pkt.i 23) Qr>;f — 
Byugoszcz 3 |ikf., 2t>) T. \V. Włocła­
wek 2 pk*,, 27) Póficyjńy k S. Byd­
goszcz —  2 pkt. 28) KP W  —  Tczev
— 1 pkt., 29) Trc u r  njarz —  U  a;- 
•szawa — 1 pkt.

Samozwańczy referent
u r z ę d y  w o l f c w d d z k i e g o

W IL N O  12. 7. P o lic ja  zdema- w ała  się ani na krok naprzód 
skowała jednego z pokątnych do-1 Zrozpaczony Ilcew icz , nie zastaw 
radców, którzy „u rzędu jąc " w | szy pewnego dnia „re fe re n ta " na 
korytarzach rozm aitych urzędów, (k.-iytarzu, w iterw enjow ał u pew 
w yłudzają  pieniądze od naiw-.nego urzędnika w  tej spraw ie i 
nych, n iejak iego Ju lja n a  Gryzą-1 (* (w iedział się, że padł o fiarą  c- 
ni, m ieszkańca W iln a , Sąsiedzi sznstwa. Cryzaniego aresztowa­
nie w iedzieli, czem się on wła- n'*- 
śc iw ic  trudni, choć stale tw ie r­
dził, że jes t urzędnikiem, dopie­
ro obecnie okazało się, że jest 
zwyczajnym  oszustem.

K ręcąc  się na korytarzach u- 
rzędu wojewódzkiego podawał 
się G ryzam  za re fe ren ta  jednego 
z oddziałów i podejmował ais 
przeprowadzania rozm aitych
spraw, za co pobierał pieniądze.
Ostatn io o fia rą  jego padl mej
ki Kazim ierz Ilcew icz , któ.., . . .  . . . i - - -
chcąc dzieci swe umieścić w  za- ! _ ,,aJGpsz?J leRkosfcletki czes- j członkini klubu i zawodniczki, wobec
kładzie wychowawczym  na A n to - !*  ; oubkjveJ' Z tą doskonałą za czego wycofuje się z czynnego życia

P r z Y p l a c l I  żvcfesn
a m b i c j ę  s p o r t o w ą

W  tych dniach na Narwi pod Zeg- tychnunst poszukiwania i po pól go 
rzem . odbywały sie zawody pływać- ( dżinie .wy dobyto zwłoki Tabora. 
kie 2-go batałjonu saperów koleją- _________

C z y
M o l a c h  z a w o o o w s t w a
p o c h ł o n i e  n o w e  o f i a r y ?

i

wych w Jabłonnie. Przed rozpoczę-j 
ciem zawodów lekarz wojskowy su­
miennie badał wszystkich zawodu
ków i . jednemu z mch, starszemu sa 
perowi Zenonowi Taborowi OWarsza
w a, Leszno 65), odradzał wzięcia u-.
. . , . , , , , * -Naiyclimiast . zak.inczcniu turniei .

dzialu w zawodach zc względu na zty tei]isowe! w wirabledon ćinalictki
stan zdrowia. j «̂ ry pojedyńcicj Amerykanki Helem

, , .. . . .  . . . , nVills - Moodv i Helena Jacobs otrz\
Ambitny żołnierz zlekceważy! sprzę n,a)v oier(ę T’ , os Anpolos r„z, Krai

ci w lekarza i udat s ę na zawody, meczu pegazowego za cenę 5.000 futi
Przed wejściem do wody usiloyyał go 1 szterlingów (około >ąo tvs. zł.». 
powstrzymać kierownik zawodnw, I >oti chczas Amerykanki nie udzieliły 

ieszrze oilpowicdzi na tc fionetną o- 
ktory wiedział o złym stanie zdrowa fcri
Tabora. Żolmer^ widząc zawodników 
gotowych do siartu w ostatniej chwi- 
li rzucił się za nimi do rzeki. Po prze­
płynięciu kilkunastu metrów żolniert 
nagłe zasłabł i znikł poa woaą 

Zawody przerwano. Wszczęto na-

Doskonała lekkoatletka cieska
i i o u b k o w a  w y c o f a ł a  o i ę  z e  s p o r t u

W kołach sportowych Czechoslo- du na zaniedbanie obowiązków zawo 
. V  h . ac^  dłuższego czasu panuje za dowych i kłopoty naukowe, nie czuje 

k tóry  i njeP0^ ° j en>e spowodu zniknięcia z 1 n ę  na siłach pełnić nadal obowiązków* 1 Kta-jn! _____ 1

prz ez  kobietę  w  nocy. Stejianow.i I ponad 200  zł.

kołu, zgłosił się do urzędu woje­
wódzkiego i tu ta j m iał nieszczęś­
cie t ra f ić  w  ręce oszusta, który 
mu się przedstaw ił za referenta, 
a dowiedziawszy się, źe Ilcew icz. 
będący wdowcem, ma z sześcior­
ga swych drobnych dzieci czworo 
um ieścić w przytu łku, okazał mu 
w ie le  współczucia i poojął się 
przeprowadzenia sp raw y

Od tego czasu G ryzan i . syste­
matycznie w yłudzał od Ilcewiczu 
pieniądze, podsuwając mu sfa ł­
szowane decyzje w ładz i jak ieś 
dokumenty, stale pobierając pie­
niądze na dalsze koszta. W  ten 
sposób w yłudził on od Tlcewicza

wodiiiczką związane są największe 
nadzieje olimpijskie Czechosłowacji. 
Tymczasem Koutkova zarzuciła zu 
pGme trening, a na dzień przeć mi­
strzostwami lekkuatletycznemi Cze­
chosłowacji zgłosiła -wystąpienie zc 
swego klubu „Żeńskiego Wysokoskol- 
skjego Sportu".

O tej sprawie krążyły najroz­
maitsze wersje. Wreszcie Czeska 
lin ja Lekkoatletyczna zwróciła sic do 
Koubkovej z prośbą o wyjaśnienie, 
koubkoya odpow-iedziała, żc ze wzglę 
1

soprtowego i prosi, aby na nią nie 
liczono więcej przy ustalaniu skla 
dów reprezentacyj i t. d.

Cała ta historja otoczona jest mgłą 
tajemnicy i trudno się zorjentować 
jakie są istotne powody wycofania 
się rekordzistki świata z ży -ia spor­
towego. Przyjjom:namy, że K_>ubkova 
dwukrotnie spotkała sic z atakami 
prasy czeskiej o przekroczenie prze­
pisów amatorstwa. N ie  wiadomo je d ­
nak, czy rezygnacja Koubkovej ma 
bezjjośredni związek z temi atakami.

opuściła się pomyślnie hez żad- 
nyeh przeszkórL

Tymczasem sprawa umieszcze­
nia dzieci w przytułku nie posu-

N A G Ł A  D E P E S Z A  Iw. P IID4 A S P R A W A  ! „  

S P Ó Ź N IE N IE  G R O Z I C l  K ł- O P O T E M ,

L E C Z  S Z Y B K O  M I JA  T>YA O B A W A

g D V Ż  W IE S Z ,  Ź E  Z D Ą Ż Y S Z  s a m o l o t e m

N i e m c y :  W i e m e r  i  K o e n i g
p r z y j e ż d ż a j ą  n a  w y ś c i g i  

k o l a r s k i e
Dziś, w piąteK o godz. o-ej rano pr/ę 

jeżdzają do Warszawy dwaj -nkTc-
cy kolarze W , cm er i Koenig " któr/y 

I wezmą udział w międzynarodowych za 
f w-odacl’ kolarskie!, na Dynayach. Przy- 
1 jazd duńskich kolarzy jest pod znakiem 
zapytania, gdyż Duńczycy, mimo wy­
siania kilku llspesz z Warszawy, nie da- 
1 żadnej odnowiedzi >.  ̂ .

Zawody odbędą się w niedz,cię o go­
dzinie 19.

B e l g o w i e  c .ą g l e  na c ze ie
f o o r  d e  F r a n c e

Vl-sty etap'Tour de France z EG tn  
do Aix - les - Bams na dystansie 2t'7 
km. wygrał Vietto -w czasie fi godzi 23 
rnn. 42 sek. przed le Gretes 0.27:32 
i Bergamaschi fi:27:32.

W  Klasvfikacji ogólnej ' prowadzi 
wciąż Belgijczyk Maes 40:53:27 przed 
Magni 4Ó;57-33 i Bergamaschi 
4J .05:32.

W  klasyfikacji międzynarodowe,.
1) Belgja w czasie 123.17:40, 2)

trancja 123:30:4.). 3) Wiochy,
123:43:U3. 4) Niemcy 124.48:30, 1)
Hiszpanja 124:51:35.

J u g c s ł B W j a  m e  chce
m e c ź u  z  P o l s k ą

W  końcu bież., miesiąca mial ruę od« 
być w Waiszwie międzypańsiwowy 
u ijs-z tenisowy Polska — Jugoslawja. 
Mecz ten iednak nie dojdzie do skut­
ku / winy Jugosłowian którzy tłuma­
czą się brakiem terminów
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Czy w dniu 14 lipca powtórzy się 6 luty?
Obie stoony nawułują do spokoju

N r 1&8

Tegoroczny obchód św ięta na- 
lo d w e g o  w  dniu 14 lipca budzi 
i lezwykłc zainteresowanie, n ie ty l­
ko we F ra n c ji,  ale w  całe j E u ro ­
pie. Czy dojdzie w  dniu tym do no 
wego rozlewu krw i ? T ytan ie  to, w 
naprężonej obecnie sy tuac ji we­
w nętrznej k ra ju , rozbrzmiewa to­
nem głębokiego zaniepokojenia. 
Odpowiedź przywódców poszcze­
gólnych pa rty j i ugrupowań brzmi 
jed n o m yś ln ie :

•—  N ie  pragniemy zaburzeń.
Jeden  z w yb itnych  publicystów  

obozu komunistycznego V a il la n t  - 
C outurier ośw iadcza:

—  B .ć  się z faszystam i ? Poco J  
L ew ica  francuska nie powtórzy 
błędów komunistów niem ieckich, 
k tórzy w yw oływ an iem  c iąg łych  u- 
tarczek ulicznych z h itlerow cam i 
prowokowali swych, p rzeciw n i­
ków politycznych do coraz bar­
dziej bezwzględnych w ystąp ień. 
W  naszych zam iarach nie leży 
w alka  zbrojna z faszyzmem. M e­
toda nasza jest znacznie bardziej 
prosta : W ykorzystać obecny u-
stirój po lityczny dla osiągnięcia 
władzy, a wówczas kw estja  lik w i­
dacji faszyzmu środkami legalne­
mu sama przez się zostanie roz­
w iązana."

'B u rm is trz  m iasta St. Denis, je ­
den z w yb itnych  przedstaw icie li 
obozu lewicowego, D o ro t, w ten 
sposób ocenia obecną sy tuac ję :

—  Rząd słaby, między dwiema 
silnem ! grupam i o sk rajn ie  prze­
c iw nych  poglądach, nie może za­
pobiec w yw ołan iu  zamieszek re ­
w o lucyjnych  w kraju .

Doriot podkreśla jednak, że w 
chw ili obecnej nie w idzi bezpo­
średnich powodów, które mogłyby 
w yw ołać w ojnę domową.

Bardzie j zdecy dowańym zdaje 
się być P ie rre  Cot, by ły  m in ister 
lo tn ictw a w  rządzie Dalad ier, 
k^óry w jednem ze swych nie­
dawnych wystąp ień zapow iedz>ał 
użycie wszelkich środków w w a l­
ce o w ładzę Jed n ak  i P ie rre  Cot 
<lo argum entu s iły  gotów jest sięg

nąć jedyn ie  w wypadku ostatecz­
nym.

—  F ro n t Ludow y —  ośw iadczył

b. m in ister —  może sparaliżować 
ca łkow icie  ży-cic gospodarcze kra- 
iu. D la  osiągn ięcia  zwycięstwa

Wyrok śmierci w tięgu 6 minut
D z i a ł a n i e  a n g i e l s k i e j  s p r a w i e d l i w o ś c i

W  tych dniach przed jednym  
z sadów angielsk ich staw ał czło­
w iek. oskarżony o morderstwo. 
Wobec przyznania się obwinione­
go rozprawa, zakończona w yro ­
kiem śm ierci, trw a ła  zaledwie 6 
m inut. W ypadek ten nie jes t w 
A n g lji odosobniony. W  lutym  br 
skazano mordercę Roberta Venta 
również, w  niespełna 8 m inut. 0- 
koliczności zbrodni, do której 
przestępca przyznał się ze skru 
cha, wyśw ie tliło  całkow icie  wstęp­
ne dochodzenie, tak że na rozpra­
w ie g łównej pozostałe już tylko 
ferow anie  wyroku.

Jeszcze krócej trw a ła  rozprawa 
przeciwko Ju s tice  W r ig h t w 1925 
r , skazanemu również za m order­
stwo. Rozprawa ta trw a ła  zaled­
wie 4 m inuty. Jam es F red erick  
S tra t ton skazany został w tym 
samym roku w ciągu 8 m inut. 
Gdy przed sądem w  Licerpoolu 
Joseph .Rogi na Id V ic to r  C lark  
skazany został w  ciągu 5 m inut

za m orderstv o, do którego się 
przyznał, M-to żył apelację, ośw iad­
czając, że cofnie swe zeznania, 
aby uzyrskać ponowne przeprowa­
dzenie procesu i gruntowane w y ­
św ietlen ie w szystkich okoliczno­
ści m orderstwa. Ape lację  skaza­
nego oddalono, gdyż wyższa in ­
stancja  nie dopatrzyła się w  prze­
biegu rozprawy ani w ogłoszeniu 
wyroku błędów proceduralnych. 
Wy rok, który' zapadł zgodnie z 
w ym aganiam i procedury, jes t 
tem samem prawom ocny bez 
względu na czas trw an ia  rozpra­
w y głównej.

C lark  przyją ł decyzję sądu a- 
pelacyjnego ze spokojem, ośw iad­
czając. że uważa w yrok śm ierci 
na siebie za słuszny, p ragnął je ­
dynie doprowadzić do w yśw ie tle ­
nia tła zbrodni, k tórtby, nie 
zm niejszając jego w in y  i odpo­
w iedzialności, obciążyło m oralną 
odpowiedzialnością tych, którzy' 
gc do zbrodni popchnęli,

N a  m a r g i n e s i e
50-lecia Instytutu Pasteura

P i e r . v s z j /  c z ł o w i e k ,  s z c z e p i o n y  p r z c c > w  w ś c i e k l i ź n i e
W  roku bieżącym In s ty tu t Pa- 

steu r‘a w Paryżu  obchodzi 50-tą 
rocznicę swego is tn ien :a. W  gma­
chu, będącym siedzibą Instytu tu , 
w ie le  zmieniło się od czasu jego 
powstania. Nieziruennie jedynie 
trw a  dotychczas na swym  i>oste- 
runku odźwierny gmachu Jó ze f 
M eister, k tóry chlubi się sławą 
pierwszego człowieka, szczenione- 
go przeciwko w ściekPźnie. V/prą.a* 
dzie na dziedzińcu gmachu stoi 
pomnik niejakiego Ju p ille . które­
go w aktach Instytu tu  zapisano, 
jako pierwszego cztowieka, zabez-

P i e n i a  < f ? . e  na u l i c y
w  n a j u c z c i w s z y m  k r a j u  E u r o p y

nagle pomiesza(V tych dniach przechodnie, na 
jednej z g łównych u lic Oslo byli 
świadkam* niezwykłego zajścia. Z 
pewnego banku w ybieg ł w godzi­
nach największego ruchu męż­
czyzna, w ręczy ł każdemu z prze­
chodniów paczkę banknotów, po­
czem rzucił się pod koła nadjeż­
dżającego autobusu. Ja k  się póź­
n ie j okazało, był to kasjer ban-

A n t o n i  n a r c z y ń s k *

ku, który dostał 
nia zmysłów.

O nadzwyczajnej uczciwości 
mieszkańców stolicy N orw eg ji 
św iadczy fakt, że wszystkie pie­
niądze rozdane przez oszalałego 
kasjera, w  sumie 69.000 koron, zo­
stał; jeszcze w  ciągu tego samego 
dnia zr.TÓcone bankowi.

1 1 9

pieczonego przeciwko w ściekliź ­
nie, jednak odźwierny tw ierdzi, że 
w łaśn ie  on jes t pierwszym  czfowie 
kiem, który w lipcu 1885 r. otrzy­
mał zastrzyk nowego serum, wynn 
lczionego prźez Pasteura .

Meister był synem piekarza w 
jednem z miasteczek alzackich 
Pewnego om a ojciec w ysła ł 9-let- 
niego chłopca pu drożdże. Po dro­
dze chłopca pogryzł w ściekły 
pies. Zrozpaczona matka, która od 
jednego ze studentów słyszała  o 
jak im ś panu Pasteu r, rzekomo w y ­
nalazcy serum przeciwko w ście ­
k liźn ie zabrała swego syna do Pa  
ryża i tu po w ie lk ich  trudach i 
poszukiwaniach zuoiała wresz­

cie dotrzeć do sławnego uczone­
go. Pasteu r niemało się przeraził 
na myśl o zastopowaniu po raz 
pierwszy swego serum na organ iz ­
mie ludzkim. Jed n ak  na prośby 
matki dał chłopcu zastrzyk. Uczo­
ny sam czuwa’ przy łożu chorego.

Po trzech tygodniach wreszcie 
chłopiec zdrów' opuścił In s tytu t, 
aby doń po kilku latach w rócić i 
pozostać nazawsze.

w ystarczy nam s tra jk  generalny 
środk.iw kom unikacyjnych, jzoczt 
i te legrafów  oraz wstrzym anie do 
wozu żywności do Pa ryża . Inna 
broń jes t nam itnrazic niepotrzeb­
na W  ostateczności do dyspozycji 
mas, skupianych jx>a naszym 
sztandarem, będą arsenały.

W  związku z tem oświadcze­
niem na uwagę zasługuje doniesie 
nie prasy praw icow ej ktora pod­
kreśla, że już w  bezpośredniej b li­
skości Pa ryża  znajduje się 6 arse­
nałów, p raw ie  ca łkow icie  opano­
w anych przez komunistów

G łów ny przywódca skrajnego 
odłamu radykałów  społecznych, 
D a lad ier, na w ielk iem  zgromadze­
niu w  sali P a la is  de la M utua lite , 
zorganizowanem w  ub iegły piątek, 
5 b. m., zapowiedział, że m an ife ­
stac ja  frontu  ludowego w dniu 11 
lipca stanie się zaczątkiem w ie l­
kiego ruchu, k tóry od A lp  i P ir e ­
nejów zaleje ca ły  k ra j. F ro n t lu­
dowy, utworzony przez sk ra jny 
odłam radykatow. socja listów  i ko­
m unistów, w yda ł odezwę, która w 
sobotę, dn. 13 b. m. rozplakatowa­
na będzie w caie j F ra n c ji. Ode­
zwa ta w zywa do dania spokojnej 
i godnej odprawy tym którzy 
przygotowują zamach na ustrój 
republikański, wolność i prawa 
ludu.

Konieczność zachowania spo 
koju i zimnej k rw i akcentowana 
jes t z większym jeszcze naciskiem  
po drugiej stronie barykady Wódz 
szeregów „K rzyża  Ognistego ', puł 
kownik de la Rocque oświadczył 
w czasie zjazdu w  St. Q u in tin :

—  Podczas gdy otumanione ma­
sy prowadzone przez fa łszyw ych 
przywódców demonstrować będą 
w dniu 14 lipca na rzecz rewo- 
b ic ji, członkowie Krzyża Ogniste­
go okażą spokoiną, niewzruszoną 
i pełną twórczej radości sito pro 
wdziwyeh sług o jczyzny".

N a  innem m iejscu de la Rocąus 
ośw iadczy ł:

—- N a prowokacje, którem i w  o- 
stajtnim czasie us iłu je  się nas w y ­
prowadzić z równowagi i pcnnąc 
do przewczesnych kroków, odpc 
w iem y zachowaniem  zupełnego 
spokoju Dążym y nie dn w o jny do­
mowej, a do zjednoczenia całego 
narodu

Ja k  w ynika z powyższych o 
św iaaczeń odpowiedzialnych przy­
wódców' poszczególnych ugrupo­
wań, żadna ze stron, ani lew ica, 
ani p raw ica  nie pragnie w o jny do­
mowej A  jednak sytuacja  w e­
wnętrzna pozostaje nanreżona.

Pożyteczne wynalazk,
Ciężkie położenie finansowe 

działa pobudzająco na um ysł ludz­
ki, zw iększając jego wydajność i 
penetrację.

Gdy większość ludzi przeczeku­
je  pokornie stagnację, n ieliczni 
spryciarze robią doskonałe inte­
resy na wynalazkach. Rodzą się 
w ciąż jak ieś ulepszenia reklamo- 
ne jako oszczędnościowe, zużywa­
jące mało pa liw a  i czasu, zw ięk­
szające wydajność, nie wyczerpu­
jące nerwów um ilające życie, ało- 
wem kryzysowe W arszaw sk i u- 
rząd patentowy mógłby już śm ia­
ło urządzić w ystaw ę wynalazków 
powstałych w  dobie stagnacji. Do 
całe j se rji tych wynalazków  po 
zw-olę sobie dołączyć k ilka  pomy­
słów na ulepszenia i aparaty, któ­
rych potrzebę odczuwram na każ­
dym kroku.

A  w ięc przydałby się klucz, 
którym każdy lokator mógłby o- 
tworzyć sobie bramę. D la w raca ­
jących pc jedenastej klucz taki 
stanow iłby oszczędność dwustu 
pięćdziesięciu złotych rocznie. Za­
strzegam się zresztą, że nie j-rat 
to mój wynalazek, podobno w  Fo- 
znańskiem klucze takie są już 
dawno znane.

P rzyda łby się również elek­
tryczny' mechanizm, połączony z 
klam ką u drzw i w ejściowych. W  
razie niepożądanej w izyty  wierzy-

Ł E K S Y
c ie lą  czy inkasenta w łączałoby si( 
do k lam ki prąd o Wysokiem na­
pięciu.

Pożyteczny byłby również apa­
rat, w yrzu ca jący  za drzw i gadat­
liwego faceta z buciki telefonicz­
nej i w en ty lu jący  ją  jednocześnie.

N iektóre teatry’ i k ina powin­
ny za.nstalować malutKie lampki, 
któreby pozwalały widzów ■ czy 
tac spoKojnie gazetę,

Czasami brak mi a j araciku . 
któryby umieszczony gdzieś pod 
kam izelką zmuszał łaskotaniem  do 
śmiechu podczas gdy ludzie, któ­
rych szanuję, opow iadają mi —  
stare kaw ały .

Nieocenione usługi mógłby w 
czasach dzisiejszych oddać u la t­
n ia jący  Się i zn ika jący bez śiadu 
atram ent do podpisywania weksli 
i różnych p łatnych zobowiązań.

Ponadto proponuję szereg nłe 
zbędnych drobnych w ynalazków :

Piosenka W ła s ts  bez słów.
Poca łunk i, które ao niczego nie 

zobowiązują.
Bezdźwięczny apa-ut rad jow y.
Ka lendarz z większą ilością  u r ­

lopów.
Bezdym ny papieros do palenia 

w  kinach i teatrach.
Budzik, który' zam iast ordyner- 

nego dzwonienia, g ra łb y  cicha ko­
łysankę.

N iekończąca się nigdy rolka pa*' 
pióru higjenicznego.

Przyrząd, k tó ry przyłączony do 
aparatu telefonicznego praw iłby 
znajomym paniom mit-; komple­
menty. Ju r .

„Skromny’ podarunek urodzinowy
5 m i l i o n ó w  d o l a r ó w  o r e m j i

Johna  D. Rockelellera. słynne­
go kró la naftowego, k tó ry  w dniu 
8-go lipca ukończył 96 rok ż yc ii 
spotkała m iła niespodzianka. W 
dniu tym ■ do pałacu m iljonera 
przybyła delegacja towarzystwa 
ubezpieczeniowego, w ktorem 
R ockefe lle r przed 80 laty. jako 
16-letni chłopiec podp.sał polisę 
ubezpieczeniową. Delegacja  w re 
Ożyła czeł na 5 m iljonów dolarów. 
Akt ten poprzedziło posiedzenie 
rady nadzorczej tow arzystw a, r.s 
ktorem Jo h n a  Rockefe lle ra  skre­
ślono z listy  ubezpieczonych, jako 
„zm arłego".

Je s t  to tradycyjny zwyczaj ame- 
r.ykańskich towarzyski ubezpie­

czeniowych, które po osiągnięciu 
przez ubezpieczonego m aksym al­
nej g ran icy w ieku uznają go za 
zmarłego, skreśla ją  go z lis ty  i 
w yp łaca ją  sumą ubezpieczeniową.

Sędziw y Rockefe lle r nie przy­
puszczać zapewne, w p łaca jąc  w 
16-tvm roku życia p ierwszą sk ład­
kę ubezpieczeniową że po 80 la ­
tach otrzyma tak ptokaźną sumę

W s z y s c y  w ie d z ą  w  W a t s z a w ie
że najlrpsze T . ' A S T f C A  w cukierni

J. GAJEW SKIEGO
Chmieina 47-a te l. 529-40

Ze m s ta  H indusa
Pow ieść egzotyczna

—  W chodziła  tu w grę kobieta. —  w ybąkał sądząc, że po tej 
odpowiedzi Robert, jako gentleman zwolni go od dalszych w yja i-

p nień. O m ylił się.
—  M ów  śm iało i wszystko!... Tw o je  kalectwo zabezpiecza cię 

przpd moją zem-tą. —  dodał w duchu.
Ich  wagon opróżnił się do potowy na przystanku pod Placem  

Zgody, gdzie przesiadali się jadący do południowych i północnych 
dzielnic m iasta. Ich  pociąg pędził dalej pod długą u licą  R iw o li w 
stronę P la cu  B a s ty lj i. m ija ł p raw ie ciemne, c iche  tunele i naprze- 
mian dworce gwarne, dobrze oświetlone, a Prakasz H angw an i zni­
żonym głosem snuł opowieść o swojej m iłości, jiierwszej, jedy nej 
i nieszczęśliwej.

U jrz a ł tę dziewczynę nujjńerw  na statku jilynącym  do In d y j 
i to w  ostatnim  dniu jiodroży. W raz  z mm. choć odgrodzona jirze- 
paścią „społeczną", jaka  dzieli pasażerów’ l-szej klasy od tych  
z 3-ciej, podziw iała cudny wschód słońca. „O r is s a ", ich statek mi­
ja ł w tedy najbu jn ie jszą część dżungli, jaka  pokryw a m alowniczą 

11 wyspę Sagar. Coś wówczas przeraziło dziewczynę N ie  dow iedz-ał 
się, co, gdyż zbyła mUczeniem jego p tłne  troskliwiości pytanie. M o­
że prorocza w iz ja  tego, co dzisiaj dzieje się w E u ro p ie ?  Lub  może 
jakie smutne wspomnieniu, bowiem dziewczyna nosiła żałobę? 
T iud no  dociec.

Po raz drugi zauważył tę m łodziutką jiasażcrkę tego., dnia pod 
w ieczór, gdy opuszczała statek w  K a lkuc ie . Tam , na, przystani 
spotkał dawnego znajomego, który w ygadał się, że obecnie jest 
szpiclem i w łaśn ie  otrzym ał nakaz siedzenia tej dziewce?ny N ie

osłabiło to s: m patji Prakasza dla n ie j, przeciw nie zwiększyło ją  
jeszcze, bo zawsze sym patyzuje z prześladowanym i.

W reszcie  po raz trzeci zobaczył ją  w  w ill i Roberta, w Ballygun- 
gc. B y ło  to w ów wieczór, kiedy omal nie zginął pod tram wajem . 
Poturbowany trochę gorączkujący leżał sam w  p o k o ju , (gdyż Ro 
bert wyszedł na ulice z lekarzem ) i łakną ł w ody; pragnienie drę­
czyło go okrojmie. Aż nagle, kiedy już zwątpił, by który służący 
usłyszał jego wołanie, nagle wraszła ona, dziewczyna w żałobie, 
niosąc szklankę wody Początkowo sądził, że to bogini M aya, sen­
na złuda, tak nieoczekiwane było to spotkanie. Oczyw iście nie 
pytał, skąd wzięła się w  pryw atnej w ill i jego j.rzy jac ie la  ta cu ­
dzoziemka, nie chcia ł płoszyć cudnego zjaw iska, w ola ł je podzi­
w iać, w ie lb ić  i pieścić wzrokiem.

—  Cz, tylko w zrok iem ’  —  u trą c i ł Robert jx>nuro. —  Podobno 
byliśc ie  razem ., w łóżku! —  ostatnie 'Iow o  ledwie mu przeszło 
przez gardło.

—  Tak, —  przyznał Prakasz, —  ponieważ w pokoju nie było 
żadnego krzesła, usiadła na krawędzi łóżka.

—  1...?'
—  I nic. S iedzia ła  tam, dojx>k' burza me przycich ła, gdyż lę­

kała się panicznie p iorunow. Rozm aw ialiśm y długo, może z godzi­
nę. Przez tę godzinę byłem najszczęśliwszym  z ludzi.

—  B o . .. ? ’
—  Bo patrzałem na nią i upajałem  się je j widokiem je j gło­

sem, je j oddechem, jej...
—  Acha, oddechem ! W ie c  ca łow aliśc ie  się !
—  Nie, Robercie, ani mi to przez myśl nie przeszło, przysię­

gam !
P a trz y li -obie prosto w oczy przez dłuższą chw ilę, a tym cza­

sem pociąg ruszył ze stacy jk i jx>d Dworcem  L ioć skim gdzie P r a ­
kasz powinien był wysiąść. Robert pierwszy spuścił wzrok, ale na 
krótko.

—  I co dalej ?
—  Co d a le j?  —  jiowtórzył hindus głucho, boleśnie. —  Czyś toż

n m n m i H M K ]

zapomniał, co było dalej, k iedy., ty w róciłeś do dom u?! Kied- wy’ 
oboje... -------------------------------

—  Słyszałeś... coś... może? —  w ybąkał Robert zmieszany.
—  W szystko ! P rzy  tych drew nianych ścianach trudno byłoby 

nie słyszeć... I  ty pytasz jeszcze, czemu uciekłem z tw ej w il l i? ! . . .  
\ jednak źle zrobiłem. —  ciągnął dalej Prakasz już spokojniej. 
—  M ahatm a, kiedy wyspow iadałem  się przed nim... bądź spokojny, 
nie w yjaw iłem  nazwisk M ahatm a zganił mi uczieczkę. „P o w  nie- 
ne: by} [vozostać i cieszyć się szczęściem swojego p rzyjacie la ' , po- 
w ledział mi. Pow in ienem  był, jx>wimenem i takbym uczynił dzi­
siaj, lecz v/tedy byłem za młody za słaby. bv udźwignąć brzemię 
tego poświęcenia... Czy mi to wybaczysz, Robercie?

—  Są  krzywdy, których wybaczyć nie można... Pow iedz mi je--
szcze, czy chociaż uczyniłeś ją  szczęśliw ą?

- K o g o ’ —  spyta ł zaumiony Prakasz
—  Jak to , kogo! No, chyba, że nie swojego Mahatme, tylko Zo*

—  Znowu nic nie rozumiem, p rzyjacie lu . Od owej nocy’, w któ­
rą nad K a lku ttą  srożyła się taka burza, nigdy w iecej nie w idz ia ­
łem tej dziewczyny.

—  N ie  k ła m !
—  Mówię prawdę, klnę sie na zdrowie mojej ukochanej matki.
—  T erm inus ! —  zawołał konduktor. —  Porte  de V incennes.
Teraz dopiero zauważyli ci dwaj że przejechali całą 1’nję do­

ta rli ao końcowego przystanku przy B ram ie  \bncennes.
—  I co będzie? —  zafrasow ał się Prakasz.
—  N ic , siedzimy dalej, za dwie m nuty pociąg w yruszy w po* 

w rotną drogę do Porte M aillot.
—  Tam  w łaśn ie  wsiadłem , a m iałem wy.-iąść na Dworcu Lyoń* 

skim.
—  Czy nie mógłbyś wyjazdu do M a rsy lji opoźnić o pói doby?
—  Jak n a jch ę tn ie j. je ś li wzam ian za to będę mógł nacieszyć sie 

wojem towarzystwem . Robercie Lecz może ja  cię krępuję swoim
i strojem ?

fD . c. n .)
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